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J a k  o b y cza j s ta ry  k aże  
"'‘W ed le  o jcó w  n a szy ch  w ia ry  

C h c em y  z ło ży ć  W a m  ży c zen ia  
W  D n iu  B o żeg o  N aro d zen ia  

N iech  ta  g w ia zd k a  b etle jem sk a  
C o z a św iec i W a m  o  zm ro k u  
Z a p ro w a d z i W as d o  szczęśc ia  
I d o  m a rze ń  w  N o w y m  R ok u

W e s o ł y c h  Ś w i ą t  

B o ż e g o  N a r o d z e n i a  

i  s z c z ę ś l i w e g o  N o w e g o  R o k u  

wszystkim klientom i mieszkańcom miasta 
tyczy:

_
Wielkopolski bank kredytowy sa

.jt ^dniu  2 7  gru dn ia  1996 r. oddzia ł będzie  czyn n y w godz. 9 .00  - 15.00

P o g o d n y c h ,  S p o k o j n y c h  
Ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a  

m  o r a z  S z c z ę ś l i w e g o
N o w e g o  R o k u  1 9 9 7

Wszystkim Naszym Klientom oraz całej załodze praco- 
niczej i ich rodzinom ż y c z y .

Kierownictwo 
firmy M ARK z Dobrej

7/w --------------------------------------- --------------------------------------------------------------------------------------------

Pracownikom pod choinkę
Każdego roku przed świętami zakłady pracy 

fundują swoim pracownikom dodatkowe premie 
Lub prezenty, a ich dzieciom paczki ze słodycza­
mi. Niektóre firmy organizują choinki dla dzieci 
z udziałem „zakładowego”  Mikołaja. Bardzo 
łatwo zauważyć, że tam gdzie firmy lepiej pro­
sperują prezenty są większe.

Elektrownia „Adamów” , 
z okazji Bożego Narodzenia 
swoim pracownikom zafundo- . 
wała dodatkową premię w wyso­
kości ponad trzydziestu procent 
średniego wynagrodzeniaz osta­
tnich trzech miesięcy. Pracujący 
w tzw. systemie dostali dodat­
kowo kawę i jak to określił dyre­
ktor zakładu „inne drobiazgi” . 
Dzieci pracowników otrzymały 
tradycyjne paczki z owocami 
i słodyczami, wartości 25 zł.

W szy s tlą m  dotychczasow ym  
i  p r zy s z ły m  k lie n to m  

pogodnych Ś w ią t  
i S zczęśliw ego  iło w e g o  %pfqt 
ży c zy :

Dyrekcja
LINDY

Firma nie zapomniała także o emerytach 
i  rencistach. Oni w świątecznym prezencie 
otrzymali 50 zł.

Zakład Energetyczny Rejon Turek ufun­
dował swoim pracownikom talony PSS-u na 
kwotę około 160 zł, natomiast ich' dzieci 
dostały paczki ze słodyczami wartości 30 zł.

Turkowskie Nadleśnictwo swoim pra­
cownikom przydzieliło konserwy mięsne, 
komplet pościeli i... żywą choinkę. Ich dzieci 
cieszyły się ze słodyczy wartości 39 zł, 
a emeryci i renciści z kawy i konserw. 
Natomist pracownicy ZPJ „Miranda”  S.A. 
dostali talony PSS-u na sumę 90 zł, a ich 
dzieci dostały paczki za 20 zł. W  porównaniu 
do innych zakładów bardzo skromnie swoich 
pracowników obdarowała „Telekomunikac­
ja Polska”  S.A. Otrzymali oni dwie puszki 
szynki (tzw. sercówki). Oszczędzając na pra- 
cownkach firma zdobyła się jednak na gest 
w stosunku do ich dzieci (paczki o wartości 40 
zł.)

Spółdzielnia Inwalidów „Sintur”  przy­
gotowała dla swoich pracowników talony 
PSS-u na kwotę 50 zł. Natomiast ich dzieci 
podczas imprezy choinkowej, która odbędzie 
się pod koniec stycznia otrzymają paczki za 
20 zł. Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska 
w Turku swoim pracownikom dała artykuły 
żywnościowe na kwotę 140 zł, a ich dzieci 
dostaną paczki na zabawie choinkowej pod 
koniec stycznia. cd na str 7

Z d row ych  i  S p o k o jn y c h  

Ś w ią t B o żeg o

u d a n y c h  z a k u p ó w  w  s k le p a c h  „ S p o łe m  ”  o ra z  
p o m y ś ln o ś c i  w  n a d c h o d z ą c y m  1 9 9 7  ro k u  
wszystkim swoim pracownikom, członkom 
spółdzielni i Klientom życzy:

Rada Nadzorcza i Zarząd „Społem” 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców

w Turku
(zl. 18/96):

Zdrowych i spokojnych Ś w ią t 'Bożego Ojarodzenia, 
szczęśliwego ‘Hpwego Hpku. catej załodze oraz 
rencistom i emerytom skfada:

Z arząd, R ada i Z w iązk i Z aw odow e Spółd zieln i In­
w alidów  SIN T U R  ___________________



X X V  SESJA R A D Y  M IE J S K IE J
M im o  z im n e g o  p o m i e s z c z e n i a  i b r a k u  p r ą d u  k o le jn a  s e s j a  

o d b y ł a  s i ę  w e d łu g  z a p l a n o w a n e g o  p o r z ą d k u  o b r a d .  R a d n i  
s i e d z ą c  w  k u r tk a c h  r o z g r z e w a l i  s i ę  c i e p ł ą  h e r b a t ą  i r ó w n ie  
g o r ą c ą  d y s k u s j ą  n a  t e m a t  k o le jn e j  s z k o ł y  ś r e d n i e j ,  k tó r a  
w  n a jb l i ż s z y c h  l a t a c h  p o w s ta n i e  w  n a s z y m  m ie ś c ie .

N a tych m ia st pojaw iły się głosy 
przeciw ne.

Protestowała rad n a  Zofia S zy ­
m aniak : —J e ż e l i  p r z y j m i e m y  to  co  
m ó w i  p a n  Z ie lo n y ,  to  o d  r a z u  z a s u ­
g e r u je m y ,  ż e  s z k o ła  ta  m a  j e d y n ie  
p r z y g o to w y w a ć  d o  s tu d ió w  w y ­
ż s z y c h .  S ą d z ę ,  ż e  tro c h ę  z a  w c ze ś-

W  interpelacjach radnych dom i­
n ow ały sp raw y śliskich je zd n i i cho­
dników , co spowodowało ju ż  w  m ie­
ście wiele w ypadków . Po ra z  kolej­
n y  okazało się, że zim ow e u trz y m a ­
nie  dróg b u d zi zastrzeżenia  ich u ży ­
tkow ników . T o , że turkow skie  ulice 
m a ją  w ie lu  gospodarzy (co podkreś­
la ł w  swoich w yjaśnieniach b u r­
m istrz ), n ie  może stanowić w y tłu ­
m aczenia niedbalstw a odpowie­
dzia lnych za stan ulic  instytucji. 
T e m a t ten z pewnością jeszcze nie 
raz powróci tej z im y.

B u rm is trz  N o w a k  w  spraw ozda­
n iu  z  działalności Z a rzą d u  poinfor­
m ow ał rad n ych  o rozstrzygnięciu  
p rzetargu na budowę basenu. In ­
westorem  zastępczym  będzie S M  
„Tę cza ”, a prace w yko nyw a ć będą 
ekipy Konińskiego Przedsiębiorst­
w a  Budow lanego (ten sam  try b  or­
ganizacyjny inw estycji istnia ł p rzy  
budowie S zkoły n r  5). B u rm is trz  
zapow iedział także rozpoczęcie 
drugiej w ielkiej bud ow y w  T u rk u . 
Będzie n ią  superm arket na O siedlu 
W yzw olen ia , k tó ry  zgodnie z wcześ­
n ie jszym i inform acjam i zbuduje 
spółka polsko-niem iecka ze Szcze­
cina. B ud ow a  m a rozpocząć się 
w  m a rcu  przyszłego roku.

R ad n i podjęli rów nież uchwałę 
o now ych stawkach p odatku od śro­
dków  transportu. B ęd ą  one wyższe

Szkoła na rozgrzewkę
przeciętnie o ok. 3 0 %  (np. podatek 
drogow y za fiata 126p w zrósł z 48 
do 60 zł). R a d n y P ań czyk  zgłosił 
t rz y  p opra w ki zm niejszenia  stawek 
m aksym a ln ych  dla ciągników  
i  przyczep, podkreślając, że propo­
zycje now ych opłat w  T u r k u  są 
najw yższe w  wojew ództwie. W  gło­
sow aniu je d n a k  udało m u  się p rze ­
forsować tylko  zm niejszenie podat­
k u  za p rzyczepy o ładowności od 
1 do 5 ton (szczegółowe dane o poda­
tk u  opub likuje m y w  następnym  
w yd a n iu  „E c h a ”).

W  następnych pun ktach  sesji ra ­
d ni usta lili zm niejszoną cenę sku­
p u  żyta  -  34,88 zł i n ow y podatek od 
psów -  22,86 zł. Pozostała część sesji 
została zdom inow ana te m a tyk ą  b u ­
dow y nowej szkoły średniej. Zgod­
nie z  p orządkiem  obrad ra d n i m ieli 
n a  ten tem a t w yra zić  opinię, którą 
zainteresow any był k u ra to r oświa­
ty , odpowiadający za szkolnictwo 
średnie. Ja k o  p ie rw szy zab rał głos 
Lech Zielony, k tó ry  odczytał w nio ­
sek sform ułow any przez kom isję 
d/ s o św iaty stw ierdzający, że nale­
ży w ybudow ać pełną szkołę średnią 
na poziom ie ogólnokształcącym.

n ie , a b y  p o d e jm o w a ć  teg o  t y p u  d e c y ­
z je .  Z r e s z tą  p o d o b n ie  b y ło  n a  s p o t ­
k a n iu  c z ło n k ó w  k o m is j i .  D o  te j  p o r y  
c z u ję  n i e s m a k  p o  t a m te j  d y s k u s j i .  
N a  k a ż d y m  k r o k u  w r ę c z  p o d k r e ś ­
la n o  w y ż s z o ś ć  s z k o ł y  o g ó ln o k s z ta ł ­
c ą c e j n a d  s z k o ln i c tw e m  z a w o d o ­
w y m .  C z e k a ła m  ty lk o  k ie d y  k to ś  
p o w ie ,  ż e  u  n a s  to  n a w e t  n a u c z y c ie le  
s ą  g o r s i.

Z kolei ra d n y  Piasecki zw rócił 
uw agę n a  to, że najw ażniejsza jest 
term inow ość inw estycji, aby szkoła 
m ogła ja k  najszybciej powstać. D la ­
tego prosił, aby za dolną granicę 
rozpoczęcia budow y przyją ć rok 
1998.

D ysk u sja  choć b u rz liw a  zakoń­
czyła  się owocnie. U d a ło  się sfor­
m ułow ać kon k re tną  opinię ja k a  zo­
stanie przedstaw iona kuratorow i. 
N ow o pow stała szkoła będzie śred­
n ią , 24 oddziałową, z p ełn ym  za­
pleczem  sportow ym , a jej budow a 
zostanie rozpoczęta w  1998 roku.

D ruga część XXV sesji odbę­
dzie się  30 g ru d n ia . W tedy też 
ra d n i zad ecy d u ją  o w ysokości 
p o d a tk u  od  n ieruchom ości.

K a ta rzy n a  Ł uczak

Pierwsze nabożeństwo
W  ostatnią niedzielę przed święta­

m i w  kapilicy w  Słodkowie odbyła się 
pierwsza msza święta.

M im o trudnych warunków (w  środ­
ku ciasno, na zewnątrz zimno), w  nabo­
żeństwie uczestniczyło wielu wiernych 
z nowej parafii oraz przedstawiciele 
duchowieństwa z Turku. Przybyli tak­
że goście reprezentujący władze państ­
wowe. Księdza biskupa Bronisława 
Dembowskiego witał wojewoda koniń­
ski Marek Naglewski. W  trakcie mszy 
świętej odczytany został dekret o utwo­
rzeniu nowej parafii pod wezwaniem 
Matki Boskiej Fatimskiej, na pamiątkę 
lipcowego nawiedzenia.

Po zimowej przerwie, prace przy 
adaptacji obiektów do celów sakral­
nych będą kontynuowane, a regularne 
odprawianie nabożeństw rozpocznie 
się w  maju.

— Nazywam się Piotr Straszews 
i dzwonię z Kowali Pańskich. Chcia e ^ 
zg łosić interwencję na pracę Telekomuni 
kacji. Otóż o d  ja k iś  dwóch, trzech lot m 
ma tygodnia, żeby nie było awarii te ej 
nów  w Kowalach Pańskich wsi i 
lach Pańskich Kolonii. Gdy próbuje L̂ 
się  w tej sprawie skontaktować z P
Gajewską, ta albo n ie m a czasu na 1
mowę, a lbo odsyła nas do  swoich Prac^  
ników. Kiedy ostatnio dzwoniłem do p '1
ra Badań, pani przedstaw iająca się
m erem  2 poradziła  mi, że jeś li  nie <■■K'

m ieć kłopotów  z  telefonem, to powił
■ko*nem sobie kupić  telefon komóri 

W niosek je s t  jeden, monopolista C2ti 
swoją siłę. (4)

-Chciałbym  wypowiedzeń się n#
mat strajku turkowskich lekarzy-

0 >iczłow iek idzie do szpitala, to oni 
protest, ale ja k  się  pryw atnie pójd^Sl, 
normalnie przyjm ują i naw et nie straj 
ja k  się im p ieniądze wypłaca. (3)

• U 0i
— Dobrze, że napisaliście o złej"  J 

acji Domu Dziecka. Ja jestem  t" JL 
dziecL i chodzącego do „czwórki' 3 
z dziećm i z tej placówki. Rodzice  2 >
sze j” klasy potra fili się zorganizuj
i skom pletow ać dla tych dzieci 1 
szaliki, rękawiczki, sweterki i kurtki■ J
dzy Państwo, rozejrzyjcie się, m oże*^  
sie z  waszym dzieckiem  c h o d z iteZ ^  ' 
którem u trzeba pomóc. P o m ó c ,n0ie 
dy, a  każda fo rm a  pom ocy je s t p ° .  m

^  ' . i .

towarzystwo .wej- 
Ubezpieczeniowo - R e a se k u r^^J^"

Turek, ul. Gorzelniana J 
(Dom  Usług)

poleca pełen zakres 
ubezpieczeń krajowy 

i zagranicznych

'SU
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Ż ^ W jjĘ z jj^  n a d c h o d z ą c y c h  Ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a

i  N o w e g o  R o k u  1 9 9 7 Sak
'Sisl

*  l  w _  M d l

M i i ż o  z d r o w i a ,  p o m y ś l n o ś c i  w  ż y c i u  z a w o d o w y m  i  o ś o S ^ s t y j n w  W

\ ż y c z y m y  w s z y s t k i m  m i e s z k a ń c o m  n a s z e g o  m i a s t a

z a d o w o l e n i a  i  s p e ł n i e n i a  m a r z e ń  w  n o w y r r r r o f c m  

S a m o r z ą d  M i a s t a  T u r k u

☆ 24X112 E c h o  T u r k u



Złote g o d y  w  P r z y k o n ie
Z godnie z  kilku letn ią  tradycją 

w  Urzędzie  G m in y  w  P rzyko­
nie odbyło się coroczne spot­

kanie tych par małżeńskich, które 
Wspólnie przeżyły 50-lat. W ładze 
pniny reprezentowali wójt M iros­
ław Broniszewski i Ryszard Papier- 
W s k i  -  przewodniczący R ady G m i-
ky.

Rozpoczynając uroczystość pani 
™anda Felisiak - kierow nik U rzę du  
.jtanu Cyw ilnego w  Przykonie, ser­
decznie powitała pięć p ar m ałżeńs­
kich, które b rały ślub w  1946 roku.

to państwo K azim iera i Stani- 
’iaw P ietrzakow ie z Posoki, S ta­
nisława i K onstanty  Dybkowscy 
ił Trzymsza, M arianna i fiole­
tów  G ruchotow ie z Kolonii Ra-

dyczyny, Cecylia i Jó z ef Guziko- 
w ie z Bądkowa, M arianna i S ta­
nisław  K ałużni z Rogowa.
Z pow odu choroby n a  uroczys­
tość n ie przybyli M arianna i Ka­
zim ierz O bratańscy z P sar.

Życzenia, k w iaty i medale za dłu­
goletnie pożycie m ałżeńskie oraz d y­
plom y od Prezydenta R P  dostojnym 
Jubilatom  w ręczył wójt Broniszew­
ski. Po części oficjalnej dla „złotych 
par” w ystąpiły dzieci z koła teatral­
nego działającego p rzy  Gm innej B ib ­
liotece Publicznej w  Przykonie oraz 
zespołu tanecznego „Skow ronki” 
z Ośrodka Upowszechniania K u ltu ­
ry  w  Przykonie. W zruszeni Jubilaci 
dziękowali grom kim i braw am i.

Zbigniew B artosik

(469/V/E/96)

B i o r ą  k a r p i e

Państw ow e Gospodarstwo R yba­
ckie w  W ielopolu zaopatruje w  k a r­
pie n iem al całe wojew ództwo ko­
n ińskie  i  część Łodzi. K ażdego roku 
na rejon T u r k u  sprzedaje około 15 
ton ryb . R uch w  interesie zaczyna 
się ju ż  od połowy g rud nia , ale n aj­
w iększy jest k ilk a  dr.i przed św ięta­
m i, kiedy to do gospodarstwa zjeż­
dżają się hurto w n icy. Z na w cy ryb  
tw ie rdzą , że karpie  z W ielopola są 
w yjątkow o smaczne.

N a  zdjęciu J e r z y  K aczm arek p re­
zentuje jednego z kilkudziesięciu 
ton w yhodow anych karpi

3

Odznaczenia wręczał jubilatom wójt Mirosław Broniszewski,tii Od 

1

Ciszków

n‘

'odatkowa, op ła tkow a ,u roczysta
*k  m o ż n a  k r ó t k o  s c h a r a k t e r y z o w a ć  o s t a t n ią  

, -s ję  R a d y  M ia s t a  i G m in y ,  p o łą c z o n ą  
|  iu b i le u s z e m  1 5 - l e c i a  M - G O K  w  T u l is z k o w ie .

początku obrad b u rm istrz  
t f jW e w  G radecki poinform ow ał 

ó ia n ie  cen w ody z wodociągu 
fin a ln e g o . Dotychczas gospo- 
^tw a dom owe p łaciły za n ią  0,75 
Ó  m e tr sześcienny. N o w a  cena 
ó s i 0,95 zł. Instytucje  będą p ła- 
l>10 zł, a p rzem ysł 1,60 zł. N a -, 
taie b u rm is trz  przedstaw ił rad - 
^ powstałe n iem al w  ostatniej 

J lf t i i  propozycje zm ia n  w  budże- 
p l  zw ią zk u  z prośbam i: tu rk o w - 

<'-\o Z O Z -u  o dofinansowanie 
^  gm inę zak u pu laparoskopu,

: Analnego Z w ią zk u  Spółek W o - 
, ^  o pokrycie kosztów rem on- 
4" R zą d ze ń  m elioracyjnych i tu li- 
4  O skiej policji o pokrycie kosz- 

*akupu p aliw a. Po w ystąpieniu  
Mistrza radna Ja w o rs k a  po- 

M  powała Radzie  za  zakup no- 
j m  ** d rzw i i okien do P rzych o dn i 

ó ia  w  Tu liszko w ie . 
lele kontrow ersji w zb u d ziły  de-

)| *cje o stanie nieruchom ości,
| ln ia n e  przez rolników . Sołty- 
| ^powiedzialni za ich zebranie,
7  [ się Zarządow i, że rolnicy nie 

/  1 Wpisywać faktycznego m e tra - 
^Wierzchni nieruchom ości, nie 
Podpisywać się pod deklaracją

X I I 1996

lu b  w  ogóle próbują  się uchylić  od 
płacenia tego podatku. Tw ie rd z ą , 
że jest on n ie sp raw ie d liw y i  zdecy­
dowanie za  w ysoki. W te d y też b u r ­
m istrz  G ra de cki p rzypom niał, że: 
—Z ło ż e n ie  d e k la r a c j i  o  s ta n ie  n ie ­
r u c h o m o ś c i  j e s t  o b o w ią z k ie m  k a ż ­
d e g o  o b y w a te la  P o ls k i  L u d o w e j ,  co 
n iem al w szystkich  w praw iło  
w  osłupienie i  b u rm istrz  szybko 
popra w ił oficjalną nazw ę państwa.

Następnie przedstaw iciel samo­
rzą d u  m ieszkańców  B ogdan N a g le - 
w sk i p rzypo m niał w ym a ga nia  ro l­
n ików : — C h c ą  n o w y c h  d r ó g , r e m i ­
z y  w  R u d z i e ,  a  p o d a tk ó w  n ie  c h c ą  
p ła c ić .  Po czym  w iceb urm istrz Ste­
fan Piechociński zakończył: —  B u ­
d ż e t  g m i n y  j e s t  m a ły ,  a  w p ły w y  
z  p o d a tk ó w  s tą n o w ią  j e g o  sp o r ą  
część . Z  n ic h  m ię d z y  i n n y m i  r e a liz o ­
w a n e  s ą  in w e s ty c je .  T o  je d n a k  nie 
przekonało obecnych sołtysów. N ie ­
k tó rzy  z n ich  m ó w ili na stronie: 
—A le  j a k  to  w y t łu m a c z y ć  l u d z i o m 1?

W  dalszej części obrad ra d n i 
p rzy ję li staw ki podatku od n ie ru ­
chomości, środków  tran sp ortu , za 
sporządzenie testam entu, od posia­
dania psów, opłaty targow e i  cenę 
skupu żyta  do obliczenia podatku

rolnego n a  p rzy szły  rok. I  ta k  m .in . 
jeden m e tr k w ad rato w y w  b u d yn k u  
m ieszk aln ym  lu b  jego części kosz­
tow ał będzie 0,22 zł, za sporządze­
nie testam entu trzeba będzie za­
płacić 70,00 zł, a za psa 15,00 zł. 
Cenę skupu ż y ta  ustalono n a  32 zł.

Pod koniec obrad ra d n i przyję li 
proponowane z m ia n }' w  budżecie. 
S zpita l w  T u r k u  i  R egionalny Z w ią ­
zek Spółek W od n ych  dostaną po
3.000 zł, a kom isariat policji 500 zł 
n a  paliw o. D alsza  część sesji odbyła 
się w  M ie js k o -G m in n ym  O śro dku 
K u ltu ry , gdzie z  o kazji 15-lecia p la­
cówki przygotow ano w ystępy m ło­
dych artystów , opłatki i  poczęstu­
nek. R a d n ym  z K lu b u  R ad n ych  
N ie zale żnych  ta część sesji p ra w ­
dopodobnie w yd aw ała  się m ało at­
rak cyjna, ponieważ żaden z n ich  
nie  zaszczycił swoją obecnością do­
m u  k u ltu ry .

Po kolędow aniu w  w yk o na niu  
dzieci z Przedszkola  Sam orządow e­
go, M -G O K  i  E w y  Piechocińskiej 
b u rm istrz  G radecki gratulow ał su­
kcesów dyrektorce M -G O K  Renacie 
K o pczyk  i życzył dalszej owocnej 
pracy. Następnie  ks. proboszcz S ta ­
n isła w  N o w a k  poświęcił opłatki, po 
czym  w szyscy składali sobie życze­
n ia . Sesja zakończyła się n a poczęs­
tu n k u  i toastach.

AZ

E c h o  T u r k u
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P ie rw sze  d n i  n o w e g o  ro ku  u p łyn ę ły  
w  T u rku  p o d  z n a k ie m  to ta ln e j k ry ty k i  
szp ita la . Z a  h i t  m ie s ią c a  m o żn a  na  
p e w n o  u z n a ć  rep o rta ż  te le w izy jn y  
m ło d e j  tu rko w ia n k i, k tó ra  p o k a za ła  
n a  c a łą  P o lskę  tra g ic zn e  p rzyp a d k i, 
k tó re  w y d a rzy ły  s ię  w  n a szym  szp ita lu . 
N a w ia se m  m ó w ią c  o  tym  w szystk im  
p isa ło  w c ze śn ie j „ E ch o  ’ \  a le  b ez  w ię ­
k szy c h  sku tkó w . D o p ie ro  m a g ia  te le ­
w iz ji  z ro b iła  sw o je .

II Za złotówkę
A n a liz u ją c  to  c o  d z ia ło  s ię  w  T urku  

w  lu tym , trzeb a  p r z y z n a ć  n ieskro m n ie , 
że  v is t  „ E ch a  ’ ’ z  p r o p o z y c ją  d la  w ła d z  
m ia s ta  b y ł  p r ze b o je m  m iesią ca . Z a ­
p ro p o n o w a n o  u rzęd o w i w y d z ie r ża ­
w ie n ie  j e d n e j  s tro n y  w  „ E c h u "  za  
ce n ę  zło tó w ki. J a k  s ię  m o żn a  b y ło  
s p o d z ie w a ć  b u rm is trz  o d p o w ie d z ia ł  
n eg a ty w n ie  (a le  d o p ie ro  p o  k ilk u  m ie ­
s ią c a c h )  i w  ten  sp o só b  Z a r z ą d  z a ­
m ia s t in fo rm o w a ć  sp o łe c ze ń stw o  sk u ­
tec zn ie  za  cen ę  1 zł, ro b i to  p ła c ą c  
o  w ie le  w iększe  p ie n ią d ze  i z  g ro szy m  
e fek tem . A le  to  j u ż  n a d a je  s ię  d o  
d ru g ie j rubryki.

III Czas Zegarów
P isa ło  o  tym  w ie le  g a ze t. S ta re  

tu rk o w sk ie  „ Z e g a ry  ’ ’ zo s ta ły  sp r ze d a ­
n e  d y n a m ic zn ie  ro zw ija ją ce j s ię  sp ó ł­
ce  P R O F Im . T o  b y ła  n a jb a rd z ie j e fe k ­
to w n a  p r y w a tyza c ja  w  w o jew ó d ztw ie . 
J e j  uczestn icy , a b y  n ie  za p e sz y ć  n a ­
b ra li w o d y  w  u s ta  i zb y w a li d z ie n ­
n ika rzy  p ó łs łó w k a m i. T era z  m o g lib y  
z a  to  p o w ie d z ie ć  p e łn ą  g ęb ą : o p ła c iło  
s ię !  S zko d a , ż e  ta k  m a ło  lu d zi u n a s

re k la m u je  sw o je  su kcesy , za  to  w  p r z y ­
p a d k u  p o r a ż k i  la m en to m  n ie  m a  k o ń ­
ca.

W  Żart towarzyski
P ry m a a p ry liso w y  ża r t  g a ze ty  o b ­

n a ż y ł  g ra n ic ę  d o p u szcza ln o śc i a b su r ­
du . P ra w ie  n ik t  n ie  u w ie rzy ł w  p r a w ­
d z iw ą  in fo rm a c ję  za m ie szc zo n ą  p o d  
n iec o  m o że  p ro w o k a c y jn y m  ty tu łem  
„ B a sen  w  h a l i" ,  a  z a  to  w ie lu  p r zy ję ło

za  d o b rą  m o n e tę  w id o m o ść , ż e  w  dn iu  
1 kw ie tn ia  w ła d ze  m ia s ta  p r zek a za ły  
p o s ło w i M a rc ze w sk ie m u  b u d y n e k  d a ­
w n e g o  K o m ite tu  P ZP R .

V Jak w raju
O tw a rc ie  n o w e j k n a jp k i o  w d z ię cz ­

n e j  n a zw ie  „ P a r a d is o "  p o m o g ło  n ie ­
c o  w  za sp o ko je n iu  g ło d u  ro zryw ki  
i k u lin a rn e j b ies ia d y . W  o d ró żn ie n iu  
o d  in n ych  m ie jsk ich  re s ta u ra c ji  
o „ P a r a d is o "  n ig d y  d o tą d  n ie  n a p isa ­
n o  ja k o  o  m ie jsc u  n ieb ezp ieczn ym .

I Cicha kontrola
S tyc zn io w y  b u b e l n a le ży  s ię  w ła ­

d zo m  n a d zo ru ją c y m  p ra c ę  tu rk o w s­
k ie  g o  szp ita la . P o  te le w izy jn y m  rep o r­
ta żu  w o je w o d a  zw o ła ł ko n fe re n c ję  
p ra so w ą , p o d c za s  k tó re j  za p o w ie ­
dzia ł, ż e  w  s zp ita lu  zo s ta n ie  p r z e ­
p ro w a d zo n a  ko n tro la . N ig d y  je d n a k  
n ie  o p u b lik o w a n o  d a n ych  z  te j  k o n t­
roli, a  g d y  sp ra w a  u c ic h ła  n ie  p o r u ­
sza n o  j u ż  teg o  tem a tu  n a  n a s tę p n y c h  
k o n feren c ja ch .

II Pomysł z sufitu
S ze fo w a  P a ń s tw o w e j In sp e k c ji  S a ­

n ita rn e j w  T u rku  w y m yś liła  so b ie , że  
z a b ro n i p r z e p ro w a d za n ia  lek c ji  w - f  
n a  koryta rzu . P rze z  p e w ie n  c za s  n a u ­
c zyc ie le  p r o w a d z ili  z a ję c ia  w  k la sa ch  
„ na  s ie d z ą c o " .  P ó źn ie j in ic ja to rka  
a k c ji  za c zę ła  s ię  w y c o fy w a ć  i n a s tą p ił  
p o w r ó t d o  d a w n y c h  o b ycza jó w . I  ty lko  
g a ze ty  m ia ły  o  c zym  p isa ć , j a k  za w sze  
g d y  k o m u ś  odbije.

III Sielski kanał
M le c za rn ia  w y p u śc iła  n o w y  ro d za j  

m leka , ta k i j a k  n a  za ch o d zie :  drogi, 
w  k a r to n a c h  i w  d o d a tku  szero ko  
rek la m o w a n y . In ic ja ty w a  p r zyn io s ła  
f i r m ie  c a łk o w itą  k la p ę . K o sz to w n a  
re k la m a  te le w izy jn a  u ka zyw a ła  s ię  
a k u r a t  w tedy, g d y  m le k a  je s z c z e  n ie  
b y ło  w  sp rzed a ży , a  g d y  j u ż  s ię  p o ja w i­
ło, to  z  k o le i b ra k  o d p o w ie d n ie j a k c ji  
p ro m o c y jn e j  n a  te re n ie  tu rko w sk im  
sp o w o d o w a ł, że  j e d y n e  co  lu d zie  w ie ­
d z ie li  o  n o w y m  p ro d u k c ie  to  to, ż e  j e s t  
d rog i. W  ten  sp o só b  m le c za rn ia  z a ­
m ia s t z n a le ź ć  s ię  w  „ S ie lsk ie j d o li­
n ie " ,  w p u śc iła  s ię  w  n ie z ły  k a n a ł 
i  te ra z  d r ż y  w  p o sa d a c h .

IV W grudniu po południu
W  k w ie tn iu  u k a za ła  s ię  in fo rm a c ja  

za p o w ia d a ją ca , ż e  j u ż  w  g r u d n iu  na  
O sie d lu  W yzw o len ia  p o w s ta n ie  s u p e r ­
m a rke t. J a k  s ię  o k a za ło  n ic  z  teg o  n ie  
w yszło , a  p r z y  o k a z ji  w szy scy  p r z y p o ­
m n ie li  so b ie  j a k  to  a m e ry k a ń sk ie  k o n ­
so rc ju m  m ia ło  b u d o w a ć  ta m  p a w ilo n y  
h a n d lo w o -u słu g o w e . D z iś  n ie  m a  tam  
a n i p a w ilo n ó w , a n i su p erm a rke tu .

V Od ucha do ucha
P u b lik a c ja  in fo rm a c ji o  la ry n g o lo ­

gu , k tó ry  o b ra ża ł p a c je n tó w  b y ła b y  
m o że  i h item , g d y b y  n ie  ża ło sn y  b ra k  
ko n sek w en c ji w o b e c  b o h a tera  tych  
in te rw en c ji. N a w ia se m  m ó w ią c  (o 
czym  j u ż  w  „ E c h u "  n ie  n a p isa n o ), 
ra d n i tu rk o w sc y  z  h o n o ra m i za p ro sili  
o w e g o  la ry n g o lo g a  d o  za b ra n ia  g ło su  
n a  sesji. N ie k tó r zy  Z s zero k im  u śm ie ­
c h e m  w ys łu ch a li j e g o  im p e r ty n e n c ji  
w yp o w ia d a n y c h  p o d  a d re se m  re d a k ­
to ra  n a c ze ln g o  p e w n e g o  tu rk o w sk ie -  
g o  p ism a . A le  g d y  za c zą ł  w y zy w a ć  g o  
o d  b o lszew ikó w , to  p r z e s ta li  s ię  
uśm iech a ć .

VI Było niebezpiecznie
Takiego knota ja k  ten, który przydarzył 
się władzom miasta podczas sesji p o ­
św ięconej bezpieczeństwu, próżno szukać  
w m ediach ja k  Polska długa i szeroka. 
Oto gdy najważniejsi Stróże porządku  
oraz ich luminarze z  Rady M iejskiej p o ­
dziw iali spraw ność policji i straży, w  tym  
samym czasie w centrum m iasta nieziden­
tyfikow any do  dziś  fa ce t poturbow ał eks­
pedientkę i obrabował sklep. W  „ E ch u "  
skomentowano to następująco: „ Być m o­
że potem  zdążył jeszcze  obejrzeć p o d  
hotelem  końcówkę akcji i oklaskiwał 
spraw ność fu nkc jonariuszy ' ’.

J e ś l i  w ię c  p r z y  ul. Ł ą k o w e j j e s t  sp o ­
k o jn ie  j a k  w  ra ju , to  za  to  p r z y  
K a lisk ie j b y ło  w  ty m  roku  j a k  w  p iek le .  
A  p r z e d  n a m i je c z c z e  im p re zy  s y lw es t­
rowe.

VI Zaszczepieni
D y r e k to r  S A N E P ID U  o św ia d c zy ł  

p u b lic zn ie , że  p o n ie w a ż  n ik t  z  m ie s z ­
ka ń c ó w  n ie  s k o rzy s ta ł  ze  s zc ze p io n ek  
p r ze c iw k o  k le szczo m , to  p o s ta n o w io ­
n o  j e  za a p lik o w a ć  p ra c o w n iko m  te j 
in sty tu c ji. S e n sa c ję  tę  p o w tó rzy ły  p o ­
tem  w szy s tk ie  m e d ia  w o jew ó d zk ie . P i­
sa ły  o  tym  re g io n a ln e  g aze ty , m ó w iło  
R a d io  Ł ódź, a  ta kże  sk o m e n to w a n o  to  
w  te le w izy jn y m  p ro g ra m ie  „ K a w a  
i h e r b a ta " . P o  ta k im  n a g ło śn ie n iu  
teg o  n a u k o w e g o  ek sp e ry m e n tu  w d z ię ­
c zn i p ra c o w n ic y  m a rzy li  ty lko  o  tym , 
a b y  ich  s ze fo w i też  z a a p lik o w a n o  ja k i ś  
za strzyk.

VII Tkacz pod młotek
S p rzed a ż  o b iek tó w  p o  b y łe j sp ó ł­

d z ie ln i „ T k a c z "  i p e r sp e k ty w a  s tw o ­
rzen ia  ta m  n o w y c h  m ie jsc  p ra c y , b y ła ­
b y  h ite m  n a  sk a lę  „ Z e g a r ó w "  g d y b y  
n ie  to, że  b y li  p ra c o w n ic y  S p ó łd zie ln i  
p o c z u li  s ię  o szukan i. A le  d z iś  b ied n i  
z n a c zą  ty le  co  d a w n ie j b ezp a rty jn i. 
Cóż, m a m y  ka p ita lizm .

VIII Czekał 15 min lat
Tak długo leżał w  ziem i m eteoryt od­

b y ty  p rzez górników  z  Adam owa. W  do­
datku je s t  to podobno najw iększy taki 
okaz w Europie. Przy całej euforii towa­
rzyszącej temu wydarzeniu um knęła p o ­
wszechnej uwadze informacja, że ekspo­
nat skonfiskowano do Konina. A  byłoby 
wreszcie co oglądać w  naszym  muzeum.

VII Spalić ze wstydu
W ieko p o m n a  m o n o g ra fia  m ia s ta  

T u liszk o w a  zo s ta ła  w y d a n a  n a  ta kim  
p o z io m ie , ż e  w ła d zo m  m ie jsk im  n ie  

p o zo s ta ło  n ic  in n eg o  j a k  ty lk o  w sa d z ić

j ą  d o  p iec a . W b rew  p o w s z e c h n e j  k r y ­
tyce  b y ło  to  d z ia ła n ie  ra c jo n a ln e . R a ­
d n i  za o szc zę d z ili  p o d w ó jn ie :  n ie  w y ­
d a li (w b re w  su g e stio m  m a lk o n te n tó w )  
k ilk u se ts tro n ic o w e j e rra ty , a  n a  d o d a ­
te k  zo s ta ło  n iec o  w ę g la  w  p iw n ic y .

VIII Bubel muzyczny
R a d n i z  T u liszk o w a  p rzy n a jm n ie j  

p o tra fil i  p r z y z n a ć  s ię  d o  b łędu . A  ra j­
c o w ie  z  T u rku ?  B e z  m ru g n ię c ia  o k iem  
z ą fik so w a li m e lo d ię  o  m ie rn yc h  w a lo ­
rach, ja k o  p ie r w sz y  w  h is to r ii  h ym n  
m iasta . N ie  b y ło  w  te j  sp ra w ie  a n i  
k o n k u rsu  a n i  p a k ie tu  o fert. Ot, je d e n  
u łoży ł, d ru g i za gra ł, a  s łu c h a ć  b ę d ą  
w szyscy . I  to  n a  za w sze .

IX 10 bochenków
T eg o  n ie  z ro b iła  ża d n a  gdZ^a 

w  w o jew ó d z tw ie : „ E ch o  T u rk u ” )ve 
w rze śn io w yc h  n u m e ra c h  zrelacjono­
w a ło  p r z e b ie g  u ro c zy s to śc i dożynko- 
w ych  w e  w szys tk ich  m ia s ta ch  i gof-, 
n a c h  re jo n u  tu rko w sk ieg o . DziesWc 
d o ro d n y ch  b o ch e n kó w  c h le b a  zapaj  
c h n ia ło  w sp ó ln y m  p o w ia tem . M°ze 
j u ż  n ied łu g o ...

X W ójt roku
S u k c es  w ó jta  z  P rzyko n y , k tóry Zd­

j ą ł  d ru g ie  m ie jsc e  w  w ie lk o p o lsP f  
ko n k u rs ie  d la  w ó jtó w  i burmistrzom  
p o k a za ł, ż e  m a m y  w  n a szym  rejo0  
ta kże  h i ty  p erso n a ln e . W ó jt Bronisz 
w sk i m ie szk a  w  T urku , a  rząpa 
w  P rzyko n ie . A  m o że  b y  ta k  w  pFJ' 
s z ło śc i za p ro p o n o w a ć  m u  zamianę-

XI Tajemniczy radny
O  w y b ry k a ch  ra d n eg o  z  Grzytnh&

w a  n a p isa ło  n ie  ty lko  „ E c h o ” Ob­
s zern e  fr a g m e n ty  teg o  a r tyku łu  p 0 ,  
d ru k o w a ła  te ż  „ G a ze ta  Wyborczo  
a  tym cza sem  ra d n i z  T u liszko w a  ndO1 
n ie  m o g ą  d o jść  d o  tego , k tó ry  to ta‘ 
kozak. P o zo s ta je  c z e k a ć  n a  kole)1' 
p o p isy .

XII Siekiera, muzyka.*
M o cn y m  a k o rd em  zakończyło  

w yp ra w a  p o  p iw o  k ilku  śm ia łych  
la n o w ia n . N ie  dość, ż e  opisał) 1 “ 
w  „ E c h u "  n a  p ie r w sz e j  stro ń )1& 
je s z c z e  za ra z  p o te m  p odchw ycił?3  
in n e  g a ze ty  (m .in . , ,W y b °rcZf* J  
A  w szy s tk o  p r z e z  to, ż e  id ą c  do  " 1
za p o m n ie li  zo s ta w ić  s ie k ie ry  w  d o ^m  

wybrała ** 1

f  fi
IX ...i gospodarczy

W ła d ze  D o b re j  n ie  p o tra fiły  ^  
r zy s ta ć  s za n sy  j a k ą  d a ły  im  rozgPP 
n e  n a  za le w ie  J e zio r sko  m o to r o l0 ]  
M is trzo s tw a  Św ia ta . J
k tó r zy  c h c ie li r o z s ta w ia ć  sw oje  Id | 
p r z y  za le w ie  (o c zyw iśc ie  za  stoSWj\ B 
op ła tą ), u rzęd n ic y  z  D o b re j  |
a b y  z g ło s i li  s ię  d o  U rzędu  ” 
w  P ęczrńew ie .

X Droga oszczędno^
D r u g ą ju ż  w  tym  ro ku  p o d w j h  

w o d y  P G K iM  tłu m a czy ło  m .in■ sy  *ę$ 
k ie m  j e j  zużyc ia . P o d o b n o  . ist; 
w m ie szk a n ia c h  g d z ie  je s z c z e  \
za m o n to w a n y c h  lic zn ikó w  na  łL  
k ra n y  s ą  o d k ręc o n e  d z ie ń  i noc• ; 0j 
zu żyw a  s ię  d użo , w ię c  p o d w y & 
b ędzie . P ra w d a  j a k ie  lo g ic zn e• J

XI Poniżej pasa
¥L is t  C zy te ln ika  z T o k a r  (, M a ) f

w  k r o p e c z k i" ) ,  k tó ry  ubole  
tym , ż e  d y sko te k a  w  te j  w si ^  /f 
s p o k ó j  i ła d  m o ra ln y  o ko lic zn yc' 
szka ń có w , j e s t  d o w o d e m  na L 
w ła d ze  sa m o rzą d o w e  (i  to  n ^  .( 
w  K a w ę czy n ie )  n ie  p o tra fią  r °z* 
p ro b le m u  za p e w n ien ia  m ło d z ic y  
tu ra ln e j ro zryw ki. C o lep sze  'P  ' 
dze, c zy  s p o k ó j

XII W jazdowe straS^, \
W  g ru d n iu  redakcja  „Echa  

częła  p u b lika c ję  cyklu  zd jęć  P Jl 
tu jących  fa ta ln e  obra zki z  ^  *̂3 
do w ych  d o  m iasta . M o że  k to ś v J  
zw ró c i n a  to  uw agę  i popraw ’1 •J  
tych  m iejsc . J e ś li  n ie o d  stron)’} » 
to p rzyn a jm n ie j z  p rzec iw ka , a 
p r z y  w y je źd zie  z m ia sta  P°a J d  
to w arzyszy ło  uczucie  p r z y j ę ć  i
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tle  s ię  d z ie je  w  D o b r e j

Tortury i śmierć
Trzy tygodnie temu pod artykułem o wzroście przestęp­

czości w Dobrej ukazał się komentarz, w którym „Echo”  
Pisało z pesymizmem, że taki rozwój wypadków może 
Oprowadzić do najcięższego przestępstwa. I stało się.

Dobrej popełniono zbrodnię. Jest to trzecie zabójstwo 
t tym roku, biorąc pod uwagę cały rejon turkowski.

[Stanisław K . mieszkał samotnie 
domku jednorodzinnym przy ul.

('farutowicza. Jego żona i córka m ie- 
’ pały we W rocławiu i co pewien czas 
JM e d za ły  go lub kontaktowały się 

^fonicznie. W  ostatnich dniach pró-

Sały to zrobić wielokrotnie, ale 
on nie odpowiadał. Zaniepokojo- 
oprosiły sąsiada o sprawdzenie, 
iię stało. Sąsiad Stanisława K . 
;dł do jego domu po godzinie 
0. W  środku zobaczył splądrowa- 
nieszkania i trupa leżącego na 
odze.

rtedy dopiero sąsiedzi przypo­
mnieli sobie, że Stanisław K  nie poka­

r a ł  się w  mieście od tygodnia. 
Jatego też policja i lekarze sądowi 

lidem próbują odtworzyć przebieg 
5K *rzeń. D o  najścia na dom denata 

‘siało dojść w  dniach 11-12 grud- 
M .  Napastnik (lub napastnicy) m u- 
.( ® wiedzieć, że ich ofiara może 

',.i ^  w domu pieniądze. Stanisław K . 
^ ‘ oszczędnie, a wysoka emerytura 

1.300 zł), pozwalała mu na od- 
jyf ^anie pieniędzy. Jednak przeszu- 

pomieszczeń nie przyniosło 
y  estępcy spodziewanego rezultatu. 

**ego przypuszczalnie próbował 
^usić na Stanisławie K . wskazanie 
5Jsca przechowywania gotówki. 

$  ^szek prawdopodobnie bronił się

-------------------------------------------------------------

(na co wskazują ślady walki oraz 
narzędzia użyte do obrony) i dlatego 
został pobity, a następnie poddany 
fizycznemu maltretowaniu. Sekcja 
zw łok wykazała obszerne rany na 
całym ciele. Musiały one powstać na 
skutek uderzenia pięścią oraz tępym 
narzędziem (łom , przecinak). Ponadto 
staruszek miał złamane żebra, praw­
dopodobnie na skutek gniecenia kola­
nem. Za bezpośrednią przyczynę 
śmierci lekarze uznali uraz czaszki. 
Zgon musiał jednak nastąpić dopiero 
w  kilka godzin po zadanych uderze­
niach.

Poszukiwanie sprawców w  tydzień 
po popełnieniu przestępstwa nie m og­
ło przynieść jednoznacznych sukce­
sów. W prawdzie pies policyjny po 
śladach doprowadził funkcjonariuszy 
do domu pewnego dobrskiego recydy­
wisty, ale nie było innych wystar­
czających dowodów do jego aresz­
towania. Zatrzymany został także dru­
gi mieszkaniec Dobrej, lecz i w  tym 
wypadku organy ścigania nie mogą 
zdobyć dowodów, które sąd uznałby 
za wystarczające do wydania nakazu 
tymczasowego aresztowania.

N ie  wiadomo też dokładnie, co 
zginęło z domu Stanisława K . Pienią­
dze ukryte z tyłu szuflady odnalazła 
dopiero rodzina zamordowanego.

MT

MUOW YR
Włamania, kradzieże, bójki 

TUREK
6 grudnia w godzinach rannych 

w turkowskim szpitalu z oddziału 
chirurgii skradziono torebkę damską 
z dokumentami i pieniędzmi w  kw o­
cie 450 zł.

W nocy z 11 na 12 grudnia na ul. 
Kaliskiej dokonano włamania do dys­
koteki „N on  stop” , skąd skradziono 
sprzęt dyskotekowy wartości 4.050 zł

Z 12 na 13 grudnia na PI. Po­
wstańców Wielkopolskich włamano 
się do sklepu spożywczo-przemysło­
wego, z którego skradziono alkohol, 
papierosy, słodycze i 244 zł. Ogólne 
straty policja oszacowała na sumę 
2.447 zł.

REJON
W nocy z 8 na 9 grudnia w Wila- 

mowie (gm. Uniejów) z obory skra­
dziono klacz wartości 3.000 zł.

12 grudnia w Pęcherzewie (gm. 
Turek) trzy kobiety narodowości cy­
gańskiej wykorzystały chwilową nie­
obecność właściciela domu, weszły

do kuchni, z której skradły 3.800 zł.
W  okresie od 27 listopada do 

6 grudnia w Januszówce (gm. Dob­
ra) włamano się do skrzynki wyłącz­
nika, z  której skradziono radio-tele- 
fon, zasilacz i dwie baterie akumula­
torowe wartości 3.500 zł.

Wypadki

12 grudnia o godz. 10.45 w Grab­
kowie (gm. Malanów) kierujący 
volkswagenem golf uderzył w  bok 
fiata 126p, który nieprawidłowo włą­
czał się do ruchu. W  wyniku wypadku 
kierowca malucha doznał obrażeń 
ciała i został przewieziony do szpitala 
w  Turku.

Pożary

16 grudnia w Uniejowie spaliła się 
stodoła drewniano-murowana. Przy­
czyną pożaru było podpalenie przez 
osobę nieznaną. Straty wyniosły
1.500 zł.

18 grudnia w Turku na Ob. Pół­
nocnej w  w yniku awarii urządzenia 
sterującego podawaniem trocin do 
pieca C O  wybuchł pożar w  zakładzie 
stolarskim „Stoltur” . Straty wyniosły
5.000 zł.

W tym samym dniu w Bądkowie 
II (gm. Przykona) spaleniu uległa 
drewniana stodoła. Przyczyną po­
wstania pożaru było podpalenie przez 
nieznaną osobę. Straty wyniosły
3.000 zł:

Z g i n ą ł  n a  g r a n i c y
D zw udziestoośm ioletni J a ­

cek S. w yjechał w  kw ietn iu  tego 
roku  do Niemiec w  celach  zaro­
bkow ych. Na św ięta  Bożego N a­
rodzen ia m iał powrócić do do­
m u. Nie zdążył, tu rk o w sk a  poli­
cja zosta ła  pow iadom iona, że

jego zwłoki znaleziono w zbior­
n ik u  w odnym  w  okolicach Zgo­
rzelca. Nie w iadom o jak ie  były 
okoliczności śm ierci młodego 
mężczyzny. O becnie p ro k u ra ­
tu ra  w Zgorzelcu prow adzi w tej 
spraw ie śledztwo. ( n i t )

e z p i e c z n e  ś w i ę t a
i *

^  Wielu już  lat okazuje się, że w  okresie Świąt 
yego Roku złodzieje nie próżnują. Najczęściej 
" czasie okradane są mieszkania, co związane jest 
‘stszym niż zwykle odwiedzaniem rodziny lub 

i '^nictwem w  różnego rodzaju imprezach. 
sZystko to sprawia, że nasze mieszkanie przez 

czas pozostaje bez opieki domowników, co 
°kazją dla złodzieja. Mieszkania w  blokach 

^ane są przeważnie w  godzinach przedpołudnio­

wych, a domki wolno stojące w  nocy. D o mieszkań na 
parterze sprawcy wchodzą przez balkon lub okno, na 
wyższe piętra po otwarciu lub wyważeniu drzwi. 
Warto zapamiętać kilka rad mogących ustrzec nas 
przed wizytą włamywaczy.

W  ochronie mienia najlepsze efekty przynosi po­
moc sąsiedzka. Dlatego warto od czasu do czasu 
spojrzeć, co się dzieje pod drzwiami sąsiada, poobser­
wować kręcące się w  klatkach schodowych i w  pobliżu 
domu nieznane osoby. Dobrze jest też bez skrępowa­
nia zapytać, czego szukają i postarać się zachować 
w  pamięci ich wygląd (może to być pomocne policji 
przy ustalaniu tożsamości włamywaczy). Należy także 
zwracać, uwagę na wszelkiego rodzaju podejrzane 
hałasy w  sąsiednich mieszkaniach i na korytarzu.

Wychodząc z mieszkania zamknij wszystkie okna, 
wywietrzniki, balkon -  takie zachowanie musi być 
nawykiem wszystkich domowników. Wyjeżdżając na 
kilka dni nie należy pozostawiać mieszkania bez 
opieki. Dobrze jest poprosić bliskich, zaufanych zna­
jomych lub sąsiadów o „zaglądanie”  co jakiś czas 
i o systematyczne wyjmowanie korespondencji. 
W  przypadku dłuższej nieobecności można na wszelki 
wypadek oddać wartościowe przedmioty na prze­
chowanie do banku lub znajomym osobom godnym 
zaufania. Ważne jest także zamykanie wejść do klatek 
schodowych, piwnic oraz właściwe korzystanie z  do­
mofonu.

Po stwierdzeniu włamania należy powiadomić na­
tychmiast policję, nie dotykać żadnych przedmiotów 
i nie robić porządków (bo to zaciera ślady). Telefon 
997 czynny jest całą dobę. Policję można również 
powiadomić za pomocą CB-R adio (kanał 9).

Zarząd Związku Sybiraków Koło w Turku serdecznie 
dziękuje wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób przy­
czynili się do ufundowania tablicy upamiętniającej Roda­
ków - ofiary Sybiru, którzy zmarli lub zostali pomordowani 
na „nieludzkiej ziemi” , w 50-tą rocznicę powrotu z Syberii 
do Ojczyzny.

Dziękujemy bardzo za wsparcie finansowe: Radzie Miej­
skiej w Turku. KWB „Adamów” , a szczególnie jej dyrek­
torowi Zdzisławowi Czpli za umożliwienie rozprowadzenia 
cegiełek wśród załogi. Zarządowi Sp-ni Mleczarskiej, Sp-ni 
Remontowo-Budowlanej, wójtowi Urzędu Gminy Mala­
nów, Straży Pożarnej i Kołu Gospodyń Wiejskich z Grzymi- 
szewa, „Civitas Christiana”  Koło w Turku z przewod­
niczącą p. Janiną Kuligowską, p. dr Halinie Nagler, Helenie 
Tomczyk, p. Romanowi Rybackiemu, Tomaszowi Szyszko, 
Prezesowi Krajowego Związku Byłych Żołnierzy Polskich 
Sił Zbrojnych na Zachodzie p. Eugeniuszowi Kalinows­
kiemu z Białegostoku i wszystkim osobom prywatnym, 
które zakupiły cegiełki.

Za ofiarną pracę przy gromadzeniu środków finansowych 
dziękujemy członkom naszego Koła kol. Felicji Białczak, 
Luizie Malickiej, Marii i Tadeuszowi Kamińskim. Mał­
gorzacie Zakolskiej, Zenonowi Kochanowskiemu, Paulinie 
Małeckiej oraz Teresie Szczęsnej i państwu Kuligowskim 
z „Civitas Christiana” .

Dziękujemy również tym, którzy pomogli nam w realiza­
cji tego dzieła: ks. prałatowi Kazimierzowi Tartanusowi, 
Januszowi Kaczorowskiemu, Andrzejowi Michalskiemu, 
państwu Szeflińskim, Grażynie Piaseckiej - dyr. Muzeum 
i jej współpracownikom, Bożenie Cesarz - dyr. MDK i jej 
współpracownikom.

Za uświetnienie uroczystości odsłonięcia i poświęcenia 
tablicy dziękujemy J.E. ks. biskupowi Romanowi And­
rzejewskiemu. Zarządowi Miasta, Wojewodzie Konińskie­
mu, Związkowi „Solidarność” , związkom zawodowym, 
partiom politycznym i stowarzyszeniom, Orkiestrze Gór­
niczej, pocztom sztandarowym, delegacjom zakładów pra­
cy, młodzieży szkolnej i całemu społeczeństwu naszego 
miasta.

Zarząd Związku szczególnie podziękowania składa p. 
Jerzemu Wesołowskiemu, który wspólnie z p. Heleną 
Strójwąs-Tomczyk zaprojektował tablicę oraz przejął na 
siebie wszystkie obowiązki organizacyjne związane z od­
słonięciem tablicy.
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Księdza M irosława Frankowskiego znają chyba wszyscy mieszkańcy 
Turku. Nie tylko dlatego, że jest proboszczem parafii św. Barbary, ale 
przede wszystkim dlatego, że jest człowiekiem, z inicjatywy którego 
powstało wiele organizacji pomagających ludziom.

— W  1988 roku został ksiądz proboszczem nowej 
parafii. O d  samego początku do św. Barbary ściągają 
liczne grupy młodzieży. Jak  księdzu udało się to 
osiągnąć?

— Zosta ło  m i to  chyba z  czasów  studenckich, kiedy  
jeźd z iłem  z grupam i „Św iatło  Ż y c ie ” na  oazy. Później 
na w ikariatach te ż  p racow ałem  z  m łodzieżą. G dy w  1986  
roku przyszedłem  do Turku, g łów nym  prom otorem  
spo tkań  z  m łodym i ludźm i b y ł ks. Je rzy  Jerzow ski, 
obecnie  kanclerz K urii D ie­
cezji Kaliskiej. P o  jeg o  o de jś­
ciu  j a  przeją łem  pałeczką  
i chętn ie  w łączyłem  się  do  
p ra cy  z  turkow ską grupą  
„Św iatło  Ż y c ie ”. P o u tw o­
rzeniu ośrodka duszpasters­
kiego  p o d  w ezw aniem  św iętej
Barbary ruch ten zaczą ł s ię  rozwijać. N ie  m ogłem  ju ż  
uczestn iczyć w  p racach  ośrodka, gdyż w iększość  czasu  
m usia łem  p o św ięc ić  budow ie kościoła, a le  w  p racy  
Z m łodzieżą  m iałem  godnych zastępców . Księża: M aciej 
Fikus i K rzyszto f Petryga zosta li bezpośrednim i anim a­
toram i tego ruchu, a  ja  tylko  w  m iarę sw oich  m ożliw ości 
im  pom agałem .

— Trzeba przyznać, że efekty tej pracy są im ­
ponujące.

— B ardzo  się  cieszę  z  takiej opinii, chociaż m oje  
duszpasterstw o n ie o bejm uje  jed yn ie  m łodzieży. Staram  
się  w  rów nym  stopniu  za jm ow ać ludźm i starszym i 
i dziećm i. P rzy tw orzeniu kościo ła  trzeba budow ać  
zaufanie  ludzi, aby chętnie p rzychodzili do  skrom nej 
kaplicy  p orów nyw alne j do  sta jenki betlejem skiej. Bo  
przec ież  m oim  zadaniem  je s t  budow anie  dw óch świątyń: 
tej m ateria lnej i duchowej, na  p ew n o  ważniejszej.

— W ierni licznie uczestniczą w  nabożeństwach, 
czy równie i ochoczo włączają się w  powstawanie 
nowego kościoła materialnego?

— O czywiście, ludzie są  bardzo  zaangażow ani w  jeg o  
budowę. K ażdy oferu je  co może, środki pieniężne, 
p o m o c  w  organizow aniu  transportów  i w ykonyw aniu  
różnego rodzaju  prac. R ów nież sp orą  p o m o c  o trzym uje­
m y o d  zakładów  pracy. Przede w szystkim  pom aga  
K opalnia  W ęgla B runatnego „ A d a m ó w ”, G m inna Spół­
dzielnia, M iranda i w  p oczą tkow ym  okresie  E lektro ­
wnia. B ez  ich po m o cy  n ie udałoby się  tyle zrobić. 
P ro jekt kościo ła  j e s t  bardzo  ładny, a le  też bardzo  trudny  
do  realizacji.

— Jakie są perspektywy, jeżeli chodzi o ukończenie 
budowy kościoła? Kiedy wierni będą mogli uczest­
niczyć w  nabożeństwach odprawianych w  murach 
nowej świątyni?

— N a razie trudno powiedzieć, kiedy budowa zostanie  
ukończona. M am y nadzieję, że ja k  najszybciej. Pierwsza  
m asza św ięta została ju ż  odprawiona na fundam entach  
kościoła w  p ią tą  rocznicę utworzenia parafii. Obecnie 
trwają prace i w  najbliższym czasie ju ż  na stałe nabożeńst­
wa będą odprawiane w nowym  kościele. Wierni przy­
zwyczaili s ię do  kaplicy, w  której je s t  dość kameralnie, co  
ułatw ia modlitwę i kontakt z  Panem Bogiem. Szczególnie  
m łodzież interesuje się  losem kaplicy, i często p y ta  się 
kiedy budowa zostanie ju ż  ukończona. M ówią, że nie chcą, 
aby została zburzona, wiążą z nią wiele przyjem nych  
wspomnień. Obecnie m usim y jed n a k  zadbać o wygodę

nieco starszych parafian. Co roku podczas rekolekcji 
zawsze m ieliśm y najwięcej kłopotu z  udzielaniem  sak­
ramentu pokuty. M łodym  ludziom nie przeszkadzała spo­
w iedź na ławce, ale starsi m uszą m ieć jed n a k  zupełnie 
inne warunki.

— Wygląd świątyni poprawią zapewne nowe dzwo­
ny, kiedy zostaną zamontowane?

—Jeden ju ż  jest. Został ufundowany przez kapłana diecezji 
kaliskiej i nosi nazwę Jan Paweł II. Drugi dzwon pragnie

B u d u j ę  d w i e  ś w i ą t y n i e . . .

ufundować dla parafii Cech Rzemiosł Różnych w Turku.
— Powróćmy może jednak do tematu organizacji 

przykościelnych, bo przecież sporo ich funkcjonuje 
w  parafii św. Barbary?

— To dlatego, że ich zadaniem  je s t  łączenie wiernych• 
K atechetka  ze  Szkoły n r  5  Renata  G rzelczak prowadzi 
chór „Schola A r ie tta ”, k tóry  sw oim  śp iew aniem  umila 
każde nabożeństw o. S ą  też inne grupy funkcjonujące, 
w ram ach ruchu „Św iatło  Ż y c ie ” na  p rzyk ła d  Kościół 
D om owy, kó łka  różańcowe, grupa m odlitew na Odnowy 
w  D uchu Św iętym  i g rupa m odlitew na Różańca Święte­
go. Z ajm ujem y s ię  rów nież tak  zw anym  duszpasterstwem  
osób starszych  i chorych. Polega to p rzede  w szystkim na 
regularnym  odw iedzaniu  p rzez  kapłanów  w każdą p ier' 
w szą sobotę  m iesiąca  osób, k tóre  raz zostaną  zgłoszone 

i p ra g n ą  regularnie uczestni­
c zyć  w  sakram encie  poku ty  i P0' 
jed n a n ia  z  Panem  Bogiem. P ^  
p a ra fii fu n kc jo n u je  również °8~ 
nisko szkolno-wychowawcze■

— T a  ostatnia instytucja z3'
. pewnia dzieciom nie tylk® 

opiekę duchową, ale także pomoc materialną. JaK 
udało się to zorganizować?

— O gnisko p o w sta ło  w ram ach dzia ła lności ToworZ}' 
stw a Przyjació ł Dzieci. O pieką n a d  dziećm i zajm ują sl* 
p rzede  w szystkim  ludzie  św ieccy, k tórzy  prócz PraC'  
zaw odow ej i sw oich  obow iązków  w dom u cenny ciaf  
p ośw ięca ją  tym  najm łodszym . U dzielają korepetyCJ1’ 
p o m a g a ją  uczniom  rozw ijać  zainteresow ania, a takt 
za jm ują  s ię  organizacją  zabaw  i rekreacji. DzieCl
otrzym ują  rów nież posiłki, w  których  przygotowań1 
pom a g a  P S S  „Społem  ” i M leczarnia. D zięki ognis* 
m a ją  rów nież szansę w yjechać w  góry i n a d  m orze■ ń  
najw ażniejsze  j e s t  to, że  dzieci chcą  tu przych o d zą  
czu ją  się  po trzebne  i rozumiane. Początkow o z r -v. 
ognisko  przew id zia n e  było na 30  osób, w  tej chwf 
p rzychodzi tu ta j około 100 dzieci. .

— Nie wym ienił ksiądz jeszcze gazety parafia*®^ 
która również od jakiegoś czasu się ukazuje?

— G azeta nosi tytu ł „ Płom ień W iary”, a  j e j  p teW Ę t  
num er ukaza ł się w  tym  roku p odczas  Adw entu. RedUS 
w ana je s t  w spóln ie  p rzez  członków  organizacji przy' 
cielnych. D la  każdego znajdzie  się  ja k iś  kącik. .

— Jednym  z najnowszych przedsięwzięć jest ut* 
rżenie p rzy parafii Katolickiego Uniwersytetu L® 
wego. C zy może ksiądz nieco przybliżyć zasady 
funkcjonowania?

— Jest to  o d dzia ł terenow y uniw ersytetu  dieceZ) 
nego, k tó ry  p o w sta ł w  ram ach Ogólnopolskiego  
p asterstw a  Rolników . Jego zadaniem  je s t  p rzed e  WSZ)
kim  p og łęb ian ie  chrześcijańskiej fo rm a c ji r e l ig i jn ° '^ J t

K s. M iro sła w  Ja n  Fra nk o w sk i u ro d ził się 19 
m aja 1954 ro k u . W  1973 zdał m aturę i w stąpił do 
S em inarium  D uchow nego we W ło cław ku . W  paź­
d zie rn ik u  tego samego ro k u  został zm uszony do 
odbycia dwuletniej służby wojskowej w  B rzegu. 
W 1975 ro k u  kontynuow ał studia sem inaryjne we 
W ło cław k u i na K a to lick im  Uniw ersytecie L u b e l­
skim . W  m a ju  1980 roku otrzym a ł święcenia 
kapłańskie. D o  1982 ro k u  pracow ał ja k o  w ik a­
riusz w  K o źm in k u , później dw a  lata w  parafii 
konińskiej i następne dw a w  miejscowości C z e r ­
nikowo. W  1986 ro k u  tra fił do parafii Najśw ięt­
szego Serca Pana Jezusa w  T u r k u , gdzie 23 
kwietnia 1988 roku biskup W łocław ski H e n ry k  
M uszyński pow ierzył m u zorganizowanie nowego 
O śro dka Duszpasterskiego.

ro lnej i p o m o c  ludziom, aby  m ogli lep iej funkcjoflO  
w dzisie jszej rzeczyw istości. W ykłady zosta ły  podziel J  
na kilka  b loków  tem atycznych: ew angelizacja  ś r o d ^ j Jgc 
ka; h istoria  kościoła, Polski i regionu; edukacjo J L .  
turalna społeczeństw a; edukacja zaw odow a wybroń  j
środow isk i zagrożenia  cyw ilizacyjne w spółczuj1 j h  c 
człow ieka. U niw ersytet p o w sta ł dla w szystkich  t y j  
którzy chcą  p o g łęb ić  sw ó j p oziom  w iedzy o rt ^  ty 
kulturze i ośw iacie. M uszę przyznać, że  wierni J  
chodzą  na  spotkania, k tóre odbyw ają  s ię  w  co d 1»

;i« 
M  

lllj^Ćsobotę.
— W  wypowiedzi księdza najwięcej miejsca ro

parafianie. Może zechciałby ksiądz na koniec n*v ,f)sj 
rozmowy przekazać im swoje duszpasterskie s*°

-  • :i t— Chyba tylko najserdeczniejsze życzenia Bożej.
i ia

planów życiowych oraz wzajemnej miłości i je<
ści płynącej z Betlejemskiego Żłóbka, zdrowia, ■ ia

..............................
Dziękuję za rozmowę

Rozmawiała: Katarzyna p>w
> &
[Vm

Opłatek w OHP
W środę, 18 g ru d n ia  w  Szkole Podstawow ej n r  

1 odbyło się tradycy jne sp o tk a n ie  uczniów  Szkoły 
Z asadniczej d la  D orosłych turkow skiego OHP. W „o- 
p ła tk u ” uczestniczyli również: k s. p ra ła t Kazimierz 
T a rtan u s , k o m en d an t OHP Ireneusz  Św lerczyński 
oraz wychowawczynie.

W p ią tek  podobne spo tk an ie  odbyło się w  „czw ór­
ce”. Tym razem  uczestniczyli w  n im  uczniow ie Szkoły 
Przysposabiającej do Zaw odu i k las  Szkoły Z asad ­
niczej d la  Dorosłych.

6

W szystkie  uczennice chciały złożyć świąteczne życzenia  kom endantow i
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Moja Wigilia
Wigilia Bożego Narodzenia jest tradycyjnym 

świętem katolickim. Podczas tego magicznego 
wieczoru, który jest tylko raz w roku, dzielimy 
się opłatkiem i składamy sobie życzenia. Jak 
Wigilię Bożego Narodzenia spędzająmieszkańcy 
naszego miasta? Oto kilka wypowiedzi przypad­
kowo wybranych osób:

Pracownikom pod choinkę

W acława Bartczak - rencis­
tka

— C o roku  sp o tyka m y  się  
ty bardzo  ro dzinnym  gronie. P o ­
nieważ je s te m  chora  w szyscy  
przychodzą d o  m n ie  d o  dom u.
| Kolację w ig ilijn ą  ro zp o czyn a ­
my w sp ó ln ym  śp iew a n iem  kolę-  
fy, p ó źn ie j  sp o żyw a m y  s ta ro ­
polskie p o tra w y: m akiełki,
Pars zez  c zerw o n y  z  uszkam i, k a ­
pustę z  g ro ch em  i ryb ę  w  g a la re­
cie. C o  roku  też  s ą  ja g ły , p o d o b -  
io p rzyn o szą  p ien ią d ze . Z aw sze  
R  b łogosław ię  w szystk ie  p o tra ­
wy, ta ki zw ycza j w yniosłam  
[domu. N a  ko n iec  d a jem y sob ie  
Fezenty i śp iew a m y  kolędy.

Roman C h m u ra  -  obchodo- 
: vy» pracownik Elektrow ni
ki

— C o roku  W igilię spędzam y  
w d w ó ch  różnych  m iejscach . 
N a jp ie rw  ca łą  rod zin ką  jed z ie -  
m y d o  teściow ej, p ó ź n ie j  do  
m o je j m am y. O bie se rw u ją  róż­
n e  dania . M o ja  m am a p rzyg o to ­
w uje  zu p ę  rybną, sm a żo n ą  rybę, 
m a kie łk i i zu p ę  grzybow ą. T eś­
c iow a  n a to m ia st karp ia  w  g a la ­
recie  z  nadzieniem , różne  w e r­
s je  g izy b ó w  i śledzie. W szystkie  
p o tra w y  c h o ć  p rzyrzą d zo n e  in a ­
c ze j s ą  b a rd zo  pyszne . W  tym  
roku  n ie  sp ęd zę  je d n a k  W igilii 
z  m o ją  rodziną, b ędę  p ra c o w a ł  
n a  p o p o łu d n io w ą  zm ianę.

G ra żyn a  Domińska -  nie 
pracuje

— K a żd eg o  roku  w  W igilię  
p rzyc h o d zą  d o  n a s  m o i rodzice.

S p o żyw a m y p o tra w y  takie  ja k  
w szędzie: ba rszczyk  z  uszkam i, 
grzyby, p iero żk i■ Z a w sze  też  
śp iew a m y  kolędy. G w oździem  
tego  w ieczoru  są  prezen ty , na  
k tó re  n a jw y trw a le j czeka ją  
dzieci. A le  o czyw iśc ie  w szyscy  
b a rd zo  s ię  c ieszym y n a w e t z  n a j­
b a rd zie j skro m n eg o  podarunku .
0  ile  w ytrw am y d o  p ó łn o cy  to  
o czyw iśc ie  idziem y n a  P asterkę.

Zdzisław A dam czyk -  ren­
cista

— W igilię  B o żeg o  N a ro d ze ­
n ia  sp ęd za m y  tradycyjn ie , 
w spó ln ie  z  córkam i, zięc ia m i
1 w nukam i. N a  n a szym  s to le  co  
roku  s ą  ja g ły , k lu sk i z  m akiem , 
śled zie  i karp. Z a w sze  sk ła d a m y  
so b ie  życzen ia , dz ie lim y  się  
o p ła tk iem  i ob d a ro w u jem y  p o ­
darunkam i. P o  k o la c ji o czyw iś­
c ie  śp iew a m y  kolędy, a  o  p ó ł­
n o cy  idziem y na  P asterkę.

— Janina Gajewska - eme­
rytka

— K o la c ję  w ig ilijn ą  p r zyg o ­
to w u ję  u  s ieb ie  w  dom u, p ó źn ie j  
o d w ied za m y  m o ją  siostrę. 
O czyw iście  je m y  tra d ycy jn e  p o ­
traw y, zu p ę  grzybow ą, k o m p o t  
z  su szo n ych  ow oców , groch , ka ­
p u s tę  i o czyw iśc ie  opła tek . W rę­
czam y sob ie  rów nież prezen ty . 
O b o w ią zko w o  śp iew a m y  ko lędy  
i chodzim y na  Pasterkę.

c d  ze  s tr  1

Najskromniej obdarowywa­
ni byli pracownicy oświaty. Na 
przykład pracownicy P rzed ­
szkola n r  6 dostali talony na 
kwotę 40 zł, a ich dzieci paczki 
wartości 10 zł, a w  wielu szko­
łach nie było w  ogóle żadnych 
paczek ani talonów.

B an k  Spółdzielczy zafun­
dował dzieciom pracowników 
paczki ze słodyczami na kwotę 
około 20 zł. Prócz tego pra­
cownicy otrzymali premię, za 
IV  kwartał, ale jak twierdzą nie 
był to raczej prezent świątecz­
ny, tylko wyrównanie braku 
premii przez cały rok.

Przedsiębiorstwo Gospo­
d ark i Kom unalnej i M iesz­
kaniowej podczas zabawy 
choinkowej, która ju ż  się od­
była przygotowało dla dzieci 
pracowników paczki ze słody­
czami.

Najcięższe paczki ze słody­
czami otrzymają dzieci pra­
cowników P K O  B P  (wartości

300 zł) oraz K W B  „ A d a ­
m ó w ”  (250 zł). W  banku do­
datkowo rozdawano bony to­
warowe, a w  kopalni ju ż  trady­
cyjnie grudzień jest miesiącem 
dodatkowych wypłat. P P K S  
przygotowało dla swoich pra­
cowników premie okolicznoś­
ciowe, a ich dzieci zw yczajo­
wo otrzymały paczki ze słody­
czami.

Obficie wynagrodził swoich 
pracowników PSS „Społem ” , 
który w  tym  roku naproduko­
wał talonów dla większości 
turkowskich przedsiębiorstw. 
Otrzym ali je  też pracownicy 
spółdzielni (230-250 zł), a ich 
dzieci dostały paczki.

Po takim sondażu (który 
przedstawia tylko wycinek 
świątecznych obfitości), m oż­
na przypuścić, że w  najbliż­
szych dniach w  sklepach PSS 
środkiem płatniczym będą bo­
ny towarowe, a w  domach 
dzieci zostaną zasypane owo­
cami i słodyczami. S m a c zn e ­
g o !

m

t j zp o m n ie n ia

VPotrzebny mi płacz
,..0dy byłam bardzo młodą dziew­

o j  moja rodzina składała się w ów - 
0 # 2  6-ciu osób i gosposi, która dla

^ c zw o rg a  dzieci, była oddaną nia- 

' .'e c
Oprócz mnie, rodzice mieli jeszcze

pry t :, córki i syna. Sięgam często pa- 
0 $ ?cią, do wieczorów wigilijnych, 

[°dzinnym domu, i chce mi się 
jjfliij '^ć ze wzruszenia. T o  zasługa mo- 

rodziców, którzy stworzyli nam 
(̂W°sferę prawdziwego ogniska do-

jlijM^dego roku, kochana Mama i gos- 
jości1*’ przygotowywały pyszną, w y- 

^ie  podaną postną kolację, składa­
k i  ' s>ę przeważnie z 14 potraw pod­

ł y c h .  Stół długi w  jadalni, na- 
śnieżnobiałym obrusem, przy- 

Jyrri zawsze świerkowymi gałąz- 
'• Na środku opłatek na talerzyku,

a pod nim źdźbło sianka. Obok nakryć 
dla członków rodziny, jedno było do­
datkowe, przewidziane dla niespodzie­
wanego gościa -  tak każe tradycja, tak 
robię i ja, w  moim domu niezmiennie.

Mieszkanie Mam y, wypełniał za­
pach smażonych ryb, grzybów, śledzi­
ków, gotowana ryba po żydowsku (z 
rodzynkami i migdałami) i w  galarecie. 
Nade wszystko lubiłam zapach kom­
potu z suszu śliwkowo-jabłkowo-gru- 
szkowego. Barszczyk czerwony i usz­
ka grzybowe, czekały na boczku, by 
w odpowiedniej chwili znalazły się na 
stole. Jak to wszystko smakowało? 
„niebo w  gębie” , daję słowo W  rogu 
jadalni, stała strojna choinka, a pod nią 
prezenty Mikołajowe i śliczna zrobio­
na przez moją najstarszą siostrę, szope- 
czka z daszkiem ze słomy. Święta 
Rodzina, anioły, pasterze i zwierzątka, 
były jak żywe. Przy szopce znalazła się 
para krakowiaczków, trzej królowie, 
Murzyn, a nawet Indianin. Wszystkie 
ludziki miały po 20 cm wysokości, 
były pięknie pomalowane, a przyklejo­
ne z tyłu klocuszki utrzymywały je 
w  pozycji pionowej. Drzewko, oprócz 
bąbek, łańcuszków i świeczek było 
obwieszone czekoladkami w  błyszczą­
cych kolorowych papierkach, kupowa­
nymi już  z  niteczkami, aby bez kłopotu 
zawieszać na gałązkach choinki. Było 
ich niemało, bo aż 5 kg zawsze, i to 
każdego gatunku i kształtu jednakową 
ilość, by było „sprawiedliwie”  -  jakoś­
ciowo i ilościowo.

H u r t o w n i a  i  s k l e p

, A D A M ” '

ul. Obwodnica Północna 1, 62-700 Turek

t e l .  7 8 - 3 9 - 5 3

[ zdrowych, wesołych Świąt Bożego Narodzenia  
oraz szczęśliwego Nowego R oku

X I I 1996

M y  dzieci, czekaliśmy z niecierp­
liwością dnia, w  którym były zdej­
mowane ozdoby czekoladowe. Choin­
ka zaś kończyła swój „żywot’ ’ w  dzień
3-ch Króli.

Pamiętam dzielenie się opłatkiem 
i składanie sobie nawzajem życzeń. 
Ciepłe, delikatne ramiona kochanej 
Mamuchny i silne Ojca, które jak mury 
obronne otaczały nas dzieci, sprawiały 
nam poczucie bezpieczeństwa. M y, ca­
łowaliśmy rece obojga rodziców, w y­
rażając tym naszą miłość, szacunek 
i podziękowanie za Ich dobro, za wszy­
stko co dla nas czynili. Znowu chce mi 
się płakać, gdyż to wspomnienie idzie 
w  parze z  naszym wychowaniem reli­
gijnym. Po całych dniach, rozbiegani, 
przed pójściem do łóżek, klęczeliśmy 
przed obrazem matki Boskiej często­
chowskiej, dziękowaliśmy za przeżyty 
dzień, a prosiliśmy o szczęśliwą noc.

Tato, przed i po kolacji wigilijnej 
grał na fortepianie kolędy i zachęcał 
nas do ich śpiewania „na głosy” .

T o  nie od cebulki na śledzikach 
płaczę każdego 24 grudnia w  moim 
domu, lecz wspomnienie dzieciństwa 
i lat młodzieńczych, obchodzone 
wspólnie każde Święta w  domu Rodzi­
ców. Nie ma Ich już  wśród nas i nie 
mam brata, który przebywał w  obozie 
koncentracyjnym w  Mautchausen G u ­
sen utracił zdrowie i od kilku lat nie 
żyje, więc potrzebny mi płacz, żeby 
uleczyć się z  głębokiego żalu po nich.

Dziś ja z mężem jesteśmy ju ż  dziad­
kami. M am y trójkę ukochanych wnu­

cząt-wnuczkę i dwóch wnuków, oni są 
już  uczniami gimnazjum. Cieszymy 
się, gdy nas odwiedzają i dajemy im 
poznać, że tak jest. Gdy ich przytulam 
muszę wysoko podnosić głowę, aby 
ucałować im buzie - tacy są wysocy. 
Płacz to moje „lekarstwo”  na uspoko­
jenie serca i myśli, po nim jest mi lżej 
na duszy, a potem wracam szybko do 
realiów.

Dziś wieczór wigilijny 1995r. Za 
parę chwil moja kochana rodzinka 
przybędzie na kolację, wszystko przy­
gotowane -  jak u Mam y. Oczekuję ich, 
będzie nas 10 osób, jak zwykle. O ! już 
słyszę głośne, wesołe śmiechy dzieci, 
wnucząt i siostry, którą zawsze za­
praszam. Druga siostra starsza ma swo­
ją liczną już  rodzinkę, swoje życie, 
osobny dom.

Ostami rzut oka na stół, choinkę, 
zapalony świecznik i na swoje odbicie 
w  lustrze. Wszystko gra, „Goście”  
punktualni. Boże! dlaczego znów chce 
mi się płakać . Wchodzą, słyszę: Ira, 
mamo! weź się w  garść. Chyba już  się 
wypłakałaś -  jak zwykle.

Uśmiecham się wzruszona, ale 
szczęśliwa. „Lekarstwo”  -  płacz za­
działało. Przeżegnaliśmy się przed po­
łamaniem opłatkiem. Boże, pozwól 
nam spotkać się w  tym samym składzie 
na drugi rok, na kolacji wigilijnej -  też 
u mnie, u nas dziadków, bo tak sobie 
zaplanowaliśmy, póki żyć będziemy.

Rano, paliłam na cmentarzu świe­
czki, też potrzebny mi był płacz.

Irena K .

S e r d e c z n e  ż y c z e n i a  ś w i ą t e c z n e  
w r a z  z  p o d z i ę k o w a n i e m  z a  p o m o c  

w ł a ś c i c i e l o m  s k l e p ó w  p r z y  u C  3- y o  M a j a ,
P l a c u  W o j s k ą  P o k s k je y o ,  

iK o ls k i e j  i  % a k is k ie j

od: Polskiego Stowarzyszenia
na Rzecz Osób z Upośledzeniem  ̂

Umysłowym
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Nauczyciel z Kaczek bo  zawsze trafi się w  stadzie ja ka ś  
czarna owca.

—  Przepracował Pan już 
w  Kaczkach 28 lat. Czym  ta

T A D E U S Z  M A C I E J E W S K I  z w i ą z a ł  s w o j e  ż y ­
c i e  z  Z e s p o ł e m  S z k ó ł  R o l n i c z y c h  w  K a c z ­
k a c h  Ś r e d n i c h .  T u t a j  u k o ń c z y ł  Z a s a d n i c z ą  
S z k o ł ę  R o l n i c z ą ,  a  w  1 9 6 8  r o k u  p o d j ą ł  p r a c ę  
j a k o  n a u c z y c i e l  p r z e d m i o t ó w  z a w o d o w y c h .

Urodził się we wsi oddalonej 
4 km od Szkoły Rolniczej w Ka­
czkach. Nic więc dziwnego, że po 
skończeniu podstawówki tam 
skierował swoje kroki. Osiągnąw­
szy bardzo dobre wyniki w Zasad­
niczej Szkole Rolniczej, kontynu­
ował naukę w Technikum Rol­
niczym w Starym Tomyślu za 
Poznaniem. Wtedy właśnie podjął 
decyzję o pracy w  zawodzie nau­
czyciela. Po skończeniu wydziału 
rolniczego Studium Nauczyciels­
kiego, powrócił do Kaczek w no­
wej roli.

—  Doskonalenie Pana kwali­
fikacji zawodowych nie skoń­
czyło się na Studium Nauczycie­
lskim?

—  Już w drugim  roku pracy  
podjąłem  studia na Akadem ii R ol­
niczej w  Poznaniu, a  późn ie j m a­
gisterskie w  Bydgoszczy. N a tym  
się oczyw iście nie skończyło. 
Szkole był potrzebny instruktor 
spawania, poniew aż nasi ucznio­
wie zmuszeni byli jeźd zić  na zajęcia 
praktyczne do Turku. Ukończyłem  
więc kurs czeladniczy i urządziliś­
m y pracownię na miejscu.

—  Czym  się różni praca nau­
czyciela przedmiotów zawodo­
wych, od pracy innych nauczy­
cieli?

—  Przede wszystkim tym, że 
oprócz lekcji teoretycznych p ro ­
wadzimy z  uczniam i zajęcia p ra k ­
tyczne. Jednego dnia jestem  nau­
czycielem  w  lakierkach, a  następ­
nego w  gumiakach.

—  Spoczywa więc na Panu 
odpowiedzialność za wykształ­
cenie jak  najlepszych fachow­
ców. Jakim i pracownikami są 
Pańscy wychowankowie po 
ukończeniu szkoły?

—  Specjalnych sondaży nie 
przeprowadzałem , ale spotykam  
niekiedy swoich byłych uczniów, 
więc orientuję się w ich dalszych  
losach. Część pozosta je na wsi 
i p row adzi własne gospodarstwa  
rolne. Wielu zatrudnionych je s t  
w zakładach obsługujących rol­
nictwo, inni pracują  w  zawodach  
znacznie odbiegających od  wy­
uczonego. N a ogół są  to dobrzy, 
doceniani przez pracodawców f a ­
chowcy. N ie twierdzę, że wszyscy

szkoła różni się obecnie oo 
sprzed lat? L

—  W  początkach rozwoju w* 1 
ła była nieźle doposażona. 
daliśm y nowoczesny sprzęt, ktj/g 
był przedm iotem  naszej
a  w śród rolników, którzy nos 4 
wiedzali budził często zozdror 
Byliśm y szkołą pokazową. Wsp i  
m nę chociażby o tym, że W lata[ ] 
pięćdziesiątych m ieliśmy Piejfej 
szy na okolicę czarno-biały 0 
b io m ik  telewizyjny produkcji J 
dzieckiej. O d połow y lat sie 
dziesiątych nastąpiło  
naszej szkoły. Dopiero w 
nich dwóch latach znów  
m y dorabiać się 
m aszyn rolniczych i sprzęto 
ktycznego.

—  A  młodzież?
—  Obecnie je s t  bardziej 

ta, bezpośrednia i 
S ą  bardziej inteligentni, 
m niej zahamowań. Niestet] 
m a w nich w ybitnej chęci 
i pracy. Bierze się to może 
wielu naszych uczniów  
w mieście. Przekonać nie. 
do zajęć w np. w  chlew u  
użyć trzeba w ideł bądź łop 
bardzo trudno, a program  
cenią trzeba realizować.

—  Do zasłużonej emf 
pozostały Panu już  tylk 
lata. C zy zamierza się Pi 
stać na zawsze ze szkołą

—  Jeżeli pozw oli 2 
i szkoła będzie mnie potrze• 
to nie wykluczam, że jeszc- 
czas zostanę.

Tadeusz Maciejewski rozmawiał Andrzej R. T;

S p ó łd z ie ln ia  I n w a lid ó w  „ S i n t u r ” , o k r z y k n ię ta  p r z e z  m e d ia  
„ tu r k o w s k im  t y g r y s e m ” , n a d a l  d y n a m ic z n ie  s i ę  ro z w ija , w a l ­
c z ą c  i t o  s k u t e c z n i e  z  k o n k u r e n c j ą  n a  r y n k u  k ra jo w y m , a  n a w e t  
e u r o p e j s k im .  O  d n iu  d z i s ie js z y m  f irm y  i p e r s p e k ty w a c h  n a  
p r z y s z ł o ś ć  r o z m a w ia m y  z  H EN RY K IEM  A N D R Z E JE W S K IM  
v - c e  p r e z e s e m  s p ó łd z ie ln i  d o  s p r a w  t e c h n ic z n y c h .

I d ą  z  p o s t ę p e m
— Spółdzielnia zabiegała

0 uzyskanie certy fika tu  Unii Eu­
ropejskiej n a  term opary . J a k  za­
kończyły się te  s ta ran ia?

—  P o  d łu g o tr w a ły c h  b a d a n ia c h  
p r o w a d z o n y c h  w  N ie m c z e c h  u z y s k a ­
l iś m y  z n a k  D V G W .

— Czy było to konieczne?
—  N a  w s z y s tk ie  p r o d u k o w a n e  

p r z e z  „S i n tu r ” w y ro b y  p o s ia d a m y  
k r a jo w e  z n a k i  ja k o ś c i .  J e d n a k  w z r a ­
s ta ją c y  p o p y t  n a  k u c h n ie  g a z o w e
1 e le k try c z n e  p r o d u k o w a n e  p r z e z  >yA- 
m ic ę ” W ro n k i  i„ W r o z a m e t” W ro c ła w  
n a  r y n k u  e u r o p e js k im  sp o w o d o w a ł  
p o trz e b ę  u z y s k a n ia  n a  n ie  c e r ty f ik a ­
tó w . M y  j a k o  p r o d u c e n t  te r m o p a r  d o  
ty c h  k u c h n i ,  n ie  ch cą c  w y p a ś ć  z  r y n ­
k u  ró w n ie ż  m u s ie l i ś m y  u z y s k a ć  s to ­
s o w n y  c e r ty fik a t.  N ie  b y ł  to  z r e s z tą  
j e d y n y  z n a k  u z y s k a n y  n a  Z a c h o d z ie .  
N ie o m a l  ró w n o le g le  t r w a ły  b a d a n ia  
in n e g o  n a szeg o  p o d z e sp o łu , l is tw y  
z a c is k o w e j  d o  p o d łą c z e ń  g a z o w o —e- 
lek tr y c z n y c h . P o  k i lk a k r o tn y c h  a n a ­
l iz a c h  w  In s ty tu c ie  C e r ty f ik a c ji  E le k ­
tro te c h n ik ó w  w  N ie m c ze c h , o tr z y m a ­
l iś m y  n a  n ie  z n a k  V D E .

— Czy wpłynie to na  jakość 
i w ielkość p rodukcji „S in tu ru”?

—  B e z  w ą tp ie n ia  ta k , ch o ć  d la  
u tr z y m a n ia  w y s o k ie j  j a k o ś c i  p o c z y ­
n i l i ś m y  d u ż e  n a k ła d y  in w e s ty c y jn e

n a  n o w o c ze sn e  m a s z y n y ,  s p r z ę t  k o n t ­
r o ln y  i  p o m ia r o w y .  Z a k u p y  te  d z ię k i  
s ta łe m u  w zr o s to w i z a m ó w ie ń  s zy b k o  
s ię  s p ła c ą , p o d n o s z ą c  je d n o c z e ś n ie  
p o z io m  te c h n ik i  w  S p ó łd z ie ln i .  G łó ­
w n ą  k o r zy ś c ią  z  u z y s k a n ia  ty c h  p r e ­
s tiż o w y c h  z n a k ó w  ja k o ś c i  j e s t  to , ż e  
z y s k a l iś m y  w  o c za ch  n a s z y c h  k o n t-  
ra c h e n tó w , co p o z w o liło  n a m  n p . n a  
ro zp o częc ie  ro z m ó w  z  , górn icą” n a  
p o d jęc ie  p r z e z  n a s  p r o d u k c j i  u k ła ­
d ó w  c h ło d z ą c y c h  d o  lo d ó w e k .

— J e s t  to d la was zupełnie 
now a gałąź produkcji?

—  T o  p r a w d a  i  n a  d o d a te k  b a rd zo  
z a a w a n s o w a n a  tec h n o lo g ic zn ie .  
C h c ą c  n a d a l  u t r z y m y w a ć  s ię  n a  ta k  
k o n k u r e n c y jn y m  r y n k u  j a k i m  s ta ł  
s ię  r y n e k  p o ls k i ,  m u s im y  c ią g le  p o ­
d e jm o w a ć  n o w e, c o ra z  tru d n ie js z e  
z a d a n ia .  S ta r a ją c  s ię  o k o n tr a k t  
z  >yA m ic ą ” m u s ie l i ś m y  s ta n ą ć  
w  s z r a n k i  z  r e n o m o w a n y m i  f i r m a m i  
w ło s k im i.  N ie w ą tp l iw y m  su k c e s e m  

j e s t  to, ż e  tę r y w a liz a c ję  w y g r a liś m y .
— Kiedy rozpoczniecie p rodu­

kcję tych  układów ?
—  P ie rw s ze  z a m ó w ie n ia  z r e a l i z u ­

j e m y  w  p ie r w s z y m  k w a r ta le  p r z y ­
sz łe g o  r o k u .P r a g n ę  d o d a ć , ż e  j e s t  to  
d o p iero  p o c zą te k . A k tu a ln i e  „ A m i-  
c a ” p r o d u k u je  o k o ło  7 0 0  lo d ó w e k  
d z ie n n ie , a  w  la ta c h  p r z y s z ły c h  p r z e ­
w id u je  o s ią g n ię c ie  ro c zn e j p r o d u k c j i  
w  g r a n ic a c h  3 5 0  ty s ię cy  s z tu k .  
U tr z y m a n ie  ta k ie j  ko o p e ra c ji  j e s t  k o ­
r z y s tn e  d la  o b u  f i r m .  O n i d z ię k i  
w s p ó łp r a c y  z  n a m i  k o r z y s ta ją  z  u lg  
p o d a tk o w y c h ,  a  m y  tw o r z y m y  n o w e  
s ta n o w is k a  p r a c y  w  w ię k szo śc i d la  
in w a lid ó w .

O F E R T Y  P R A C ^
Cieśla budow lany  - 1 oso^1 fa
M istrz budow lany  - 1 osol,b»98

O p era to r k o p a rk i - 1 oso*

E le k tro m o n ter - 1 osoba. p  *0n

fe re n t -1  osoba, w ym agane ^  &0

kształcenie średnie b u d o w li  do 
B lacharz  budow lany  - 1 
ba. Sto larz-ślusarz m e c h a ^
-  3 osoby, obsługa m aszy# a ^  
obróbki drew na. F ry z je r ^  
ko-m ęski -1  osoba. S z w a c h  *Uc 
5 osób. K elnerka  - 1 osoba, k . : 

P ra c a  d la  inw alidów : 
M echanik  sam ochodowy 
2 osoby. Frezer-szlifierZ 
1 osoba. P
D odatkow ych inform acji 
czących ofert pracy u d zie li 

pracow nicy Rejonowego UrzS‘ 
P racy w  T u r k u , ul. Kom una1
6. T e l. 78-56-46 w ew . 314.

— Ja k  przedstaw ia ją  się plany 
Spółdzielni n a  przyszły rok?

—  R o k  1 9 9 6  k o ń c z y m y  z y s k ie m  
f in a n s o w y m  i d u ż y m  w zro s te m  
s p r ze d a ż y . W  p r z y s z ły m  ro k u  opró cz  
a k tu a ln e j  o fe r ty  p r a g n ie m y  w p ro w a ­
d z ić  n o w e  p o d z e sp o ły  z w ią z a n e  z  d o ­
ty c h c z a s o w y m  p r o fi le m  p r o d u k c ji .  
R o z p o c z n ie m y  ró w n ie ż  p r o d u k c ję  n o ­
w e j g e n e ra c ji  s i ln ik ó w  d o  k r a ja ln ic  
d la  z a k ła d ó w  „ M a  — G a ” w  B y d g o s z ­
c zy  i cew ek  s ty c z n ik o w y c h  dla. łó d z ­
k ie g o  „ E le s te r u ”. B ę d z ie m y  ró w n ie ż  
w  d a ls z y m  c ią g u  in w e s to w a ć  w  p a r k  
m a s z y n o w y  o ra z  w  z a p le c ze  so c ja ln o -  
r e h a b il ita c y jn e  d la  n a s z y c h  p r a c o w ­
n ik ó w .

Henryk Andrzejewski rozm aw iał Andrzej R, Tyczyno

Telefon 988 pomaga 
od poniedziałku do piąf^ I  
w godzinach od 17 do

Dyżurują przy nim:
poniedziałek - te rap eu ta  
u zależn ień
wtorek - anon im ow i aU ^  | 
ho licy  
środa - socjolog z p rz y g0^  
w an iem  p sy c h o lo g ic zn i 
czwartek - terapeu ta  u z ^  
nień i anonimowi a lk o h o l 
piątek - po lic ja
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s z a  s z k o ł a  k o c h a n a

p o c z ą t k i  s z k o ł y  w  t e j  m i e j s c o w o ś c i  s i ę g a j ą  1 9 0 7  r o k u ,  
jsdy t o  n a u c z y c i e l e  p r z e k a z y w a l i  d z i e c i o m  w i e d z ę  
" W y n a j m o w a n y c h  o d  r o l n i k ó w  p o m i e s z c z e n i a c h .  
“”9 5 6  r o k u  m i e s z k a ń c y  O g o r z e l c z y n a  w  r a m a c h  c z y n u  
s i e c z n e g o  w y b u d o w a l i  d w u i z b o w ą  s z k o ł ę .  W  s t y c z -  
sf 1 9 5 8  r o k u  p o w i ę k s z o n a  z o s t a ł a  d z i a ł k a  b o i s k a  i  n a  

m i e j s c u  j u ż  w  g r u d n i u  t e g o  s a m e g o  r o k u  s t a n ą ł  
b u d y n e k ,  k t ó r y  f u n k c j o n u j e  d o  d z i ś .

Szkoła Podstawowa w

łktor szkoły Teresa Bocian

■ -w szym  dyrektorem  szkoły b ył 
ard M arciniak, który pełnił tę 
cję do 1974 roku. W  1975 za- 

,l >ła go M a ria  M arciniak, 
>s '985 roku jej miejsce zajęła Zofia 
ii 'a. Siedem lat później przepro­
s i n y  został konkurs na dyrek- 
j szkoły, k tóry w ygrała  pani T e - 

&ocian, pełniąca funkcję dyrek- 
1 do dziś.

w  szkole pobiera 123 
* >ów i 16 przedszkolaków z Ogo- 

Wna, części Zadwom ej i Białej 
S Szkoła liczy osiem oddziałów 
, iró w k a . Pracuje tutaj trzynas- 

^Uczycieli: A leksandra Grzel- 
* * nauczanie początkowe, Ewa 
*cz -  biologia, fizyka i chemia, 
Janna Skubiszew ska -  j .  pol- 
biblioteka, D anu ta  Soja -  nau - 

początkowe, G rażyna Świe-

rczyńska - nauczanie początkowe, 
Sławoj T anaś -  geografia, w -f, Jo ­
la n ta  W erkowska -  j .  rosyjski, j. 
polski, K atarzyna W ojtkowiak -
technika, m atem atyka, M irosława 
Z iętek -  w -f, historia, Ew a Wągiel - 
wychowanie przedszkolne, T eresa 
Bocian -  m atem atyka, Bożena 
K ruczkow ska -  religia, ks. Leszek 
M roczkowski -  religia.

Przewodniczącą sam orządu szkol­
nego jest uczennica klasy siódmej 
Beata Bocian, a opiekunem  pani Jo ­
lanta W erkowska.

Uczniow ie w  podstawówce nie są 
nastawieni w yłącznie n a naukę. N a ­
uczyciele proponują im  wiele zajęć 
pozalekcyjnych. T r z y  lata tem u dzie­
ci z kółka wokalno-m uzycznego re­
prezentowały gm inę w  W ojewódz­
k im  Przeglądzie Piosenki Dziecięcej.

liowie podczas lekcji...

W  tym  roku  M onika Karczewska, 
Beata Bocian oraz duet: M arlena 
Skubiszewska i  P iotr Małolepszy 
w ezm ą udział w  przeglądzie gm in­
nym . Do ubiegłego roku funkcjono­
w ał w  szkole rów nież zespół tanecz­
n y, k tóry odnosił spore sukcesy. Jego 
członkowie doczekali się nawet w y ­
różnienia na W ojewódzkim  Przeglą­
dzie Zespołów Tanecznych. N a to ­
m iast w  W ojewódzkim  Konkursie 
Recytatorskim  i  P lastycznym  Szkół

Podstawowych ubiegłorocznym re­
prezentantem  był P iotr Małolepszy.

Również w  m inionym  roku szkol­
n ym  Ogorzelczyn mógł poszczycić 
się bardzo zdolnym  uczniem. Prze­
m ysław  K raw iec zajął H I  miejsce 
w  rejonowych rozgryw kach K o n k u r­
su W ied zy o Sam orządzie Teryto ria ­
ln ym , a w  finale wojewódzkim  był 
czw arty. T e n  sam uczeń uczestni­
czył w  tegorocznym spotkaniu p ry ­
m usów zorganizowanym  przez reda­
kcję „ E ch a  T u r k u ”. Dzieci z Ogorzel­
czyna chętnie brały udział we w szys­
tkich m ożliw ych konkursach spraw ­
nościowych. W  ubiegłym  roku szkol­
n ym  drużyna  z podstawówki zajęła 
I  miejsce w  zawodach gm innych 
w  konkursie „1001 gra” i  I I I  miejsce 
w  zawodach rejonowych w  T u rk u .

ści. Jed ną  z  w ażniejszych im prez są 
A n drze jki połączone co roku z dysko­
teką. N a  pierwszym  miejscu jednak 
dzieci stawiają zabawę choinkową, 
która zawsze odbywa się w  sali O SP. 
N a  początku uczniowie w  obecności 
rodziców i  nauczycieli prezentują 
swoją część artystyczną, a później do 
godz. 20.00 baw ią się p rzy  dźwię­
kach orkiestry. D alsza część im pre­
zy  przeznaczona jest dla starszych, 
a dochód z niej w  całości otrzym uje 

szkoła na różnego ro­
dzaju potrzeby.

D u żym  świętem 
w  szkole jest także 
D zień  Dziecka. M a m y 
przygotowują wów­

czas dla wszystkich uczniów wspa­
niałe śniadanie, później tradycyjnie 
część artystyczna i  zabaw y w yreży­
serowane przez starszych uczniów, 
a n a  koniec dyskoteka, którą  dzieci 
lubią  chyba najbardziej.

Szkoła stara się zapewnić 
uczniom  ja k  najlepsze w arunki. 
W  ram ach dożywiania dzieci co­
dziennie otrzym ują  kawę z mlekiem, 
a jedenastu uczniów  dodatkowo na 
śniadanie słodką bułkę. Uczniowie 
rów nież dbają o swoją szkołę, w  ubie­
g łym  roku ośmioklasiści ufundowali 
elektryczny dzwonek.

Sam a pani dyrektor jest bardzo 
zaangażowana w  funkcjonowanie 
szkoły. Do 2 g rudnia  tego roku  ucze­
stniczyła w  specjalnym  kursie dla 
k a dry  kierowniczej „ T E R M ”, który 
odbywał się w  ram ach europejskiego

Ogorzelczynie

...i na przerwie

Ponieważ co roku uczniowie w yje­
żdżają na różnego rodzaju wycieczki, 
powstało w  szkole kółko turystycz­
no-krajoznawcze, którego opieku­
nem jest Sławoj Tanaś. Dzieci z Ogo­
rzelczyna b yły  ju ż  w  Pieninach, Bes­
kidach, górach Świętokrzyskich, na 
M azurach i nad m orzem , a w  tym  
roku pojadą znow u w  góry.

D o tradycji należy rów nież organi­
zowanie różnego rodzaju uroczysto­

szkolenia i był organizow any przy 
Politechnice Łódzkiej. J a k  sama 
stw ierdziła szkolenie przyniosło jej 
wiele korzyści. Nastawione było 
przede w szystkim  n a  optym izm , ja k  
się go uczyć i ja k  z niego czerpać. 
Pani dyrektor chciałaby przekazać 
swoją wiedzę nauczycielom  i rodzi­
com, aby oni rów nież mogli swój 
optym izm  zaszczepiać wśród dzieci.

K atarzyna Łuczak

f

J K c m i B u k i i i n F ®  c o )  ( D ) M
W d n iu  18 g ru d n ia  1996 r. 
w C zytelni M iejskiej B iblio­
tek i Pub licznej odbyło się  
rozstrzygn ięc ie  k o n k u rsu  
czytelniczego ph. „ONZ - 
w czoraj i dziś”.
W k o n k u rsie  w zięło u d z ia ł 
7 uczestn ików  z trzech  szkół 
podstaw ow ych  N r 2, 4 i 5. 
L au rea tam i k o n k u rsu  zo-

s ta li uczniow ie Szkoły Pod­
staw ow ej N r 2 
I m iejsce - M arcin  Zbytniew- 
skl
n -H I m iejsce (ex aequo). - 
M aciej U ciński i P aw eł 
Drożdż.
Zwycięzcy zosta li uho n o ro ­
w ani cennym i nag ro d am i 
książkow ym i.

_____________________________
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Dzieje szkolnictwa podstawowego i średniego w naszym 
mieście są dość dobrze udokumentowane źródłowo i częś­
ciowo omówione w pracach dyplomowych, magisterskich 
oraz w publikacjach popularnonaukowych. Natomiast or­
ganizacyjne początki wychowania przedszkolnego w Turku 
rzadko i raczej marginalnie interesowały autorów opraco­
wań naukowych, popularyzatorów i regionalistów. Cieka­
wym przyczynkiem do dziejów naszych przedszkoli jest 
ostatnio publikowany w lokalnej gazecie rocznicowy tekst 
„40 lat minęło...” - historia Przedszkola nr 2.

1931), nabyli od małżonków 
Konstantego i Anieli Cichockich 
nieruchom ość wraz z ogrodem 
przy ul. Kaliskiej 51 (dziś Kaliska 
47). Franciszek Stawicki (1878- 
1950), zasłużony działacz Związ­
ku, zanotował w swoich w spo­
m nieniach: „Posiadając odpo­
w iednią siedzibę, mogliśmy nie­
zwłocznie zająć się problem am i 
m aterialnym i rzemieślników, 
a  przede wszystkim  ich podnie­

ty  T urku , liczącym  wówczas tyl­
ko około 10.000 mieszkańców,
powołali rzem ieślnicy teatr 
am atorsk i. W ystawiony w grud­
n iu  1918 ro k u  prem ierowy spe­
k tak l „K rakow skie zuchy” St. 
T urskiego „przyn iósł Z w iązko - 
wi znaczne korzyści materialne 
i m oralne, a  w idząc wspaniałe, 
osiągnięcia Sekcji Dramatycz­
nej Prezes Kaczorowski powziął 
śm ia łą  n a  owe czasy myśl wy-

T w órcą przedszkoli, zw anych
też „ogrodam i dziecięcym i”, był 
wybitny pedagog niem iecki Fre- 
d rich  Frobel (1782-1852). No­
w a to rsk ą  is to tn ą  zdobyczą p e ­
dagogiki Frobla było zrozum ie­
nie, że w  w ychow aniu p rzed­
szkolaków  należy stosow ać in ­
ne  m etody, n iż w  szkole dla 
dzieci s ta rszych . Frobel sądził, 
że najw ażniejszym  środkiem  
pedagogicznym  w ieku przed­
szkolnego s ą  zabawy i gry pro­
w adzone zbiorowo, w roku  
1837 zorganizow ał ekspery­
m e n ta ln ą  g rupę  m ałych dzieci, 
p racu jąc  z t ą  g ru p ą  tworzył za ­
czątk i pedagogiki przedszkol­
nej.

In te resu jąca  byłaby sk ro m n a  
p ró b a  odpowiedzi n a  pytanie 
kiedy i w  jak ich  okolicznościach 
idee pedagogiczne Frob la  - n ie­
zwykle now atorskie w  pierwszej 
połowie XIX w ieku, a  szeroko 
rozpow szechnione w E uropie 
drugiej połowy XIX w ieku - za ­
w itały do m iasteczka  „z  tu rem  
w  h erb ie”.

Przedw ojenne, niezaw odne 
„E cho  T ureck ie” pow iada, że 
pierw sza w T u rk u  freblów ka 
„ o tw a rtą  zos ta ła  w g m achu  
C hrześcijańskiego Związku 
Rzem ieślników, w pierw szym  
rzędzie d la  dzieci członków 
Związku, nie w yłączając o ile 
m iejsca starczy , dzieci nie 
członków ”.

F R E B L Ó W K A  I O C H R O N K

Chrześcijański Związek Rzemie­
ślników  (dziś Cech Rzemiosł Ró­
żnych) był powołanym  podczas 
pierwszej wojny, w roku 1917, 
zrzeszeniem  miejscowych ce­
chów. Zapobiegliwi rzem ieślni­
cy, pod w odzą starszego cechu 
tkaczy, prezesa Związku i b u r ­
m istrza m iasta  T urku  W ładysła­
wa Kaczorowskiego (1873-

R ok 1924. Pierwszy „kom plet”  przedszkolny i freblanka, p. Helena Raczkiewicz. W  górnym  rzędzie stoją od prawej 
m .in.: 2. K rystyn a  Soszyńska-Kukulska 4. Jolanta W itulska 8. W anda Kozłow ska-M izerow a.
W  środkowym  rzędzie siedzą od prawej m .in .: 1. Bolesław Kaczorowski 3. Tadeusz K ocik  5. W ładysław Kaczorowski 7. 
K rystyn a  Stawicka.

Siedziba Chrześcijańskiego Związku Rzemieślników przy ul. Kaliskiej. W  tym 
dziewiętnastowiecznym budynku działała w latach 1924-1939 freblówka. Obecnie 
stoi w tym miejscu wzniesiony w latach 1963-1966 gmach Cechu Rzemiosł Różnych.

budow ania  w T u rk u  sa li teat­
ra lnej”. Z apał Prezesa, ofiary 
p ieniężne związkowców i oper3' 
tyw ność Z arządu  sprawiły. ze! 
ju ż  w  listopadzie 1919 rok3 ' 
m iejscowi am atorzy  święcili tu l 
um fy artystyczne n a  deskami 
nowej sceny. Zarów no nieńjl 
chom ość zaku p io n a  od pańsf'j 
w a C ichockich, ja k  i sa la  tea j 
ra ln a , w ykorzystyw ane byvj 
w szechstronn ie  i z rozmachek1! 
organizow ano przedstaw ień^ 
tea tra ln e , wielkie m askarady 
i bale  sylw estrow e, a  także skr°^ 
m ne i nastro jow e s p o tk a j  
opłatkow e. Działały między ^  
nymi: Sekcja Odczytowa, Kółk 
Śpiewacze, K inem atograf, 3 0 
1 m aja  1924 ro k u  pierws2 ^ 
w m ieście przedszkole. ,

[Cs1N aw iasem  mówiąc, rzemief
nicza sa la  te a tra ln a  w raz z p r^

kulturalno-ośw iato-sieniem  
wym”.
Istotnie, Chrześcijański Związek 
Rzemieślników w T urku  wywie­
ra ł znaczący wpływ n a  życie spo­
łeczno-kulturalne miejscowych 
rzemieślników i ich rodzin. 
Szczególnie intensyw nie i efek­
tywnie działał Związek w pierw­
szych la tach  Polski Niepodległej.

zwoitym zapleczem , to obec^ Sr

zapom niany  i zaniedbany, nie

daw no opuszczony przez u<Ci a?
liw ą dyskotekę, b udynek  w p. 
cynie posesji n r  47  przy ul. ir 
sklej. D u żą  część tej sam ej [>0 

is*3*sesji zajm ow ał piękny, t r o S j^
wie pielęgnow any ogród rzetf
ślniczy z m u sz lą  koncerto* ^  
dziś rów nie zaniedbany , j a k 5 f ̂
la tea tra ln a . Jk

W turkow skim  św ia tku  ti° /j 
rodziło się w bólach. Oto ** . 
wiem ju ż  23 m aja  1924 r°_
Z arząd C h rześc ijań s^ w ^  

m ując  z sa ty sfak c ją  za P°^p
Zw iązku Rzemieślników,

nictw em  tygodnika „Echo ko­
reckie” o p ow stan iu  f re b ló ^  
jednym  tchem  surow o zgr°^j £ 
dwoje spośród  odważnych, Y1 r
gnących skorzystać z u słu£^  ^
woczesnej placów ki wycho' 
wczej, rodziców. Niezbyt px‘ 
rzysty styl, m alowniczy j&
oraz p ryncypia lna  treść  '•-
wiedzi św ia d czą  że Zarząd 
m ocno zdenerw ow any, v™Ji 
g rzm ia łjak  następu je : „Zd3 . 
łoby się, że w  insty tucji taki 
trzebnej w naszym  mie®, 
gdzie rozwijanym  m a być
dziecka i w szczepianie w ń*.
sz lachetnych  zasad , nie b? 
żadnych  wyróżnień. A liści2 
lazło się kilkoro rodziców* ]
zd an e j Turkow skiej p se u d °j 
teligencji, pom iędzy niefl1* ^
ste ty  i rzem ieślnik, który 
z nacisk iem  p iętnujem y, 3 jf 
rzy uw ażali, że byłoby ujrt^.j 
n ich, gdyby swoje dzieci YoSJ\[ 
li razem  z dziećmi rzemi^ 
ków. F ak t ten  św iadczy o cb 
bliwym ch arak te rze  n i e k ^  U® 
jed n o stek  w naszym  ii*ek, 
chcących  gw ałtem  uchodź 
coś lepszego...”
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b lish m e n tu , m iędzy innym i: 
J o la n ta  i E u g en ia  W itu lskie, 
córk i se k re ta rz a  M ag istra tu ; 
sy n  m a js tra  tkack iego  A nton i 
M uszyński; córki m a js tra  s to ­
larsk iego  K rystyna  i M aria  S o ­
szyńsk ie ; sy n  p. M atuszew s­
kiego, k ierow nika E lektrow ni. 
W ychow ankiem  freblów ki je s t  
też p. T ad eu sz  Kocik, później, 
w  la ta c h  1957-1965  s ta rsz y  
C echu  Rzem iosł R óżnych 
w  T u rk u .

P an i K rystyna  S o szyńska- 
K u k u lsk a  p am ię ta , że p rzed ­
szkole było czynne p rzed  p o łu ­
dn iem , za jęc ia  odbyw ały się 
w  p om ieszczen iach  frontow ego 
do m u  rzem ieśln iczej posesji. 
Dzieci p rzychodziły  sam e, 
p rzynosiły  w łasn e  śn ia d a n ia  
i sk ro m n e , dom ow e zabaw ki.

d z ia ła ła  rów nież w  m ieście, 
p ro w adzona przez szary tk i 
o ch ro n k a  - p laców ka c h a ry ta ­
tyw na p rzezn aczo n a  d la  dzieci 
z rodzin  najuboższych . M ieś­
ciła się obok organ istów ki, 
w  m ałym , ro zeb ran y m  przed  
k ilk u  la ty  b u d y n eczk u , n a  k tó ­
rego fron ton ie  n ap isan o : ,,RES 
SACRA MISER” („N ieszczęśli­
wy je s t  rzeczą  św ię tą”). D om ek 
te n  (przed d ru g ą  w o jn ą  Plac 
S ienk iew icza 5), zam ieszkany  
przez s io s try  m iłosierdzia, p o ­
w iązany  był funkc jo n a ln ie  i go­
spoda rczo  ze S zp ita lem  św. P a­
wła. O ch ro n k a  b y ła  f in an so ­
w a n a  przez dobroczynny  „CA­
RITAS”, o tej placów ce opie­
kuńczej p isa n o  w  ro k u  1938, 
że „codzienn ie  g rom adzi w  n a ­
d er szczupłym  i n iep rzy sto so ­
w anym  lokalu  około 80  dzieci, 
k tó re  o trz y m u ją  dw a posiłk i 
dzienn ie, w ychow anie s to so w ­
n e  do sw ego w ieku  i k ie ru n e k  
n a  dziecka  zabaw ę”.

Z k ro n ik arsk ieg o  obow iązku 
odno tu jm y , że pierw szy - 
w zniesiony  w  ro k u  1885-budy- 
n ek  sz p ita ln y  w T u rk u , daw ny 
Pow iatow y S zp ita l św . Paw ła 
(Plac S ienk iew icza 8) tak że  ro ­
zeb ran o , a  w łaściw ie zd em o n ­
tow ano  je s ie n ią  1996 rok u .

Nie zacho w ała  się rów nież 
fotografia siedziby s ió s tr  m iło­
sie rd z ia  - o ch ro n k  d la  ubogich  
dzieci p rzy  P lacu  S enkiew icza. 
Dzieci z pierw szego k o m p le tu  
freblów ki n a le ż ą  dziś do n a j­

Rok 1920. Zarząd Chrześcijańskiego Związku Rzemieślników. Siedzą od lewej: 1. 
Antoni Rakowski, tkacz (?) 2. Karol Józefowicz, rzeźnik 3. ks. Ignacy Kasprzykow- 
ski 4. Władysław Kaczorowski, prezes Związku 5. Franciszek Stawicki, zastępca 
prezesa 7. Roman Łukaszewski, krawiec 8. Feliks Jarczewski, stolarz. Stoją od 
lewej: 1. Józef Kowalczyk, szewc 2. Antoni Wolf, stolarz 4. Leon K u rz, tkacz 5. 
Ignacy Kuligowski, urzędnik.

P an i H elena  R aczkiew icz, w y­
chow aw czyni, z n a ła  n iew ątp li­
wie dziew ię tn as to w ieczn ą  teo ­
rię p ed ag o g iczn ą  Frobla , po 
p ro s tu  uczy ła  dzieci śp iew u 
i recy to w an ia  s to sow nych  d la  
ich  w ieku  w ierszyków , w  pogo­
d n e  d n i o rgan izow ała  zabaw y 
w  ogrodzie. Niewiele w iem y 
o p a n i R aczkiew icz, p raw d o p o ­
dobnie tę  fach o w ą w ychow aw ­
czynię - j a k  w ów czas m ów iono 
„ p a n n ę  f reb lan k ę” - sp ro w a­
dzono z K alisza. Je j n as tęp czy ­
n ią  b y ła  p a n i Zofia Krawczyk, 
k tó ra  n a u c z a ła  w  freblów ce do 
r o k u  1 9 3 9 .

W o kresie  m iędzyw ojennym

sta rszeg o , żyjącego pokolen ia  
tu rk o w ian . Z rozbudow anej 
sieci p rzedszkoli z a c z y n a ją ju ż  
ko rzy stać  p raw nukow ie  w y­
chow anków  „ p a n n y  freb lan- 
k i”.

G razy aa  P ia se c k a
W  tekśc ie  w y k o rzy s ta n o  m.in.: 
F. S taw icki, H ist >ria p o w s ta ­
n ia  i d zia ła lności C hrześc ijańs­
kiego Z w ią zk u  R zem ieś ln ikó w  
w  Turku  od  roku 1917  d o  1939, 
rękopis T urek  1947; a rc h iw a ­
lia C echu R zem io sł R ó żnych  
i M u zeu m  w  Turku; w sp o m n ie ­
n ia  m m iesźka ń có w  Turku.

§1 tata trzydzieste. Siostry szarytki i podopieczny z ochronki.
,y
jji ̂ zy c h c ą  posy łać sw e dzieci
je fem z innem i, drzw i s to ją  
^ o re m , d la  ty ch  zaś, k tórzy 
,fi cą  się  w yróżniać, m ie jsca  
jl freblów ce Związkowej nie
jo r
$ Podejrzani o n iech ęć  do de- 
^ 'k rac ji ta tu sio w ie , sk w ap li­
wa 6 i grzecznie tłum aczyli, że 
gfl 'friieją różn ice in te lek tu a ln e  

'W ychowaniu, k tó re  w ym a- 
$  ^k lasy fik ac ji dzieci n ie  pod 
Do Slędem zaw odu, czy pocho- 
>K' =hia ojca, ale p o d  w zględem  
e^fkiego rozw oju”. Z n ac is- 
K w yjaśniali, iż „o b o ję tnem  
$  * d la n a s  rodziców , z jak ie j 
P ty p o ch o d zą  dzieci, je d n a k  
Ą tooże być n a m  obojętnem , 
)#1 Są chow ane w do m u  dzieci, 
p*1 torymi m a ją  p rzestaw ać  n a- 

jtfzieci”. P o n ad to  w ferworze 
i^Wicznej i szczerej d y sk u s ji 
$  ^ice zaproponow ali decy­

_______________

szkolą. S zanow ny, zasłużony , 
p rzedsięb iorczy  Z arząd  C h rze­
śc ijańsk iego  Zw iązku R zem ie­
śln ików  w  T u rk u  m iał w adę 
w szystk ich  Zarządów : lubił
m ieć rac ję  po  swojej s tro n ie . 
Kolejny raz  w ładze związkow e 
posłuży ły  się  a rg u m e n ta m i ad  
p e rso n a m  su g e ru jąc , że listy  
do „ E c h a  T ureck iego” p isu je  
o so b a  w ynaję ta , gdyż sa m i ro ­
dzice, p o zosta jący  n a  n isk im  
poziom ie rozw oju um ysłow e­
go, n ie  po trafiliby  cytow ać ła ­
c iń sk ic h  zwrotów. Powyższym  
stw ierdzen iem  Z arząd  p o s ta ­
now ił zakończyć p u b lic z n ą  p o ­
lem ikę n a  te m a t nowej p lacó ­
w ki wychowaw czej.

Zgodnie z ów czesnym i pog lą­
d am i pedagogicznym i, g ru p a  
p rzedszko laków  po w in n a  li­
czyć 3 0  dzieci. J a k  w ynika 
z ko resp o n d en c ji, p ro śb y  ro ­

, lata trzydzieste. Ogród rzemieślniczy z muszlą koncertową, w głębi 
y „K ino Teatr Stylowy” .

R zym  zaw inili Zarządow i 
fraj ojcowie? R zem ieśln ik  
‘ ..Turkow ski p seu d o -in te li-  
fht” poprosili m ianow icie, 
ty w ładze Zw iązku zorganizo- 
ały d la  ich  p ięciorga dzieci 
^dzielny k o m p le t  (grupę 
Jzedszkolaków), za  tę  prży- 
pgę gotow i byli p łac ić  po- 
^ójnie. O burzony  Z arząd  n a  
tecjalnym p o siedzen iu  „za- 

: Jsow ał rad y k a ln e  lekarstw o  
Ustanawiając d la  w szystk ich ,

den tom : „M edice, cu re  te  ip- 
su m ” („L ekarzu , ulecz sam ego  
sieb ie”). T a n ieo stro żn o ść  d ro ­
go ich  kosztow ała.

R ozgniew ani tw órcy freblów ­
ki g ładko  przeszli do p o rząd k u  
n a d  p ró b ą  p rzen iesien ia  ża rli­
wej d y sk u s ji w  rejony teorii 
w ychow ania . Nie zam ierzali 
u ła tw iać  rodzicom  tru d n e j d e ­
cyzji o d d an ia  dzieciaków  do 
pierw szego w  m ieście, a  więc 
ek sp ery m en ta ln eg o  przed-

dziców  o u tw orzen ie  d rugiego 
k o m p le tu  n ie  uw zględniono.

Z achow ała  się  fo tografia p ie ­
rw szego k o m p le tu  dzieci. Do 
freblów ki uczęszczało  24  m a ­
luchów , p ią tk a  dzieciaków , 
k tó ry ch  rodzice n ieo p a trzn ie  
rozpoczęli d y sk u sję  o p ed ag o ­
gice, j e s t  n a  zdjęciu  n ieobecna. 
Z u s łu g  p ła tnego , pierw szego, 
w m ieście , rzem ieśln iczego 
p rzedszk o la  ko rzy sta ły  w  roku  
1924 dzieci m iejscow ego e s ta ­

( E T R O  P R Z E D S Z K O L A  W  T U R K U
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Obecnie obieg gotówkowy w  91 procen­
tach realizowany jest w  nowych znakach pie­
niężnych, a licząc na sztuki, w  ujęciu ilo­
ściowym, ponad 73 %  stanowią banknoty i 
monety nowej edycji. Stopień zastępowania 
banknotów współczesnymi ich odpowiedni­
kami (od 100.000 do 2.000.000 na 10 do 200 
zł) wynosi ponad 93 % , zaś w  przypadku 
monet od 100 do 50.000 na 1 grosz do 5 zł) 
ocenia się na 70 % . Rzeczywiście, sporady­
cznie zdarza się, by wydano nam reszty sta­
rym „papierem". Ale sporo gotówki tkwi je­
szcze w  nominałach unieważnionej właśnie 
emisji. Oczywiście, właściciel starych pie­
niędzy nie straci na wymianie, ale będzie mu­
siał pofatygować się do banku, aby je w y­
mienić na uprawnione do obiegu. W yzna­
czono na to sporo czasu, datą graniczną jest 
bowiem rok 2010. Byłoby więc postępowa­
niem wysoce nierożsądnym przetrzymywa­
nie w  domowych skrytkach przez kilka naj­
bliższych dni wycofywanych banknotów po 
to, by w  pierwszych dniach stycznia usta­
wić się w  kolejce, jak po świadectwa N F I 
czy rządowe papiery skarbowe.

I w  taki to sposób dobiega końca deno­
minacja. Jest to jedna z niewielu udanych, 
masowych operacji przeprowadzonych w  
państwie w  latach dziewięćdziesiątych, wię­
ksza pod względem rozmiarów i społeczne­
go zasięgu niż wydawanie świadectw udzia-

B yła połowa grudnia. Stefania S. wracała 
zmęczona do domu. Dźwigała ciężkie 
siatki -  po drodze udało jej się zrobić cał­

kiem interesujące zakupy gwiazdkowe. Dzięki 
tym kolorowym pakunkom, mimo zmęczenia, 
była szczęśliwa i zadowolona. No, prawie 
szczęśliwa. Jej dobre samopoczucie mąciła je­
dnak myśl, że po świętach, które spędzi tak, jak 
lubi, z rodzicami, siostrą synem i siostrzeńcem, 
nadejdzie Sylwester. I w tę jedyną w  roku noc, 
kiedy stare odchodzi, a nam się wydaje, że z 
dwunastym uderzeniem zegara znów wszystko 
możemy i świat się otwiera, będzie sama. Nie 
będzie to samotność dosłowna - zawsze ktoś ją 
zapraszał -  ale od trzech lat, od rozstania z  mę­
żem, przy jej boku poza mężami koleżanek nie 
było żadnego mężczyzny.

W  domu, poza synem czekała na 39-letnią 
Stefanię przyjaciółka. -  Słuchaj, dlaczego masz 
nie zapytać Darka, czy nie pójdzie z Tobą na 
Sylwestra? -  rzuciła od progu. Darek, hm -  za­
stanowiła się. Rzeczywiście, mógłby z niąpójść! 
Jest samotny, od lat się przyjaźnią, spędzają ra­
zem tyle czasu... Stefania tego dnia, kiedy Da­
rek wpadł pod wieczór odrobić z Rafałkiem ma­
tematykę, przyjrzała mu się uważniej. Nie był 
taki obłędnie przystojny, jak jej były mąż, ale 
mógł się podobać. Ciemnowłosy, z uroczym u- 
śmiechem i czarnymi oczami, wysoki i szczup­
ły, był atrakcyjnym mężczyzną co Stefania spo-

Jeszcze tylko przez parę dni, do końca grudnia, można będzie 
płacić starymi znakami pieniężnym. Po tym terminie żaden sklep 
nie przyjmie „stutysięcznika" czy „miliona". Według informa­
cji uzyskanych z NBP wymiana przebiega poprawnie, aczkol­
wiek pozostało jeszcze sporo do wycofania i skasowania.

K o n i e c  s t a r e j  z ł o t ó w k i

łowych N F I. Nie sprawdziły się przy tym 
zastrzeżenia licznych oponentów; ani sprze­
dawcy nie wykorzystali tej właśnie okazji 
do windowania ceń, ani nie nasiliła się in­
flacja. Na ogół respektowano ustawowy za­
pis, nakazujący opatrywanie towarów dwo­
ma cenami. A  któż dziś jeszcze pamięta za­
strzeżenia mędrców, walczących o skreśle­
nie tylko trzech zer a to dla ułatwienia aryt­
metycznych przeliczeń?

Przy okazji emisji banknotów zdenomi- 
nowanych powstał kapitalny problem. Oto 
Narodowy Bank zlecił drukowanie znaków 
zdenominowanych angielskiej firmie Th o ­
mas de La Rue. Angielskie banknoty miały 
dysponować zabezpieczeniami nie do sfor­
sowania przez fałszerzy, a ponadto wyróż­
niać się wyjątkową trwałością. Pani prezes 
H . Gronkiewicz-Waltz zadeklarowała, że ku­
pi współczesną technologię i po nasyceniu

rynku zleci następne emisje krajowej W y­
twórni Papierów Wartościowych. Rychło po­
twierdziła się stara prawda: nie ma rzeczy 
nie do podrobienia, w  tym znaków wykona­
nych przez angielskiego producenta. Ich od­
porność za zaginanie okazała się średnia, od­
powiadająca mniej więcej polskiej jakości. 
Wskutek zawiłych meandrów politycznych, 
N B P  stracił zainteresowanie Wytwórnią. Po­
wołując się na niższą cenę produkcji u an­
gielskiego dostawcy, Bank zwleka ze zlece­
niem tej roboty krajowemu producentowi. 
P W PW  nie może w  nieskończoność utrzy­
mywać maszyn w  stanie gotowości, to sło­
no kosztuje. Tak więc może dojść do sytua­
cji osobliwej: Rzeczpospolita, kraj w  cen­
trum Europy, może wkrótce utracić możli­
wość drukowania u siebie własnych bank­
notów. Byłby to zaskakujący skutek deno- 
rnhrjl (PAI)

strzegła z niejakim zdumieniem. Jasne, niech on 
ze mną pójdzie -  postanowiła. Gdy pili przy ku­
chennym stole herbatę, Stefania ledwie zdołała 
wyjąkać swoje pytanie. Sama się sobie dziwiła, 
co ją  tak onieśmiela. Zwykle wszelkie prośby 
zgłaszała bez oporów i nie zdarzyło się, by Da­
rek nie spieszył z radą i pomocą. -  Słuchaj, mo­
że poszlibyśmy razem na Sylwestra? - powie­
działa wreszcie. Spojrzał, jakby nieco zdziwio­
ny. -  Dobrze, ale gdzie chcesz iść? -  to było 
wszystko. Umówili się, że spędzą ten wieczoru 
Anki, której duży dom miał pomieścić osiem par. 
Wreszcie nie będzie sama, wreszcie los się od­
wraca! Stefania, szczęśliwa i ożywiona, zaczę­
ła planować kupno stroju, butów, dodatków. Za­
mówiła wizytę u fryzjerki i kosmetyczki. Nie 
minął tydzień, a właściwie była zakochana. Pa­
trzyła na długoletniego przyjaciela zupełnie i- 
naczej. Jak mogła być tak ślepa i nie widzieć,

wne zobowiązania... Jakie -  nie dokończył. Zroz­
paczona kobieta chwyciła pierwszy z brzegu 
przedmiot ze stołu i cisnęła nim. Pech chciał, że 
była to kryształowa patera z owocami. Z  pre­
cyzją trafiła Dariusza M. w  głowę. Osunął się 
na dywan razem z winogronami i mandarynka­
mi, uderzył głową w stolik. Stracił przytomność. 
Ona wezwała pogotowie. Dariusz M. spędził 
Sylwestra w szpitalu, dostarczając lekarzom za­
jęcia -  trzeba było nastawić złamaną kość poli­
czkową. Przerażona Stefania S. nie odstępowa­
ła jego łoża.

Po wyjściu ze szpitala nie pokazywał się u 
przyjaciółki. Policji powiedział, że sami pośliz­
gnął się na owocu i upadł, co dalej, nie pamięta. 
W tym roku, w słoneczny dzień 4 grudnia o- 
świadczył się Stefanii. Sylwestra spędzą wspól­
nie. Stefania spytała tylko, czy na spokojnie nie 
mogli tego załatwić rok temu. (PAI)

Przedsylwestrowa przestroga
że go kocha! W  wyobraźni kręciła się z nim po 
parkiecie w  długiej sukni z ciemnozielonego ak­
samitu. On szeptał czułe słówka, przytulał. Suk­
nia wisiała już w szafie. Stefania dobrze zara­
biała na wysokim stanowisku w banku i nie po­
żałowała na siebie pieniędzy.

Rano w  Sylwestra odwiozła synka do sio­
stry, gdzie miała się odbyć zabawa z fajerwer­
kami i sztucznymi ogniami. Szczęśliwy dziesię­
ciolatek pomachał mamie, a szczęśliwa mama 
wróciła do domu i zaczęła się szykować. O szó­
stej miał przyjechać ON. Stefania była gotowa 
przed czasem - w nowej sukni, w złotych pan­
tofelkach, uczesana i umalowana. Wybiła szó­
sta, Darka nie było. Wpół do siódmej, siódma. 
Stefania się zaniepokoiła. Nigdy się nie spóź­
niał. Może coś stało? Wreszcie usłyszała ten 
wóz.

-  Mam tu takie małe petardy dla Rafała -  po­
wiedział Darek. -  Wybierasz się gdzieś? -  zapy­
tał. -  Przecież mieliśmy iść na Sylwestra! - 
krzyknęła. -  Przykro mi, Stefi, ale nie pójdę z 
tobą. Zapomniałem ci powiedzieć, że mam pe-

Yideo hity na świ|

Sierżant Bilko, komedia USA, 91
Sierżant Bilko może spóźnić się 

sny ślub, ale na miejsce, gdzie flio 
grać o wysoką stawkę nie spóźni si( 
Prowadzi bazę maszynową Fortuna 
kasyno, co zjednuje mu dozgonną s> 
żołnierzy. Gorzej z  przełożonym1- 
nich, porucznik Th o m , próbował 
sierżanta z wojska. Wtedy wystarcz) 
sprytny ruch sierżanta, by porucz111 
dował wśród lodów Grenlandii- ^  
Thom  powraca ju ż  jako major, by 0 
miażdżącej zemsty.

Sierżanta Bilko gra znakomity ( 
merykański Steve Martin. ToWarzy 
nie mniej zabawni: Dan Aykrod1 * 
tman.

STEVE MAKTI>

a t a k  ś m ie c h u

SIERŻANT

W  okresie przedświąteczny11}  ^
zwykle sprzątam y nasze m ieszki
dywany i odświeżam y meble. J L

M im o, że w sprzedaży je s t  s, 
ków  czyszczących, chętnie ^°r9spĄń] 
rych, sprawdzonych, domowycj*
św ieżan ia  p rzedm io tów  uży1' ^  
więc wiedzieć, co i czym  możne ,

M E B L E
Politurowe będą ładnie

trzeć je szmatką nasączoną o j e j ,
szklanki) zmieszanym ze spity1 ̂  
a następnie wytrzeć do suC 
lub ślady po gorących naczym 
szmatką skropioną ciepłą, P°s°- -szmaiKi^SKJupiuiiącicpub k— aJfflKjm 
stępnie polerujemy do sucha1 , ^  | 

Lakierowane najlepiej je m? t ;LdKierowdiie ndjicpitj j
moniaku (łyżka na litr wody)> c2. , ; ierec2
łe plamy można przetrzeć sc* W>i
naft;l- ,odcZ$ ińMalowane olejno na mai ^  
dobrze jest przetrzeć szmatką r  
pionym woskiem. .^ o c i f f *

a odku LWiklinowe nie lubią
szarzeją) trzeba więc często ° ^ l nvy 
cho. Bardziej zabrudzone 0j0r
niną wody (1 litr), wody 
soku z cytryny (4 łyżki) albo
teczką maczaną w  wodzie Z , lą
czyszczonej (2 łyżeczki na

Obite skórą czyści się '

litr)- f  pe
ię ś c i^ | te r

w mleku i po wysuszeniu lek* ̂  rzę
wną pastą do skór lub P*311! ^  ‘
szaną z odrobiną wody. M3 Aj) 
przetrzeć mieszaniną (pół na r ^ j   ̂się 

Tapicerowane po w y t r ^ ^ a z a ł; 
się szczoteczką zwilżaną w r y j^(
ku (2 łyżki na 3 litry * 0 J L
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Th e  Quest, U S A , 90 min. 
'muszony uciekać przed policją i gan- 
rami, Chris Dubois poprzysięga sobie, 
tfóci do Nowego Jorku i zaopiekuje się 
)ą bezdomnych chłopców. B y zdobyć 
liądze na ten cel musi wziąć udział w  taj- 
i turnieju sztuk walk. Nagrodąjest smok 
Zczerego złota.

Wypożyczalnia Kaset Video 
5”

Osiedle Wyzwolenia 3A 
(Pawilon Handlowo- 

Usługowy) 
ZAPRASZAMY

o s

S ili ł !®
n r

i------------------------------------------------------------------

niA hystycy oszacowali, że na całym 
diecie dzieci bawią się klockami 

ytf Igo  przez ok. 5 mld godzin rocznie! 
i#  ^  one źródłem niekończących się 
s/^ja  dziewcząt i chłopców, inspirują 
ł a j a j ą  wyobraźnię dając jednocześ- 

H j% ę  na tworzenie własnych kon-

| |  p Lego przygotowała sporo nowo- 
i t i  ! choinkę. Ostatnio rekordy popu- 

^bije seria „Western" -  prawdziwy 
g  ^.ieci w  wieku 8-12 lat. Oferta za­

l i  Mn. miasteczko na Dzikim  Zacho- 
I  'aro szeryfa, areszt. Seria „T im e  
Bplj* “ pozwoli z  kolei przy pomocy 
; ^ i  dzieci poruszać się w  czasie. Za-

K w i a t
-Lego

a  «
i - n Ą

1 tybitnie edukacyjna, choć oparta 
od c&\\ i wyobraźni. Cztery zestawy za- 

Gównie pojazdy, przygotowane do 
. Przebywania w  obcych światach. 

l g ^ J ł y  się nowe pociągi -  dalekobież- 
’ pospieszny „Express" i prze-
l° i o t  '°w y z wieżą kontrolną. Także w  

naJmlodszy ch " Duplo, jest po- 
|NJdda^nym wyposażeniem. Zaś seria 

? pewno zainteresuje najmłod­
z i e j  isterkowiczów. Zawiera bowiem 
;kk°nL Zrzędzi, śrubokrętów itp.
Jna 2 j*iec absolutna rewelacja dla dzie- 

choć w  rzeczywistości i do- 
la j r f t s ię  bawić. Z  tzw. ekipy mode- 
r^ P ^ ^ z a ła  się amerykańska ciężarów- 
^ rdv)|y Kot", zawierająca ponad 1500 
* °  V  (P A I )

C oraz częściej mówi się o Polsce jako 
kraju „o  40 milionach ludności". 
Tymczasem skala przyrostu natural­

nego od pewnego czasu obniża się i jeśli 
nie będzie zdecydowanej poprawy, to przy 
wskaźniku tegoż przyrostu notowanym dla 
ostatnich 20 miesięcy (rok 1995 i 8 miesię­
cy 1996) -  o 40 milionach mieszkańców bę­
dziemy mogli mówić dopiero w  roku 2023, 
czyli za 27 lat!
Najnowsze raporty demo­
grafów wskazują, że w  nie­
których latach na niedosta­
teczny przyrost naturalny 
ludności nakładają się dwa 
zjawiska: nie tylko spadek liczby urodzeń, 
ale okresowo również wzrost liczby zgo­
nów. Ostatnio to szczególnego rodzaju zja­
wisko zarejestrowano w  pięcioleciu 1980- 
1985, by teraz znów odnotować jego w y­
stępowanie.
W prawdzie w  roku 1995, dla przykładu, 
zgonów było o 300 mniej niż w  roku po­
przednim, ale urodzeń żywych -  mniej o po­
nad 48 tysięcy. Oznacza to ni mniej ni wię­
cej, tylko spadek 10-procentowy... Nato­
miast w  ciągu pierwszych 8 miesięcy bie­
żącego roku urodzeń było wprawdzie o 300 
więcej niż w  analogicznym okresie wyjąt­
kowo „bezdzietnego" roku 1995 (czyli o 0,1 
%  -  tyle co nic), ale równocześnie odnoto­
wano w  tym czasie o 1800, tj. prawie o 1% 
więcej zgonów. Skala tegorocznego przy­
rostu naturalnego w  Polsce -  1,2 promile -  
należy do najniższych na świecie. Stosun­
kowo wysoki wskaźnik umieralności -  to 
w ynik m.in. starzenia się naszego społe­

czeństwa. Ale z  drugiej strony jeszcze w  ro­
ku 1980 urodziło się w  Polsce i przeżyło 
okres niemowlęcy 696 tys. nowych obywa­
teli; w  dziesięć lat później -  ju ż  tylko 548 
tys., w  1994-481 tys., w  1995-433 tys. Ró­
wnocześnie -  choć ma to z  pewnością nie­
pełny związek z kwestią demograficznego 
rozwoju -  tylko w  ciągu ostatnich 10 lat li­
czba zarejestrowanych samochodów osobo-

Czekanie na 4 0  milionów

wych wzrosła u nas z niespełna 3,7 min do 
bez mała 8 milionów, natomiast liczba od­
danych do użytku mieszkań -  jak wynika z 
materiałów G U S  -  znalazła ze 190 tys. do 
58 tys...
Szczególnie źle przedstawia się w  bieżącym 
roku sytuacja demograficzna w  Warszawie. 
W  I półroczu liczba zgonów o 6 3 %  prze­
wyższyła liczbę urodzeń żywych i gdyby me 

napływ do stolicy wciąż no­
w ych  lu d zi z  sąsiednich 
zw ła szcza  gm in  i w o je ­
wództw -  miasto zaczęłoby 
się wyludniać. (P A I )

Fizz -  napój z  soku owocowego, wódki ga­
tunkowej, wody sodowej lub mineralnej.

Flip -  podstawą tego napoju jest żółtko lub 
całe jajko, utarte z  cukrem i zmieszane z alko­
holem (wódką lub winem).

Kruszon -  napój zawierający białe wino, 
niewielki dodatek koniaku lub rumu oraz o­

N apoje z małą zawartością alkoholu łą 
czonego z różnymi dodatkami, nazy 
wane najczęściej koktajlami, stanowią 

ogromną grupę napojów o ciekawych smakach 
i oryginalnym aromacie. Podawane na przyję­
ciach nie tylko uatrakcyjniają zestaw potraw, 
ale pozwalają na zerwanie ze z łą  a zako­
rzenioną w  wielu naszych domach 
tradycją serwowania w  dużych 
ilościach trunków wysoko­
procentowych. Koktajle,w 
zależności od dodatków, 
mogą dostarczać witamin, 
składników mineralnych, 
przygotowane z dodatkiem jaj 
lub mleka zawierają białko. W  takich 
zestawieniach alkohol jest dużo mniej szkod­
liwy od wypijanego bezpośrednio. Zestawia­
jąc produkty do napoju należy kierować się 
smakiem, aromatem i kolorem uzyskanej kom­
pozycji.

Bardzo ważne jest właściwe podanie przy­
gotowanych napojów. Większość koktajli po­
dawać należy w  ozdobnych szklankach lub wy­
sokich kieliszkach, ze słomką i ewentualnie ły­
żeczką jeśli do napoju dodane są owoce. Do 
sorbetów najodpowiedniejsze są płaskie kieli­
szki do szampana.Kruszon powinno się poda­
wać w  szklanej wazie z  ładną łyżką wazową 
do rozlewania napoju do pucharków lub szkla­
nek. Do wszystkich koktajli chłodzących do­
daje się kostki lodu przygotowane z wody prze­
gotowanej.

Rozróżnia się wiele odmian napojów alko­
holowych, w  zależności od surowców użytych 
do ich sporządzenia.

Cobbler - napój sporządzany z wina lub 
wódek gatunkowych, takich jak koniak czy 
gin, soku owocowego i owoców drobnych ja­
godowych lub dużych rozdrobnionych.

woce.
Mazagran -  to świeżo zaparzona kawa na­

turalna z dodatkiem koniaku lub rumu.
Sorbet -  napój z  lodów owocowych i likie­

ru lub wina.
Inne koktajle alkoholowe -  słodkie lub wy­

trawne, są kompozycjami win i wódek z  o- 
wocami, sokami lub nektarami owoco-^ 
wymi, sokami warzywnymi, a tak-^ 
że produktami mlecznymi 
(mleko, śmietanka, maś­
lanka).

Wśród na­
pojów

d a t ­
kiem al­

koholu nie- 
wielkągrupę stano­

wią napoje gorące, któ­
re podaje się na przyjęciach 

jesieniąlub zim ą bo mają właści­
wości rozgrzewające.

Poncz -  napój z rumu z dodatkiem przy­
praw korzennych i ziół oraz soku cytrynowe- 
go.Może być spożywany bezpośrednio lub roz­
cieńczony gorącą herbatą albo wodąjako grog.

Grog -  napój z  rumu lub araku, cukru i go­
rącej wody czy herbaty. Można grog przypra­
wić do smaku sokiem z cytryny, cukrem wani- 
linowym, goździkami (wrzuconymi do wody, 
którą gotuje się z  przeznaczeniem do napoju), 
cynamonem itp.

R e c e p tu ry  n a  6-8 o só b :
Aperitif z szampanem

2 szklanki szampana, 2 szklanki coca-coli, 
2 szklanki soku pom arańczowego, kostki lodu.

Płyny wymieszać, rozlać do szklanek i do 
każdej szklanki wrzucić kostkę lodu. Podawać 
ze słomką.

Cobbler z  wermutem
2 szklanki wermutu, 1 szklanka wody sodo­

wej, 25 d ag ow oców  jagodow ych  (mogą być z  
syropu lub z  kom potu oraz św ieże - o  tej porze  
m ogą być oderwane z  k iśc i w inogrona albo  
cząstki m andarynek), 3 łyżki cukru pudru, ko­
stk i lodu.

Owoce opłukać i osączyć. Do pucharków 
albo szklaneczek wkładać kostki lodu, dodać 
cukier, wlać wodę sodową i wino. Do każdego 
naczynia wrzucić po kilka owoców.

Fizz porzeczkowy
1.5 szklanki wina porzeczkowego, 1,5 

szklanki szampana, 2 szklanki wody sodowej 
kostki lodu.

Wino porzeczkowe wlać do dużych kieli­
szków. Włożyć po kilka kostek lodu, uzupeł­
nić szampanem i wodą sodową. Natychmias 
podawać ze słomkami.

Grog
1.5 szklanki rumu, 5 szklanek m ocnej her­

b a t y ,  p ó ł  cytryny, 3 łyżeczki cukru.
Mocną herbatę z dodatkien 

cukru i rumu oraz plasterkóv 
cytryny zagotować i rozlewać 

do szklanek. Podawać gorą­
cy.
Koktajl "K rw aw a M ery’

3 szklanki soku pom idorow e  
go, 3 żółtka, 1 szklanka w ódki czy­

stej, 2 łyżki cukru i só l do smaku.
Sok pomidorowy dobrze oziębić. Żółtka u 

trzeć z cukrem i wymieszać z sokiem pomido 
rowym i z wódką. Posolić do smaku. Koktaj 
ten ma charakter wytrawny.

Koktajl wytrawny cytrynowy
P ó ł  b u te lk i w erm u tu  w y tra w n eg o , p ó  

szklanki w ódki wytrawnej, ok. 1 szklanka  soki 
z  cytryny (jeśli nie mamy, m ożna użyć so k  cy  
trynow y kupiony w  butelce), 1 szklanka wod) 
mineralnej, kostki lodu.

Zmieszać wszystkie składniki i schłodzić 
Podawać z kostkami lodu.

Kruszon truskawkowy
25 da g  truskawek (mogą być rozmrożone) 

1 łyżka cukru, 1 butelka w ina  białego.
Przesypać truskawki cukrem na pół godzi 

ny. Następnie zalać je 1/3 butelki wina, nakryć 
i odstawić na 2 godziny. Następnie dolać o 
ziębioną resztę wina i wymieszać. Podawać v 
wazie lub szklanej dużej salaterce z łyżk: 
wazową do rozlewania do kielichów luł 
pucharków.

Mazagran
1 szklanka  m ocnej kawy, 3 szklanki prze  

gotow anej wody>, 2 kieliszki (100 g) koniaku  
Tukier do  smaku, kostki lodu.

Dobrze zaparzoną mocną kawę (bez fu 
sów) oziębić, wymieszać z ostudzoną wodą 
koniakiem, cukrem i kostkami lodu. Podawać 
w  wysokich szklaneczkach ze słomką.

Sorbet owocowy
2 szklanki czerwonego wina, 1 cytryna, 3( 

dag lodów  owocowych, 2 k ieliszki (100 g) wiś 
niówki.

W  szklanym naczyniu wymieszać wiśnio w 
kę, sok z cytryny i lody owocowe. Nalewać 
do małych szklaneczek i dopełnić czerwonyn 
winem. (ES



D la R om ana Zielonki, zaw odnika i instruktora  
turkow skiego K lubu Sportów  i Sztuk W alk, karate 
jest w ielką życiow ą pasją. Jego zaangażow anie w roz­
wój sportu uhonorow ał ostatnio w ojew oda koniński 
przyznając m u brązow ą odznakę „Zasłużony dzia­
łacz kultury fizycznej” .

—  Dlaczego zainteresował się Pan 
karate? Z  takim i wspaniałymi wa­
runkam i fizycznym i m ógłby Pan 
z rów nym  powodzeniem uprawiać 
inne dyscypliny.

—  W  p o czą tka ch  la t  os iem d zie s ią ­
tych  m łodzież, w tym  i ja ,  fa sc y n o w a ła  
f i ę  s z tu ka m i w alk  w schodu. K ied y  tylko  
tra fiła  s ię  okazja  upra w ia n ia  w  Turku  
karate, a  b y ło  to  w  1984 roku, n a tych ­
m ia s t z  n ie j skorzysta łem .

—  Ja k  wyglądały początki Pańs­
kiej kariery sportowej?

—  T renow ałem  p o d  o k iem  W łodzi­
m ierza  R yg ier ta  i A r tu ra  K o zło w sk ie ­
go, k tó rzy  w po ili we m n ie  zam iło w a n ie  
d o  tego  sportu . W arunki b y ły  w ów czas  
b a rd zo  trudne. N ie  dość, że  n ie  p o s ia ­
d a liśm y  sp rzę tu  tren ingow ego , to d o ­
ch o d ziły  c ią g łe  p ro b le m y  ze  zdobyciem  
sali. N ie  n a leża ły  w ó w cza s d o  rza d ko ­
śc i tren in g i na  oko liczn ych  łąkach, bez  
ochran iaczy, w  iście  sparta ń sk ich  w a­
runkach. D z iś  j e s t  to  n ie  d o  p om yślen ia , 
a le  m o że  d zięk i tem u  w yrośli w  n aszym  
k lu b ie  tak  zn a ko m ici za w o d n icy  ja k  
ch o c ia żb y  p rzeb yw a ją cy  w  K anadzie  
Z b y szek  Koszela.

—  K iedy zaczął Pan startować 
w  zawodach?

—  J u ż  p o  roku upra w ia n ia  karate, 
w ysta rto w a łem  w  za w odach  w In o w ro ­
cław iu . N ie  osią g n ą łem  tam  je d n a k  
sukcesu . M ia łem  je s z c z e  zb y t d u że  b ra ­
k i  techniczne. T a k  w  ogó le  to  je s te m  
tzw . siłow cem . L ub ię  o s trą  w a lkę  
w  p rzec iw ień stw ie  np. d o  W łodka R y ­
gierta, k tó ry  j e s t  zn a ko m itym  tech n i­
kiem . P ó źn ie j p r zez  d łu ższy  c za s  n ie  
startow ałem , p o n iew a ż  zd ecyd o w a łem  
s ię  p ó jść  d o  S zko ły  C horążych  W ojsk  
C zołgow o  —  S a m o ch o d o w ych  w  C heł­
m ie  P om orskim . D zięk i uzyska n e j o d  
k o m en d a n ta  szko ły  zg o d zie  w znow iłem  
p o  ja k im ś  cza sie  treningi.

—  Dlaczego nie został Pan żoł­
nierzem?.

—  D o szed łem  d o  w niosku , że  to  n ie  
d la  m n ie  i w  1 988  roku  zrezyg n o w a łem  
z  te j szkoły. W róciłem  d o  Turku, ro zp o ­
cząłem  tren in g i w  k lu b ie  i n a u kę  w  ko l­
sk im  T ech n iku m  S am ochodow ym , któ-

P o l i c j a n t

re  n ieb a w em  ukończyłem .
—  Nie zrezygnował Pan jednak 

z noszenia m unduru?
—  To p ra w d a . W 1990 roku  w stą p i­

łem  d o  po lic ji, w  k tó re j p ra c u ję  d o  dziś.
—  K ied y osiągnął Pan pierwsze 

sukcesy sportowe?
—  W  1993 roku  w ysta rto w a łem  

w  M istrzo stw a ch  P o lsk i w  C zęsto ch o ­
wie. N a  trzy  d n i p r z e d  za w o d a m i m ia ­
łem  czte ry  k ilo g ra m y  nadw agi. Z b ic ie  
j e j  w  ta k  kró tk im  cza sie  spow o d o w a ło  
osła b ien ie  organ izm u . W  e fekc ie  za ją ­

łem  ta m  od leg łe  m iejsce, a le  sa m  fa k t  
sta rtu  w  ta k  p o w a żn e j im prezie  s ta n o ­
w ił d la  m n ie  sw eg o  ro d za ju  nobilitację. 
W  tym  sa m ym  roku  n a  za w o d a ch  w oje­
w ódzkich  s ta n ą łem  na  n a jw yższym  p o ­
d ium  w  w adze  d o  8 0  kg. P ra w d ziw y  
su kces  o dn iosłem  d o p iero  w  1995 roku  
w M istrzo stw a ch  P o lsk i M SW , g dzie  
zd o b yłem  brą zo w y m ed a l w  ka tegorii 
open.

•—  Obecnie zajm uje się Pan rów ­
nież szkoleniem młodzieży.

—  O d  trzech  la t p ro w a d zę  sekc ję  
w  P rzykon ie . A k tu a ln ie  tren u je  tam  20  
w spania łych , m ło d ych  ludzi. C o n a j­
m n ie j p ięc iu  z  n ich  j u ż  tera z  roku je  
duże  nadzieje . N a  szczeg ó ln e  w yró ż­
n ien ie  za słu g u je  K a ta rzyn a  Przybył, 
k tó ra  w  ub ieg łym  roku  o s iągnęła  b a r­

d zo  d o b ry  w ynik> p o d c za s  zaw odów  
w ojew ódzk ich  w  'ka ta . W  P rzyko n ie  
stw o rzo n o  zn a ko m itą  a tm o sfe rę  do  
upra w ia n ia  sportu . D zięki p rzyc h y ln e ­
m u  nasta w ien iu  w ójta  m a m y  d u żo  d o b ­
rego  sp rzę tu  kup io n eg o  p r z e z  gm inę. 
P o m o cą  s łu ży  n am  też  d yrekc ja  m ie js­
co w ej szko ły  pod sta w o w ej, k tó ra  ud o ­
stęp n ia  sa lę  g im nastyczną , a  n a d  c a ło ­
śc ią  czuw a  nasz  d o b ry  d u szek  c zyli 
Z b ig n iew  B artosik , k ie ro w n ik  O środka  
U p ow szechn ian ia  K ultury. O sta tn io  
w raz Z W łodkiem  R yg iertem  p ro w a d z i­

m y  rów nież, w  zastępstw ie , za jęcia  
Z czło n ka m i sekc ji w  D obrej.

—  C zy  znajomość karate bywa 
pomocna w  zawodzie policjanta?

—  Z  p ew n o śc ią  tak. K ara te  ćw iczy  
m ięd zy  in n ym i re fleks  i o g ó ln ą  sp ra w ­
n o ść  fizy c zn ą . D zięk i tem u  m o g ę  d zia ­
ła ć  szyb c ie j i b a rd zie j zd ecyd o w a n ie  co 
np. p o d c za s  in terw en cji pozywała un ik­
n ą ć  szereg u  n iespodziew anych , d ra s­
tyczn ych  sytuacji. P o za  tym  z  takim i 
u m ie ję tnościam i c zu ję  s ię  p e w n ie j w  tej 
często  n ieb ezp ieczn e j pracy. M oim  
zd a n iem  k a żd y  fu n kc jo n a r iu sz  p o lic ji  
p o w in ien  b y ć  p rzeszk o lo n y  w  sportach  
walk, n ieko n ieczn ie  zresz tą  w  karate.

—  Ja k  do Pańskiej pasji podcho­
dzą  przełożeni?

—  P ra cu ję  w  system ie  trzyzm iano- 
w ym , g d yb y  n ie  p rzyc h y ln o ść  m oich  
przeło żo n ych , w cześn ie j w  Turku, 
a  o b ecn ie  w  D obrej, n ie  b y łbym  w  s ta ­
n ie  p ro w a d z ić  za ję ć  z  m łodzieżą . D o ce ­
n ia ją c  m o je  um iejętności, w ysła li m nie  
na  k u rs  obezw ła d n ia n ia  i k a jdankow a-  
nia, d z ięk i c zem u  m o g łem  za p o zn a ć  
z  tym i tech n ika m i m o ich  kolegów .

—  Latem  m ożna było Pana spot­
kać w  białej czapce nad zbiornikiem  
„Jeziorsko” . C o  Pan tam  robił?

—  P ełn iłem  s łu żb ę  n a  P osteru n ku  
P o lic ji W odnej w  K ościankach. Jestem  
ra tow nik iem  w odnym  i p o s ia d a m  u pra­
w nien ia  d o  p ro w a d zen ia  m otorów ki, 
s tą d  też  odd e leg o w a n o  m n ie  tam  
w  o kresie  letnim . B y ł to  m ó j p ierw szy  
sezo n  n a d  „ J e z io rsk ie m ”, są d zę  j e d ­
nak, że  n ie  ostatni.

—  C zyżb y Pańska tam obecność 
spowodowała, że uniknięto dużej 
liczby utonięć, jakie m iały miejsce 
w  poprzednich latach?

—  W  k o n tro lo w a n e j p r ze z  n a s  części 
zb iorn ika  n ik t n ie  utonął, a le  to bar­
d z ie j za sługa  kiepskiej, n ie  sprzy ja jące j 
k ą p ie li p o g o d y  n iż  moja.

—  Praca na zm iany, treningi, kie­
dy znajduje Pan czas dla domu, 
rodziny?

—  Z  tym  j e s t  n a p ra w d ę  trudno. Na  
szczęśc ie  m oja  żona  E lżb ie ta  j e s t  bar­
d zo  w yro zu m ia łą  ko b ie tą  i w ie le  mi 
w ybacza . P ięcio letn ieg o  syna  G aspara  
s taram  się  w  m ia rę  m o żliw o ści zab ie ­
ra ć  ze  sobą  na  zajęcia.

—  Jakie m a Pan plany sportowe 
na przyszłość?

—  L a ta  tren in g u  b ez  sto so w n ej od­
n o w y  b io lo g iczn e j o d b iły  s ię  na  moim  
zdrow iu . Z d ecyd o w a łem  n ieco  odpaś­
c ie  i d a ć  sza n sę  m łodszym . C hciałbym  
je s z c z e  ty lko  w ysta rto w a ć  w  przysz ła '  
ro czn ych  M istrzo stw a ch  P o lski MS™ 
i na  tym  za k o ń czy ć  ka rierę  sportow ą■

—  M a m  nadzieję, że nie jest t° 
ostateczna decyzja i jeszcze nie raz 
turkowscy kibice będą mogli emoc­
jonować się Pańskimi występami- 
Tym czasem  dziękuję za rozmowę, 
życzę sukcesów i zdrowia.

—  D ziękuję .
rozm awiał A n drze j R . Tyczyna

Roman Zielonka

Amatorska siatkówka
Rozpoczęły się rozgryw ki amatorskiej ligi 

piłki siatkowej, której organizatorami są: O g ­
nisko T K K F  „Tę cza ”  i Zespół Szkół Zaw o­
dowych w  Turku . Bierze w  nich udział dzie­
więć drużyn. Dotychczas odbyły się cztery 
spotkania. Pozostałe zostaną rozegrane w  sty­
czniu i lutym.

T e rm in a rz  rozgryw ek do 10 stycznia

03.01.97
19.30, Z S Z  Ture k —  Z S R  Kaczki
20.30, Sun Garden —  T K K F  Górnik

07.01.97
19.00, Z S R  Kaczki —  T K K F  Górnik *

19.30, Z S Z  Turek — T K K F  Elektron •
20.00, O S M  Turek —  W K U  Turek *
20.30, R SPP Turek —  T K K F  Tęcza

09.01.97
19.00, T K K F  Górnik —  RSPP Turek *

10.01.97
19.30, T K K F  Tęcza —  W K U  Turek
20.30, O S M  Turek —  T K K F  Elektron

Mecze oznaczone gwiazdką rozgrywane 
będą na sali Szkoły Podstawowej nr 5. Pozo­
stałe na sali Zespołu Szkół Zawodowych 
w  Turku.

(a rt)

Drużyna tenisistów stołowych TKKF „Tęcza" 
Turek odniosła swoje pierwsze zwycięstwo w roz­
grywkach ligi okręgowej. Turkowianie pokonał* 
wysoko Uczniowski Klub Sportowy Lipce 17:1-

Pierwsze punkty
M e c z, k t ó r y  o d b y ł się 

w  u b ie g łą  so b o tę  n a  a u li  
S z k o ły  P o d s ta w o w e j n r  5, 
o d  p o c z ą tk u  d o  k o ń c a  to ­
c z o n y  b y ł  p o d  d y k ta n d o  
z a w o d n ik ó w  „ T ę c z y ” . 
P rz e w y ż s z a li  o n i s w o ic h  
p rz e c iw n ik ó w  u m ie ję tn o ­
ś c ia m i t e c h n ic z n y m i, w a ­

r u n k a m i  f iz y c z n y m i 
w ie k ie m . T y m  ra z e^  
w  t u r k o w s k im  ze s p o1^ 
g ra li: M a c ie j  W o jt k 0'
w ia k , P a w e ł S z c z e p ® ' 
n ia k ,  J a c e k  K u b i® *  
i  H i e r o n i m  M o c z y d ł o ^ '
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SIATKÓWKA
W  turnieju  piłki siatkowej wzięło 

udział sześć drużyn. Podzielone na 
dwie grupy g rały mecze systemem 
„k ażdy z każdym ”. W  grupie pierw ­
szej, która grała w  sali Szkoły Pod­
stawowej n r  5, H u ta  A lu m in iu m  ule­
gła K W B  „A dam ów ” 0:2, a następnie 
pokonała Elektrow nię  „Bełchatów” 
2:0. Gospodarze również rozgrom ili 
gości z Bełchatowa 2:0.

W  drugiej grupie, potykającej się 
w  sali Zespołu Szkół Zawodowych, 
K W B  „Bełchatów” uległa po 0:2 E le ­
ktrow ni „A dam ów ” i  K W B  „T u ró w ”. 
W  trzecim  spotkaniu tej grupy re­
prezentacja naszej elektrowni uleg­
ła turo  w ianom  0:2.

W  m eczu o pierwsze miejsce spot­
ka ły się górnicze d rużyn y K W B  „ T u ­
rów ” i  K W B  „A dam ów ”. Po zaciętym 
spotkaniu zw yciężyli goście 2:1 zdo­
bywając P uchar D yrektora turkows- 
kiej kopalni. W  meczu o trzecie m iej­
sce E le k tro w n ia , ,Adam ów” pokona­
ła H u tę  A lu m in iu m  rów nież 2:1.

Za najlepszego zawodnika turn ie ­
ju  uznano Tadeusza Chruścickiego 
z Turo w a . T y tu ł najlepszego ataku­
jącego przypadł Jarosław ow i W łoda­
rczykow i z T u rk u .

PIŁKA NOŻNA
W  sali gimnastycznej Szkoły Pod­

stawowej n r 5 rozegrano turniej piłki 
nożnej z udziałem sześciu drużyn.

Reprezentacja siatkarzy K W B  „Adam ów”

Do turnieju szachowego przystąpiło 72 zawodników

T y tu ł „K ró la  Strzelców” 
w yw alczył Tom asz Człapa 
(K W B  „G ó rn ik  A dam ów ”) 
strzelec ośm iu bram ek. N a j­
lepszym  zawodnikiem  w y­
brano W iesława A u gu sty­
niaka (K W B  „K o n in ”), 
a najlepszym  bram karzem  
M ariusza  Najgebauera (E -  
lektrow nia „Bełchatów ”)

SZACHY
Do turn ieju  szachowego, 

k tóry rozegrany został w  sa-

W  klasyfikacji na najlepszego sza­
chistę K W B  „A dam ów ” zwyciężyli:

1. Wojciech W alaszczyk —  dział D R -
2. Maciej W alaszczyk —  dział R N G
3. Wojciech K u b ia k  —  dział E A Ł  

W  kategorii na najlepszego amato­
ra, najlepszy okazał się P iotr M ie l­
czarek —  G O K  U niejów . N ajm łod­
szym  zaw odnikiem  turn ie ju  był sze­
ścioletni Maciej Wiesiołek, a najstar­
szym  osiemdziesięciodwuletni Ja n  
Skubiszewski —  obaj z  T u rk u .

(a r t )

li K lu b u  „B arbórka” przystąpiło 72 
zawodników z całego województwa 
konińskiego. W  klasyfikacji general­
nej najlepsi byli:

1. M irosław  Maciejewski —  „G ó r­
n ik ” K onin
2. M arcin  Steczek —  „G ó rn ik ” K o ­
n in
3. K a m il Szadkowski —  „G ó rn ik ” 
K onin
4. S ław om ir B urd ziń sk i —  „A gro - 
technik” Strzałkowo
5. D ariusz M łyn arczyk  —  „Tę cza ” 
Tu re k
6. K rzyszto f Wiesiołek —  „Tę cza ” 
Tu re k .

Kopalnia Węgla Brunatnego „Adamów” była organizatorem trzech 
turniejów „Barbórkowych” w piłce siatkowej, piłce nożnej i sza­
chach. W dwóch pierwszych oprócz gospodarzy, uczestniczyły 
reprezentacje Kopalni i Elektrowni „Bełchatów”, Kopalni „Turów”, 
Huty Aluminium „Konin” i Elektrowni „Adamów”.

Wyniki
K W B  „Bełchatów” —  K W B  „K o n in ” 
2:3
E lektrow nia  „Bełchatów” —  K W B  
„G ó rn ik  A dam ów ” 2:1 
K W B  „Bełchatów” —  E lektrow nia  
„A dam ów ” 6:1 
Elektrow n ia  „Bełcha­
tów” . -  K W B  „Z O S P  
Adam ów ” 5:2 
K W B  „K o n in ” —  E le k t­
row nia „A dam ów ” 9:4 
k W B  „G ó rn ik  A d a ­
m ów” -  K W B  „Z O S P  
Adam ów ” 4:2 

W  meczu o pierwsze 
miejsce pom iędzy E le k ­
trow nią  „Bełchatów”, 
a K W B  „K o n in ” w  regu­
lam inow ym  czasie był 
rem is 0:0. W  rzutach 
karnych lepsi okazali 
się bełchatowianie zw y­
ciężając 4:3. Trzecie

miejsce zajęła K W B  „Bełchatów”, 
która pokonała K W B  „Z O S P  A d a ­
m ów” 5:1. Piąte miejsce wyw alczyła 
drużyn a  K W B  „G ó rn ik  Adam ów ”, 
która pokonała E lektrow nię „A d a ­
m ów ” 7:3.

Turnieje Barbórkowe

D r u ż y n y  s i a t k a r e k  i  s i a t k a r z y  M K S  M O S  T u r e k  r o z e ­
g r a ł y  p i e r w s z e  s p o t k a n i a  w  r a m a c h  e l i m i n a c j i  O g ó l n o ­
p o l s k i e j  O l i m p i a d y  M ł o d z i e ż y .  P o c z ą t e k  n i e  b y ł  n a j l e p ­
s z y ,  p o n i e w a ż  z  s i e d m i u  r o z e g r a n y c h  s p o t k a ń  j e d y n i e  

I j e d n o  z a k o ń c z y ł o  s i ę  z w y c i ę s t w e m  M K S .

N i e u d a n y  p o c z ą t e k
W  tu rn ie ju  ju n io ró w , k tó ry  roze­

grano w  Łęczycy, m łodzi tu rk o w ia - 
! nie ulegli „ B z u rz e ” O zo rk ó w  0:2 
: i M O S  Łęczyca 1:2. M łodziczki 

uczestniczące w  tu rn ie ju  w  W ie lu ­
n iu  p rze gra ły po 0:2 z W K S  W ie lu ń  
I  i „S ta rte m ” Łó dź oraz pokonały 

. W K S  W ie lu ń  I I  2:0.
W  lidze ju n io ró w  m łodszych 

M K S  przegrał z  M O S  Łęczyca 0:3. 
Ju n io rk i m łodsze uległy w  T u r k u  
„S ta rto w i” Łó d ź 0:3. Kolejne mecze 
na w ła sn ym  boisku ju n io rz y  i ju n io - 

5 rk i m łodsze rozegrają  dopiero 
w  styczniu.

Terminarz spotkań 
juniorów młodszych

04.01.97, M K S  —  M O S  Leśm ierz 

18.01. 97, M K S  —  „ B z u ra ” O zo r­
ków

19.01.97, M K S  -  M O S  Łęczyca

23.02.97, M K S  T u r e k  -  R K S  „ M a - 
zow ia” R aw a M az.

W szystkie  mecze zostaną roze­
grane o godz. 11.00 w  sali g im nas­
tycznej Zespołu Szkół Zaw odow ych 
w  T u rk u .

Terminarz spotkań 
juniorek młodszych

19.01.97, MKS -  „S tart” Łódź
15.02.97, M K S  -  M M K S  Łęczyca

16.02.97, M K S  -  O S iR  Łow icz

01.03.97, M K S  -  W K S  W ie lu ń  

M ecze będą rozgryw an e  w  sali
sportowej S zkoły Podstawowej n r  
5 o godzinie 11.00.

(art)

Jeszcze jedna  choinka

Do redakcji napływa coraz więcej fotografii z imprez choinkowych. Na zdjęciu 
zamieszczonym wyżej bawią się dzieci z Przedszkola nr 3.

\ _______ .>

io—o
WÓZKI WIDŁOWE

u ż y w a n e , p r o d u k c ji  n ie m ie c k e j
P .P .U . „ K o s n a r ”  S .C .

62-700 T u r e k ,  u l .  U n i e j o w s k a  4 
t e l .  /  f a x  (0- 63) 78- 50-28
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Narodzenie, o nim  m ówią słowa kolę­
dy. Któż jednak myśli o tajemnicach 
historii w  ten jeden, jedyny dzień 
w  roku -  W igilię  Bożego Narodzenia? 
T y le  przygotowań, a święta takie krót­
kie... A  przecież kiedyś trwały osiem 
dni, dopiero w  X V I I  w . skrócono je do 
czterech, a od roku 1775 do dwóch. 
Także świąteczne tradycje pielęgno­
wane przez pokolenia uległy zapom­
nieniu. A  szkoda, gdyż świadczą o na­
szej kulturze i dlatego może warto się 
im bliżej przyjrzeć. W  W igilię  ju ż  od 
południa najważniejsze rzeczy działy 
się w  kuchni. T o  było królestwo Pani 
oraz służby. Rozpoczynało się przy­
rządzanie świątecznej kolacj (albo jak 
dawniej mówiono wieczerzy). Nale­
żało do niej użyć produktów zebra­

nie brał do ręki opłatek i dzielił się ze 
swą żoną, a następnie ze wszystkimi 
dziećmi ustawionymi w g starszeńst­
wa (każde z nich całowało rodziców 
w  rękę) oraz z  domownikami. W  nie­
których domach przypominano także 
sobie zmarłych oraz zostawiano dla 
nich kawałek opłatka. Po kolacji gos­
podarz zbierał resztki ze stołu i szedł 
podzielić się nim i ze zwierzętami 
w  stajni i oborze. W ierzono, że tego 
dnia o północy zwierzęta m ówią ludz­
kim  głosem, biada jednak gospoda­
rzow i, który odważyłby się je w  trak­
cie takiej rozm owy podsłuchiwać! 
Zwierzęta oczywiście oprócz tego 
symbolicznego jadła z wigilijnego 
stołu otrzym ywały dodatkowe porcje 
jedzenia. W  myśl tradycji ludowej

Z  w y c z a i  e  n o c y
W  C 7

Z bliżają się Święta Bożego 
Narodzenia. Które to ju ż  z  kolei? 
Przyzwyczailiśm y się liczyć 

czas od narodzenia Pana Jezusa. Ale 
mało kto z  nas wie, że w  kalendarzu 
jest pomyłka. Ewangelia św. Łukasza 
podaje, że Jezus narodził się w  Bet­
lejem podczas spisu ludności, który 
został zarządzony za panowania cesa­
rza Augusta. Potwierdza to historia -  
panował wówczas Oktawian August 
(jego rządy rozpoczęły się przed Chr. 
a zakończyły w  14 r.n.e.). Rzymianie 
na okupowanych przez siebie zie­
miach takie spisy sporządzali co 14 
lat. W  praktyce często dochodziło do 
opóźnień, gdyż podbite narody sta­
w iały opór i niechętnie podporząd­
kowały się zaleceniom okupanta. Jó­
zef R aw iusz wspomina o spisie, który 
odbył się w  6 roku naszej ery. Prosta 
operacja matematyczna wskazuje, że 
poprzedni miał miejsce w  8 roku 
przed C h. Ns terenie Pslćśiysy praw­

dopodobnie doszło do dwuletniego 
poślizgu. B y ł więc rok 748 licząc od 
założenia R zym u. Kiedy w  roku 525 
mnich D ionizy zwany M ałym  na po­
lecenie ówczesnego papieża obliczał 
datę urodzin Zbawiciela, przyjął nie 
właściwy rok powstania Wiecznego 
Miasta. Tezę  o wcześniejszych naro­
dzinach Jezusa potwierdza też data 
śmierci, Heroda po której św. Józef 
powrócił w raz ze Świętą Rodziną do 
Nazaretu. W ynika więc, że prawdzi­
wą datę przyjścia na świat Pana Jezu­
sa należy przesunąć na lata między 
4  a 6 rokiem p.n.e.

„Przybieżeli do Betlejem paste­
rze...”  śpiewamy słowa kolędy. T u  
także wielu ze śpiewających nie wie, 
że są dwa Betlejem. Jedno jest od­
dalone od Nazaretu o ok. 11 km  i dziś 
mało kto o nim  pamięta -  oraz drugie, 
na południe od Jerozolimy, zwane 
także Betlejem Judzkim  lub Efrata. 
T o  właśnie w  n im  nastąpiło Boże

nych ze wszystkich darów pola, sadu 
i ogrodu. Przypadkowe pominięcie 
któregoś z nich groziło jego słabym 
urodzajem w  roku przyszłym . Także 
pilnie liczono ilość potraw. Musiało 
ich być do pary. Jeszcze dziś wiele 
naszych uroczych żon zastanawia się: 
parzysta czy nieparzysta... na stole 
szlacheckim królował barszcz z  usz­
kami, obok którego podawano zupy 
rybne. Czasami zjawiała się także 
zupa migdałowa. Potem na stole poja­
w iały się rozmaite gatunki ryb. Ich 
ilość zależała od majętności domu. 
B y ł więc karp na szaro, był lin w  gala­
recie i szczupak po żydowsku. Zaja­
dano się także kapustą z  grzybami 
oraz potrawami regionalnymi (np. na 
terenach wschodnich była to kutia). 
Po kolacji przychodził czas na deser, 
czyli pierniki, łamańce z makiem oraz 
kompoty z suszonych owoców. Kola­
cja w  chatach chłopskich była oczy­
wiście znacznie skromniejsza. Za­
wsze jednak był barszcz, kapusta 
z  grochem, jaglana kasza. Jedzono 
także kluski smażone na oleju, a w y ­
kwintne dania rybne zastępował 
śledź. N im  jednak dom ownicy zasie­
dli do stołu, pilnie wypatrywano na 
niebie pierwszej gwiazdki. Przypom i­
na ona tą z Ewangelii -  Gwiazdę 
Betlejemską. B yło  to'zadanie dzieci. 
G d y się. pojawiła, ojciec wyjm ow ał 
Pismo Święte i w  skupieniu czytał: 
U d a ł s ię  ta kże  J ó z e f  z  G a lile i, z  m ia s ta  
N a za re t  d o  Jude i, d o  m ia s ta  D a w id o ­
w ego , zw a n e g o  B e t le je m .. .” Następ-

przecież one pierwsze przywitały ma­
łego Pana Jezusa i ogrzewały Go 
swoimi oddechami.

D o  W ieczerzy należało także przy­
gotować odpowiednio cały dom. Nie 
było to tylko generalne sprzątanie, ale 
przystrojenie izby. Wnoszono więc 
słomę, którą rozkładano na podłodze. 
Miała ona za zadanie odstraszyć biedę 
(słoma do domu -  bieda z dom u); po 
kątach rozstawiano snopy żyta. Każdy 
jeden snop symbolizował jeden gatu­
nek zboża uprawiany w  gospodarst­
wie. Pod biały obrus należało włożyć 
garść ziarna zbóż oraz kładziono 
źdźbła słomy. B y ły  także regiony 
kraju, gdzie pojawiały się g łówki czo­
snku, wierzono bowiem, że odstrasza 
on różne choroby. Pod stołem można 
było natrafić na lemiesz od pługa. 
Zapewniał on przyszły rok w olny od 
kretów w  polu i ogrodzie. Zarówno 
słoma jak i siano po zakończeniu 
uroczystej kolacji służyły do wróże­
nia. Rzucano więc słomkami w  górę 
tak, aby przyczepiły się do belki stro­
pu. Im  więcej słomek udało się tym 
sposobem zaczepić, tym  większy był 
przyszłoroczny urodzaj. Sprzątano ją 
dopiero w  pierwszym dniu świąt - 
wynoszono do kurnika i kładziono 
pod kurze gniazda. Dzięki temu znosi­
ły więcej jajek. Wyciągano także kło­
sy ze snopów stojących w  kątach. j 
K łos pełen dobrego ziarna zapewniał, 
dobre, obfite zbiory, natomiast niepeł­
ny oznaczał nieurodzaj. Sianem pod 
obrusem szczególnie interesowały się 
panny na wydaniu.

m
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w szy s tk im  n aszym  ‘K fien tom , w sz y s tk im  firm om  
w spółpracu jącym  z  nam i

sk ła d a m y najserdeczn iejsze ż y c ze n ia  
w sze lk ie j pom yśłności

Dyrekcja i pracownicy 
PZU ŻYCIE S.A. 

w Turku

Z d r o w y c h  i  p o g o d n y c h  Ś w i ą t  
B o ż e g o  N a r o d z e n i a

o r a z  s z c z ę ś l i w e g o
N o w e g o  R o k u  ■

wszystkim Pracownikom, Emerytom i rencistom oraz
Klientom życzy:

R a d a  N a d z o r c z a  
i  Z a r z ą d  G m in n e j  S p ó łd z ie ln i  

„ S a m o p o m o c  C h ło p s k a ”  w  D o b r e j

Z okazji Św iąt Bożego Narodzenia  
oraz zbliżającego się Nowego R oku  1997 

oraz 50-tej rocznicy istnienia  
Stowarzyszenia Polskich Kombatantów

wszystkim naszym członkom oraz sympatykom, życzymy zdrowych 
szczęśliwych i pogodnych Świąt.
Życzenia składa: Zarząd Oddziału

Wojewódzkiego w T u r k u ć
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W yciągnięcie źdźbła zielonego w ró­
żyło szybkie zamążpójście. Trawa 
biała była znakiem, że do wesela 
trzeba będzie jeszcze długo poczekać. 
Złym  znakiem  było źdźbło suche, 
przebraw ione na ciem no, gdyż zapo­
wiadało staropanieństw o. Także sło­
m a z podłogi m iała znaczenie m agicz­
ne. W ynoszono ją  i palono w polu, aby 
w ten sposób ustrzec się od chwastów. 
W  tym  dniu nie wolno było pożyczać 
pieniędzy, gdyż cały rok następny 
byłby pełen wydatków . Z  kolei um y­
cie się w  zim nej, źródlanej w odzie do 
której wrzucono garść m onet zapew ­
niało bogactw o. Starano się nie pić 
dużo wody, aby w przyszłym  roku nie 
dręczyło pragnienie. W iara ludow a 
m iała także sposób na  zdrow e zęby -

mów nicy. Przypom ina ona, że to w ła­
śnie prości pasterze pierwsi pow itali 
now onarodzonego Zbaw iciela i zło­
żyli M u pokłon. Zrobili to  wbrew 
zdrow em u rozsądkow i, bo kto mógł 
w  ubogim  dziecku leżącym  na sianku 
w  biednej stajni dostrzec Króla 
W szechśw iata? Poniew aż pastwiska, 
na których wypasali swoje stada były 
oddalone od B etlejem  o około 5 kilo­
metrów, to gdy przyszli była ju ż  póź­
na noc. Stąd tradycyjnie pasterka roz­
poczyna się o północy. Idąc na „pas­
terkę”  śpiewano kolędy. W yrosły one 
ze starochrześcijańskich pieśni o  B o­
żym  N arodzeniu. Praw dziw y jednak 
ich rozw ój nastąpił dopiero w wieku 
XVI, kiedy to zakon Franciszkanów  
zaczyna tłum aczyć swoje nabożne

b e t le je m s k ie j
w ystarczyło gryźć dużo orzechów. 
D zieci m usiały pam iętać, aby nie pła­
kać. Inaczej cały rok był pełen smutku 
i płaczu.

P ierw szy dzień Świąt przeznaczo­
ny był dla dom ow ników . Spędzano go 
w  gronie rodziny. O dwiedziny dalszej 
rodziny, bliskich i przyjaciół m ożna 
było robić w  dniu następnym. D ziew ­
czyny m usiały szczególnie dokładnie 
w ysprzątać chaty, gdyż chłopcy nim 
przystąpili do zalotów  spraw dzali, ja ­
kie z nich są gospodynie. B iada dzie­
wczynie, u której pod progiem  znale­
ziono śm ieci! M ogła się w ykupić je ­
dynie dobrą wódką! Święta to  czas 
wesołej zabawy i radości. M łodzież 
często chodziła od dom u do domu 
niosąc szopkę z gw iazdą (chłopcy byli 
wówczas przebrani za trzech królów), 
w  innych regionach kraju spotykało 
się turonia lub kozę - turoń była to 
drew niana głow a byka niesiona na 
kiju przez okrytego p łachtą chłopca. 
Podobnie w yglądała koza, na kiju 
była w tym  przypadku głowa...kozy. 
O bie kłapały paszczam i i straszyły 
rogam i ładniejsze dziew czyny. Z a­
proszeni do w nętrza dom u w esoło 
tańczyli, a po obdarow aniu ciastem , 
kiełbasam i lub innym i datkiem  od­
chodzili. N a drogach m ożna było spo­
tkać także diabła, śmierć, króla H ero­
da. W ów czas się m ów iło, że idą „H e­
rody” .

Święta to także uroczysta, nocna 
m sza zw ana „pasterką’ ’. O bow iązko­
wo uczestniczyli w  niej wszyscy do-

pieśni z języka łacińskiego na mowę 
ojczystą. Tu w yjaśnijm y, że ju ż  od 
czasów  św., F ranciszka z Asyżu, za­
konnicy w  okresie świąt wystawiali 
tzw. jasełka, czyli krótkie historie 
o w ydarzeniach z Betlejem . Cieszyły 
się one w ielkim  pow odzeniem  wśród 
w iernych, a zw łaszcza w śród prostego 
ludu. Z  tego okresu w ywodzi się 
chętnie jeszcze dziś śpiew ana kan- 
tyczka „A nioł pasterzom  m ów ił” . 
N ajpiękniejsze jednak kolędy pow sta­
ły w wieku X V I i X VII. Do najbar­
dziej znanych zaliczym y „G dy się 
Chrystus rodzi” , „D zisiaj w Betle­
je m ”  czy „W  dzień Bożego N arodze­
n ia” . Ludow a tw órczość także daje 
upust fantazji i zam iast izraelskiego 
pasterza małem u Jezusow i niesie po­
kłon sw ojski K uba czy M aciej. Idąc 
w  daleką drogę nawołuje na swych 
braci w esołym  okrzykiem : „D o szo­
py, hej pasterze”  i „Pójdźm y wszyscy 
do stajenki” . Także znakom ity nasz 
poeta Franciszek Karpiński nie mógł 
się oprzeć pokusie stw orzenia takiej 
„pere łk i’' w śród kolęd, ja k ą  je st „Bóg 
się rodzi” . W iek XIX pozostaw ia po 
sobie teksty „M izerna cicha”  i „ 
Jakaż to gw iazda’ ’. One rów nież w no­
szą w nasze serca radość, łączą nas 
z tajem nicą betlejem skiej nocy oraz 
z naszym  bratem  - drugim  człow ie­
kiem. Święta tw orzą szczególny na­
strój. To także pojednanie w zwyczaju 
łam ania się opłatkiem , podczas które­
go z serca trzeba odpuścić wszelkie 
żale i urazy. Trzeba zdobyć się na gest

pojednania, w  czasie którego zw ykle 
okazuje się, że ten nasz „w róg”  wcale 
nie je s t tym  najgorszym  człow iekiem , 
jak i chodzi po świecie.

Piękny je s t zwyczaj zostawiania 
jednego w olnego m iejsca przy wigi­
lijnym stole. W  języku staropolskim  
nazywano je  m iejscem  dla „zagórs­
kich panów ” . K iedy nadszedł jakiś 
ubogi prosząc o jałum użnę, sadzano 
go za stołem  i podejm ow ano w iecze­
rzą. M oże więc w łaśnie w tegoroczne 
święta warto „ożyw ić”  to puste miej­
sce i zaprosić sam otną babcię, sąsiad­
kę, lub innego „zagórskiego pana” ? 
W eselej będzie wtedy brzm iała pieśń: 
Cicha noc, święta noc 
pokój niesie ludziom wszem... 
W reszcie na koniec kilka słów  o drze­
wku, które nadaje Bożem u N arodze­
niu tą  jedyną, przeuroczą atmosferę. 
Choinka, zw ana czasem  chojakiem  
lub chojarem  pojaw ia się w  naszej 
kulturze stosunkowo późno, bo dopie­
ro w  latach 1795-1807. Przyw ieziono 
ją  z N iem iec, ale je j południowo- 
germ ański rodow ód jakoś nie prze­
szkodził w  je j ciepłym  przyjęciu przez 
polskie społeczeństw o i ju ż  wkrótce 
każdy szanujący się gospodarz w ysy­
łał w w igilijny poranek parobka do 
lasu po chajaczek sośniny. Dzieci 
przyozdabiały. go później „złocony­

m i”  orzecham i, jabłuszkam i i koloro­
wymi ozdobam i z papieru. O bow iąz­
kow o świąteczne drzew ko musiało 
m ieć m nóstw o świeczek. N ad nim, 
u stropowej belki w isiały „św iaty”  
lub „gw iazdki”  - kolorow e opłatki 
przyniesione przez organistę. Zieleń 
choinki i palące się na niej świeczki 
były sym bolem  radości i nadziei zm a­
rtw ychw stania, zaś kolorow e ozdoby 
przypom inały o obfitości darów przy­
niesionych nam  przez Chrystusa i Ko­
ściół. M imo, że w hierarchii świąt 
W ielkanoc je st staw iana na pierw ­
szym miejscu, to jednak  Boże N aro­
dzenie najdłużej pozostaje w  naszych 
w spom nieniach i je st oczekiw ane 
przez cały rok. Jego geneza sięga 
pierw szych w ieków  chrześcijaństwa. 
Pojaw iło się w raz z uzyskaniem  przez 
now ąrelig ię  w olności, czyli w wieku 
IV. Zachowały się naw et kazania 
z tam tego okresu. N ajstarsze z nich 
zostało napisane przez św. G rzegorza 
z  N azjanzu w  roku 379!
Pam iętajm y o tym , gdy siądziemy 
przed sztucznym  ju ż  dziś drzew kiem  
i sięgnijm y w yobraźnią do tej groty, 
w której „H ic de V irgine M aria Jesus 
Chrystus natus est” , czyli „Tu z D zie­
w icy M aryi narodził się Jezus Chrys­
tus” .

PJ

Wszystkim klientom korzystającym ze stołówki 
p r z y  u l. K a lisk ie j  5 9

Wesołych Świąt 
i Szczęśliwego Nowego Roku

Życzą:
Grażyna i Józef Ciechanowiczowie 

wraz z personelem

Zdrowych i wesołych Świąt 
Bożego Narodzenia 

oraz Do Siego 1997 Roku 
wszystkim Klientom

życzy
Kierownictwo i personel sklepu 

„DOM ATOR”  
62-700 Turek, ul. Żeromskiego 3

Wszystkim Klientom, Rodzinie oraz całej Redakcji 
„Echa Turku”

serdeczne życzenia, świąteczne 
!| i noworoczne składają:

Państwo 
Grabowscy

Zdrowych, pogodnych i szczęśliwych
/
Świąt Bożego Narodzenia

o ra tp o m y ś ln o śc i w  n adchodzącym  1997  roku w szystk im
korzysta jącym  z  naszych  usług
życzy: Biuro Ogłoszeń

Turek, ui. Uniejowska 6 
tel. 78-4749
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Brudzew

D w o r e k  w  r u i n i e
D w orek  w  B rud zew ie p och od z i p raw d op od ob n ie  

z XIX w iek u . B ył w łasn ością  rod zin y  K urnatow s­
kich. Prócz sam ego b u d yn k u  do p osia d ło śc i n a leża ł 
park i staw  rybny. Po II w o jn ie  św iatow ej w  dw orku  
z lo k a lizo w a n o  szk o łę  p od staw ow ą, która fu n k c­
jon ow ała  tam, aż do czasu  w y b u d o w a n ia  n ow ej.

K iedy n a  o s ta tn ie j sesji R ady  G m i­
n y  m ieszkan iec B rudzew a zapy ta ł, 
co będzie dalej z upada jącym  dw or­
k iem  i czy może w  tegorocznym  pro­
jekcie  b u d że tu  przew idziano n a  jego 
renow ację ja k ą ś  sum ę w yw iązała  się 
b u rz liw a  dyskusja . Sam orządow cy 
n a  czele z w ójtem  i przew odniczącą 
R ady  zrobili praw dziw y w ykład  n a  
te m a t pałacyku. Rozpoczęli od tego, 
że przez d łuższy  okres czasu  n ie  
m ożna było n ic  zdziałać w  k ie ru n k u  
odbudow y dw orku, gdyż zna laz ł się 
jego w łaściciel, pełnom ocnik rodziny

Po p rzeprow adzce dw orek  zosta ł 
z am k n ię ty  i n ie  bardzo było w iado­
mo k to  m a n im  zarządzać. R ada 
G m iny pierw szej kadencji n ie  po­
tra f iła  podjąć w łaściw ych decyzji do­
tyczących posiadłości. J a k  tw ie rd zą  
m ieszkańcy  B rudzew a w szystko  
kończyło się  zaw sze n a  p rzek rzyk i­
w an iu . N a początku  jeszcze próbo­
w ano p rzekszta łc ić  posesję w  Dom 
K u ltu ry  lub  O środek  Pom ocy Społe­
cznej, lecz zaw sze zna laz ły  się  w aż­
n ie jsze inw estycje, ta k  że n a  ren o ­
w ację dw orku  n ie  s tarczało  p ien ię­
dzy. S am orządow cy w iedzieli je d n ak  
ja k  w ydaw ać stosow ne rozporządze­
n ia  n a  w ycinanie d rzew  w przy leg­
łym  do pałacyku  p a rk u  i w  te n  spo­
sób ko rzysta li z coraz bardzie j z ru j­
now anego obiektu . Piękny dawniej dworek, obecnie znajduje się w prawie całkowitej ruinie

K urnatow sk ich , prof. M ichał Gut. 
J a k  tw ie rd zą  za in teresow an i, pan 
G u t n ie  m a  p rak tyczn ie  żadnych 
p raw  do posiadłości, poniew aż nie 
je s t  spokrew niony  z K urnatow skim i 
w  lin ii prostej. Poza ty m  ju ż  od 
dłuższego czasu  n ie  u trzym uje 
z U rzędem  G m iny  żadnych  kon tak ­
tów . Podczas sesji podkreślano  rów­
n ież fak t, że w ogólnopolskim  dzien­
n ik u  zam ieszczone zosta ło  ogłosze­
n ie  o sp rzedaży  posiadłości, ponie­
w aż nabyw ca się  n ie zgłosił zosta­
wiono sp raw ę  bez rozw iązania .

O becnie dw orek  w ygląda bardzo 
nędzn ie , chociaż w yrem ontow any 
m ógłby stanow ić p ię k n ą  wizytówkę 
te j n iew ielk iej miejscowości. Powy­
b ijan e  szyby, rozszab row ana dachó­
w ka, w szystko  to  n ie  służy  zabyt­
kow em u pałacykow i. R ad n i i Zarząd 
ro zk ład a ją  je d n a k  ręce i n ie  bardzo 
w iedzą  co z ty m  fan tem  zrobić. Może 
je d n a k  los starego , niszczejącego 
dw orku  za in te re su je  m ieszkańców  
B rudzew a n a  ty le, że zaczn ą  walczyć 
o up ad a jący  sym bol brudzęw skiej 
ku ltu ry .
PS. W krótkim czasie po odwie­
dzinach reporterki „Echa” 
w Brudzewie zaczęły krążyć po­
głoski, że znalazł się nabywca, 
który jest gotowy zainwestować 
w  dworek. Czy tak się stanie? 
Tego powinni już chyba dopił" 
nować mieszkańcy. (KŁ)

W ładysław ów

P o  h a r c e r s k u
M ed a lio n  d la  S zk o ły , k o rd z ik  d la  d ru żyn y , 
n o m in a cja  d la  d y rek to ra . T ak  k ró tk o  m ożn a  
s tr e ś c ić  u ro cz y sto ść , k tó ra  o d b y ła  s ię  20 g ru d n ia  
w  S zk o le  P o d sta w o w ej w e  W ład ysław ow ie .

Tadeusz Drzewiecki przekazuje delegacji samorządu szkolnego medalion 
Władysława Broniewskiego

Podczas ape lu  harce rze  z d rużyn  
Z H P  złożyli ra p o r t  p rzed  zaproszo­
nym  pu łkow nik iem  W ładysław em  
H ilczerem  - jednym  z pierw szych 
w ładysław ow skich  drużynow ych, 
obecnie m ieszkającym  w W a rsza­
wie. W  szkole gościł ta k że  T adeusz 
D rzew iecki (daw ny je j dyrek to r), 
w  m u n d u rz e  organ izacy jnym  żołn ie­
rza  A rm ii K rajow ej, k tó ry  p rzek aza ł 
szkole m edalion  W ładysław a B ro­
n iew skiego (p a tro n a  szkoły), poda­
row any  p rzez  daw nego m in is tra , pa ­
n a  K usiaka . P a n  D rzew iecki opo­
w iada ł ta k ż e  dzieciom  fragm en ty

w dziejów  h a rce rs tw a , p rzypom ina­
ją c , że —Była to organizacja elita­
rna i należeli do niej najlepsi. N a to ­
m ia s t W ładysław  H ilczer podarow ał 
V  d rużyn ie  Z H P  z W ładysław ow a 
pod p a tro n a te m  k s .P io tra  S karg i, 
o ryg ina lny  kordzik  oficerski.

Po części a rty stycznej w  w ykona­
n iu  d ru ży n  harce rsk ich , w ójt gm iny 
M aria n  G ry t w ręczył dyrektorow i 
Szkoły, F lorianow i B erliń sk iem u  
nom inację d y rek to rsk ą , do 2001 ro ­
ku . A pel zakończył się  odśp iew a­
n iem  p ieśn i h a rce rsk ich  i h y m n u  tej 
o rganizacji. AZ

D la sen iorów
W Gminnym Ośrodku Kultury we 

Władysławowie odbyła się tradycyjna 
wieczerza wigilijna dla seniorów z ca­
łej gminy. Oprócz GOK-u jej organi­
zatorami był Gminny Ośrodek Pomo­
cy Społecznej i Urząd Gminy.

—Powodem tego, że Chrystus się naro­
dził i tego, że się dziś spotykamy, jest nic 
innego jak miłość - tymi pięknymi słowa­
mi wójt Marian Gryt powitał około pięć­
dziesięciu seniorów i zaproszonych go­
ści. W opłatkowych życzeniach najczęś­
ciej było słychać „zdrowia” , bo cóż jest 
bardziej potrzebne seniorom.

Podczas spożywania tradycyjnych 
dwunastu potraw seniorom towarzyszyły 
kolędy grane przez małych artystów 
z GOK-u i przedstawienie jasełek, w wy­
konaniu dzieci z teatru działającego 
w GOK-u.

Wieczerza wigilijna seniorów zorgani­
zowana została po raz drugi i weszła już 
do grona stałych imprez Gminnego Ośro 
dka Kultury. AZ

Seniorzy w zadumie słuchali prze­
mówienia wójta Gryta

Tuliszków

Miejsko-Gminny Ośrodek Kul­
tury z okazji jubileuszu swego 
istnienia wydał pierwszy numer 
„Informatora kulturalnego” 
Książeczka krótko przedstawia 
historię placówki. Szczegółowo 
natomiast wymienia artystów, 
rozsławiających gminę nie tylko 
w województwie, ale w całyń1 
kraju.

P i e r w s z y

I n f o r m a t o r

Wśród nich są: Artur Kowal' 
ski, Patrycja Idczak, A g n ie szk a  
Wiśniewska, Sylwia WojciechoW' 
ska, Karolina Klimczak, Ewelin® 
Radecka, Aleksandra Konieczka, 
Krystyna Żarna, Ewelina Piwom 
ska, Katarzyna Konieczka i Alek' 
sandra Radecka. Wszyscy oni na­
gradzani byli na różnych kon- 1 
frontacjach, konkursach i prze­
glądach. ’

„Informator” przedstawia tak' j
że osiągnięcia teatrów i zespoló'*' j
działających kiedyś i obecnie .
w M-GOK-u. Trzy ostatnie str®' <
ny książeczki to istny zbiór dyP' 
łomów i wyróżnień dla reprezen' §
tantów Tuliszkowa. Mamy na' '
dzieję, że następne piętnastoleci® '
przyniesie kolejne numery „S*- *
formatora” i jeszcze więcej wyróZ' 
nień. ^
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W Turku było „ich troje
—Uważnie obserwowa­

łam Was podczas koncertu  
i m iałam wrażenie, że wza­
jem nie się uzupełniacie. 
W jaki sposób się  poznaliś­
cie i jak  długo już w spólnie  
gracie?

—Swego czasu z  Jackiem  
założyłem klub Karaoke. Jest 
to taka japońska forma spę­
dzania miło wolnego czasu. 
Przychodzisz do klubu, gdzie 
na dyskach laserowych są na­
grane podkłady muzyczne, wy­
bierasz sobie piosenkę z kata­
logu i ją  śpiewasz. Pamiętam, 
że któregoś dnia do naszego 
klubu wraz z koleżanką przy­
szła Magda i zaśpiewała jeden 
utwór, w tej chwili nawet nie 
pamiętam który. Oboje z  Jac­
kiem byliśmy zafascynowani 
je j głosem i powiedzieliśmy 
„Acha, to jest ta dziewczyna, 
którą chcielibyśmy mieć u sie­
bie w zespole”, no i ja k  widać 
się zgodziła. Razem jesteśmy 
od stycznia tego roku, chociaż 
w zasadzie spotkaliśmy się ju ż

To był naprawdę fantastyczny koncert. Zespół przedstawił 
show w  iśc ie  zachodnim  stylu. Był balet, ogień, darcie koszulki 
na scenie, a nawet w ystrzelił korek od szampana, którym  
wokalista oblał swoje ciało na oczach podekscytowanych  
fanek. Kto n ie był, n iech  żałuje. Nam udało się  namówić 
Michała W iśniewskiego na krótki w ywiad dla „Echa”.

w listopadzie ubiegłego roku. Pier­
wszą piosenkę nagraliśmy wspólnie 
w marcu 1996. W następnych mie­
siącach powstała płyta, która uka­
zała się 9 września i od tego czasu 
koncertujemy.

—D laczego „ich troje”, skąd  
w ogóle w zięła się  ta nazwa?

—Był taki film , nie wiem czy 
oglądałaś. Jeżeli nie, to koniecznie 
musisz zobaczyć, chyba jest jeszcze 
na kasetach video. Nie pamiętam  
kto był jego reżyserem, cde opowia­
dał o problemach ludzi lat 90-tych 
i więcej ci nie powiem, bo nie da się 
go streścić w dwóch słowach, mu­
siałabyś po prostu sama to zobacz­
y ć  My stwierdziliśmy, że pasujem- 
ny do schematu, który został tam  
ukazany i w ten sposób powstała 
nazwa zespołu.

—Nowe grupy, które poja­
wiają się  na rynku przeważnie  
nastaw ione są  na zdobywanie 
dużej rzeszy publiczności. Wy 
natom iast gracie w  m ałych  
m iejscowościach, dlaczego?

— U nas jest odwrotnie, przede 
wszystkim dlatego, że szanujemy 
ludzi i obojętnie jaką  zdobędziemy 
popularność, będziemy grali rów­
nież w tych niewielkich miastecz­
kach. Zresztą zdobycie popularno­
ści w dużych aglomeracjach jest 
bardzo proste. Poza tym wychodzi­
my z założenia, że ta publiczność 
ma mniejsze szanse na to, aby po­
znać znaną grupę. Mada pochodzi 
ze Zduńskiej Woli i bardzo się cie­
szymy, kiedy możemy podkreślić, że 
ona potrafiła się wybić i miała swo­
ją  szansę. Zagraliśmy ju ż  czterdzie­
ści koncertów, również dla dużej 
publiczności. W Łodzi dla 3,5 tysię­
cy ludzi, a w Rzeszowie dla 8 tysię­
cy. I  cieszymy się, że tam przez 
ostatnie dziesięć tygodni nie scho­
dzim y z list przebojów.

—W Turku jednak publika  
nie dopisała tak jak  się  tego  
spodziew aliście, czy n ie  je ste ś­
cie tym faktem  trochę rozcza­
rowani?

— Tłumaczono nam, że to jest 
sprawa regionu i to chyba najlepsze 
wytłumaczenie, chociaż nie do koń­
ca. Kupiłem sobie specjalnie „Echo 
Turku” i czytałem waszą zapo­
wiedź, że będziemy podpisywać pły­
ty w sklepie muzycznym i smutno 
o tym mówić, ale ta forma promocji 
nie odbyła się. Spóźniliśmy się 
wprawdzie piętnaście minut, ale 
myślę, że było to jeszcze w granicach 
tolerancji. Tymczasem kiedy przyje­
chaliśmy sklep był ju ż  zamknięty. 
Szkoda, że tak wyszło, bo na przy­
kład dzień wcześniej w Łowiczu na 
spotkanie z nami przyszło dwieście 
osób. Razem z fanami jedliśm y p iz­
zę i było naprawdę bardzo fajnie. 
W Turku za to sprzedało się dużo 
naszych płyt.

—Czyli jednak n ie jesteśc ie  
zadow oleni z koncertu?

—Nie można na to tak patrzeć. To 
oczywiście był niewypał finansowy, 
ale nie zawsze musi być pod górkę. 
Ta publiczność, która przyszła, była 
wspaniała, co nie podlega żadnej

dyskusji. Chociaż muszę przy­
znać, że niektórzy byli do końca 
trochę sztywni, tak jakby spe­
szeni tym, co zostało przedsta­
wione na scenie. Może to też 
nasza wina. Ja  mam zwich­
nięty bark i nie mogłem szaleć 
tak ja k  chciałem. Normalnie 
mamy ośmiu tancerzy, a nie 
dwóch. Sam  nie wiem ja k  to się 
stało, ale mimo wszystko dla 
nas koncert był naprawdę 
wspaniały i staraliśmy się dać 
z  siebie wszystko. Prędzej czy 
później i tak wrócimy do 
Turku, przynajmniej mam ta­
ką nadzieję. .

—Ja również. W takim  ra­
zie zmieńmy temat. Czy 
przygotowujecie już m ate­
riał na kolejną płytę?

— Tak, ja k  najbardziej. 
Kwiecień, maj wchodzimy do 
studia i będziemy mieli dużo 
pracy, bo jeszcze przez cały sty­
czeń i luty będziemy koncer­
tować. Co mogę więcej powie­
dzieć, nowa płyta będzie chyba 
bardziej kobieca. Zresztą sta­
rałem się dużo rozmawiać 
z  Magdą, o tym co myśli i czuje, 
z  tego powstaną słowa piose­
nek. Ja natomiast chciałbym 
śpiewać w nieco ostrzejszych 

klimatach z■ większą werwą, cho­
ciaż na pewno znajdą się na nowym 
krążku dwie ballady, które zaśpie­
wam spokojnie. Na pewno będzie 
więcej utworów śpiewanych w due­
tach.

—Kiedy m ożna będzie kupić 
now ą płytę?

— Ukaże się dokładnie 9 wrześ­
nia, tak ja k  ostatnia. Teraz nagrali­
śmy singiel, który prawdopodobnie 
przed Sylwestrem trafi do rozgłośni 
radiowych. Utwór ten został przy­
gotowany specjalnie na Wielką Or­
kiestrę Świątecznej Pomocy i nosi 
tytuł„Milion serc” . Zaśpiewał tam 
trzyletni wokalista i myślę, że bę­
dzie się podobał.

—N ie pozostaje n ic innego  
jak  życzyć Wam kolejnych suk­
cesów.

—Z  całego serca dziękuję i oczy­
wiście pozdrawiamy wszystkich 
czytelników ,JEcha Turku”
Rozmawiała:

Katarzyna Łuczak

P od takim hasłem w okresie 
od 13 do 15 grudnia odbyły 
się w Miejskim Domu Kul­

tury drugie już spotkania teatral­
ne młodych. W tym roku w części 
konkursowej wystąpili: teatr
„Dziewiątka” z Ośrodka Kultury 
W Rypinie, „toNIEmy” z Ośrodka 
Kultury w Krotoszynie, Arieta 
Matusiak, „Juwa Samaniata” 
z III LO w Opolu i „Star” ze 
Słupcy.

Poza konkursem widzowie mo­
gli zobaczyć dwa przedstawienia. 
W piątek, 13 grudnia monodram 
ty reżyserii Grzegorza Stawiaka 
z Wrocłwia zatytułowany „W teat­
rze jednego widza”, którego wyko­
nawcą był Konrad Skrzypiec. 
W niedzielę, 15 grudnia spektakl 
„Hand Madę” w wykonaniu ak­
torów Teatru Maya z Poznania.

C z w a r t a  ś c i a n a

Występują aktorzy Teatru Maya z Poznania

Wręczenie nagród nastąpiło 
w trzecim dniu spotkań teatral­
nych. Komisja jury w składzie: 
Grzegorz Stawiak, Lech Stefaniak 
i Jerzy Kaszuba główną nagrodę 
w wysokości 250 zł przyznała Bo­
żenie Janik za reżyserię spektaklu 
„Wariacje na temat Tristiana 
i Izoldy” w wykonaniu zespołu 
teatralnego „Juwa Samaniata”. 
Prócz tego wręczono jeszcze pięć 
wyróżnień.

Za aktywny udział w warszta­
tach teatralnych nagrodzona zo­
stała dziecięca grupa teatralna 
„Szept” działająca przy Miejskim 
Domu Kultury w Turku.

Spotkania teatralne wzbudziły 
w tym roku zainteresowanie mło­
dzieży z Turku. Szkoda tylko, że 
w części konkursowej nie starto­
wali miejscowi artyści. (k)

24  X I I 1996 Echo Turku 19



Oferujemy:
— pełną gamę samochodów renault
— serwis gwarancyjny i pogwarancyjny

Zapraszamy

es- salon sprzedaży
K o ł o  u l .  T o r u ń s k o  4 5 ,  t e l .  7 2 - 1 3 - 9 0 ,

1 0 . 0 0 -  1 7 .0 0 ,  s o b .  1 0 . 0 0 - 1 2 . 0 0

i®- serwis
K o ł o  u l .  D g b s k a  1 7  

t e l .  7 2 - 2 5 - 9 6

7 . 0 0 -  1 7 .0 0 ,  s o b .  7 . 0 0 - 1 3 . 0 0

ROCZNY KOSZT

KREDYTU

M2622M

RENAULT
TO PEŁNIA ŻYCIA

(zl. 430/CENT/96)

G A B IN E T  O R T O P E D Y C Z N Y
lek. W IESŁAW  WIŚNIEWSKI

specjalista w chirurgii urazowo-ortopedycznej
TUREK, ul. FLORCZAKA I I  (osiedle p izy  szpitalu)

t e l .  7 8 - 5 0 - 9 6
- badanie uitrasonograficzne (USG) oraz leczenie wad stawów biodrowych u małych dzieci
- leczenie schorzeń i urazów układu narządu ruchu
- zakładanie gipsów lub opatrunków gipsozastępczych z tworzyw sztucznych

DNI PRZYJĘĆ: poniedziałek godz. 17.00 
środa godz. 17.00

Zgodnie z art. 18 ust. 12 ustawy z dnia 7 lipca 1994 r. 
o zagospodarowaniu przestrzennym (Dz.U.Nr.89 poz. 
415) podaje się do publicznej wiadomości, że dnia 28 
grudnia o godz. 10.00 w sali Urzędu Gminy Brudzew  
odbędzie się sesja Rady Gminy, której przedmiotem  
będzie uchwalenie zmiany miejscowego planu zagos­
podarowania Gminy Brudzew.
<743/ 96,______________________  '_________________________

KONTYNGENT ’97

y . N  i » R , \ S y . \  [ \ i  V

F irm a  O b u w n icza

Posezonowa wyprzedaż obuwia zimowego od 23 grudnia 1996 r. w godz. 10.00 -16.00.
Rewelacyjnie niskie ceny. W sprzedaży oferujemy również obuwie całoroczne.

„S O L L O ”
K rzy sz to f Ja rzęb sk i

ul. Górnicza 8 
62-700 Turek

20 #

Zarząd Cechu Rzemiosł Różnych
w Turku

z w r a c a  s i ę  z  g o r ą c ą  p r o ś b ą  d o  „ b r a c i  r z e m i e ś l n i c z e j '1 
z r z e s z o n e j  i  n i e z r z e s z o n e j  w  C e c h u  o r a z  b y ł y c h  

r z e m i e ś l n i k ó w  -  e m e r y t ó w  i  r e n c i s t ó w  o  w s p a r c i e  
f i n a n s o w e  n a  z a k u p  d z w o n u  d o  b u d u ją c e g o  s i ę  
K o ś c i o ł a  p o d  w e z w a n i e m  Ś w .  B a r b a r y  w  T u r k u .  

O f i a r y  z  w p i s e m  d o  „ Z ł o t e j  K s i ę g i "  p r z y j m u j e  
b iu r o  C e c h u  w  T u r k u  u l .  K a l i s k a  4 7 .

S zcz eg ó ło w e  in form acje  pod  nr te l. 7 8 -5 3 -3 2 .
-(/ /464/ E /  96)

f
Y  / t R  F K A

sp . z  o .o . *u
6 2 -5 /0  K onin, u/. P rzem ysłow a  /50A  

tel. (0-63) 45 -64  46, fa x  (0-63) 45-64-44  
p r o d u k u je  o k n a  i d r z w i P C V  z  p r o f ili  V E K A  
i o k u c ia m i R O T O

D o b rze  T a n io  S zy b k o

K. Lewandowski 
Oferujemy Opony Firm
■ DĘBICA, OLSZTYN 
• PIRELLI, MICHELIN
■ Opony używane i regenerowane
■ TANIE opony zimowe holenderskie 
Przy zakupie opon nowych montaż i wymiana gratis 
NAPRAWIAMY WSZYSTKIE TYPY OPON

ul. Andersa 13

8.00 ■ 18.00

62-700 Turek Tel. 78-14-84

WULKANIZACJA TIR
Montaż i wyważanie - opony nowe i używane 
Smarowanie pojazdów

Wymiana oleju i PŁYNÓW CHŁODZĄCYCH (GRATIS) 
Naprawy drobne $ Filtry - wszystkie marki pojazdów 
Oleje do samochodów osobowych i ciężarowych 
ELF, SHELL, MOBIL, CASTROL, LOTOS itp 
Turek, ul. Uniejowska 62 (przy stacji benzynowej)

(521/96)

Sprzedam dom  typu

S T O L B U D
w  stan ie su row ym  zam k n iętym  

Kol. Słodków tel. 7 8 -5 1 -0 4

Firma Usługowa 
„FACHOWIEC”

ul. Armii Krajowej 20/7
62-700 T urek , te l. (0-63) 78-38-28

Tel. 78-28-00 po 17.00 f
- m r m s r

«*• Montaż domofonów 
»*• Połączenia Interkom 
na- Profesjonalne zabezpieczenia antywłamaniowe 
»a- Systemy monitorowania obiektów I pomieszczeń 
n«* TV przemysłowa J(691/̂ 6)

F ajerw erk i
D n t m i n Ł  =  ( S l ® i Ł g i H

s z e r o k i a s o r ty m e n t

' „ E / S J A ”
Ó b rz ę b in  75 A  

( M u c h l l n )

© l . / f a x  78- 34- 8:

B IU R O
P R O JE K T O W O
R A C H U N K O W E

62-700 TUREK, u l 650-LECIA 10/ 5
Świadczy komputerowe usługi 

księgowe w zakresie:
— pełna księgowość
— ryczałt
— księgi podatkowe
— rozliczenia roczne

Zapraszamy
od  p o n ie d z ia łk u  do  p ią tku  

u> godz. 8 .0 0  - 15 .00  
______ T el. 7 8 - 4 1 - 0 6

(310/B/95)
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B iu r o  D o ra d z tw a  P o d a tk o w e g o
„ T A X ”

62-700 Turek, ul. Spółdzielców 9/21 
O d poniedziałku do piątku 

w godz. 10.00 - 14.00 lub po 21.00 
Jestem płatnikiem VAT.

Usługi:
- doradztwo
- rachunkowość 

(rozliczanie księgi przychodów 
i rozchodów, ewidencje)

- wypełnianie PIT-ów
- public relations

□  4 miasta  
n  10 gmin
r i  1 p u p jc tó w  s p r z e d a ż y  i*
□  20 tysięcy czytelników
O 100 tysięcy mieszkańców  I

Drobne za 5  zł
Od 10 grudnia wprowadzamy 

zryczałtowane opłaty  
za ogłoszenia drobne. 

Ogłoszenia zawierające 
nie więcej niż 10 słów  

kosztować będą pięć złotych  
oraz podatek VAT 

(7% lub 22%).
Za każde następne słowo 

płacimy 80  gr.

LOKALE

SPRZEDAM lub  w ynajm ę M -4 Os. 
W yzwolenia. Tel. (068) 84-35-23 po 
godz. 20-tej. (k59)
SPRZEDAM m ieszkan ie  w łasnoś­
ciowe pow. 73 m 2 w T u rk u  Os. W y­
zw olenia 4 /  27. W iadom ość: G rabów  
k /  Łęczycy, te l. 734-540. 
(729 /  E l  96)
SPRZEDAM m ieszkan ie  78-45-83, 
12-16-tej (4 7 6 / E  /  96) 
POSZUKUJĘ 2-pokoj owego m iesz­
k a n ia  do w ynajęcia . W iadom ość 
w  redakc ji. (k57)
SPRZEDAM m ieszkan ie  w łasnoś­
ciowe o pow ierzchni 42,30 m 2 (pieco­
we), 78-50-09. (188 /  96) 
ZAMIENIĘ dom  n a  m ieszkan ie  
dw upokojow e z dop ła tą . Tel. 78-57- 
13 po 20-tej. (k92)

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM w miejscow ości Bi- 
b ia n n a  d zia łkę  zabu d o w an ą  37 
arów , w raz  ze sk lepem  spożywczo- 
przem ysłow ym , te l. 78-25-25. 
(6 7 7 / E /  96)

P O S Z U K U J Ę  loka lu  handlow ego 
o pow ierzchni powyżej 50 m 2. Tel. 
78-27-30. (520 /  96)
S P R Z E D A M  dom  dw urodzinny. 
Tel. 78-39-29. (k89)

R Ó Ż N E

DORABIANIE kluczy - w szystk ie  
typy. S p rzedaż  i m on taż  zam ków  
renom ow anych firm  zachodnich. 
A utoryzacja: GERD A  i CISA-AST- 
RAL, M CM. D ea le r drzw i an tyw ła- 
m aniow ych „G ERD A -STAR” 
sp rzed aż  i m ontaż. Is tn ie je  moż­
liwość zak u p ien ia  d rzw i an tyw ła- 
m aniow ych n a  ra ty . H a la  M istra l 
u l. Ł ąkow a 3. (451 /  96)

C Z Y S Z C Z E N IE  i farbow anie  kożu­
chów, czyszczenie fu te r , renow acja 
odzieży skórzanej ora"ż w yrób p ieczą­
te k  w godz. 10.30 - 15.30 (oprócz 
sobót). T u re k  u l. M ilewskiego 
1 0 / GS SCH). (155 /  96)

KARCHER P R O FESJO N A LN E 
SZYBKOSCHNĄCE CZYSZCZE­
N IE  d y w a n ó w , w y k ła d z in ,  o b ić  
t a p ic e r s k ic h ,  78-33-88.
(458 /  96)________________________  * i

ZAKŁAD ta p ice rsk i poleca: n a ­
p raw y  i rem onty , szybko solidnie
i tan io . T u re k  ul. W ołodyjowskiego 
8, te l. 78-56-51. (684 I E  / 96)

ŻALUZJE poziom e, pionow e, wyci­
szan ie  drzw i. Tel. 78-47-49. (k76) 
NAJLEPSZE życzenia św iąteczne 
s k ład a  Ja k u b  K alw arsk i, bioenergo- 
te rap eu ta -p rzy jm u je  ju ż  9.1.97 Szko-

L ek. A ndrzej C h m ie le w sk i
G I N E K O L O G - P O Ł O Ż N I K

Z  o k a z j i  Ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  
i  n a d c h o d z ą c e g o  N o w e g o  R o k u  

s k ł a d a  n a j l e p s z e  ż y c z e n ia  
w s z y s t k im  P a c je n tk o m .

Informuję, że
od dn. 1 stycznia do 31 m arca 1997 r. 
gabinet będzie czynny piątek 16.00-18.30 

sobo ta  10.00-12.00
Vb_ ....................................... .................................

( \ 
T ow arzystw o O p iek i n ad  Z w ierzętam i w  P o lsc e  

o d d z ia ł w  Turku
Z  okazji Świąt Hożego Narodzenia składa serdeczne podziękowania wszystkim, 

którzy pomagają przeżyć bezdomnym zwierzętom, karmią je, 
zabierają do domów, udzielają pomocy lekarskiej. 

Szczególnepodziękpwanie i wyrazy uznania składamy całemu personelowi Lecznicy 
dla Zwierząt w Turlęu za wspaniałe podejście do ąhorycb. i bezdomnych zwierząt, 

apelujemy do mieszkańców Turku i gminy Turek o dalszą pomoc 
zmierzającą do poprawienia sytuacji zwierząt.

m gr A n n a  Pytel, Przewodnicząca Zarządu Oddziału TO Z w Turku
(747/ 96)

ła  P odstaw ow a n r  2  godz. 15.30. 
(703 /  E  /  96)

L E K A R Z  spec ja lista  chorób now o­
tw orow ych M ARITA R U SIN . 62- 
510 K onin, u l. Szym anow skiego 
4 /  17, re je s trac ja  te l. domowy 44- 
07-26. (534 I E /  96)______________

D Z IE W C Z Y N K I (lub Ich  Rodzi­
ce), k tó re  w  końcu  s ie rp n ia  n a  ry n ­
k u  sp rzed a ty  2 m iesięczną  cz a rn ą  
suczkę s ta rszem u  p an u , proszone 
s ą  o k o n ta k t: S tom atolog , POW  
2 /  13, te l. 78-21-92. S uczka by ła 
cudow na, zg inęła. Chcielibyśm y 
nabyć podobną od tej sam ej m a tk i. 
(k88)

C Z Y S Z C Z E N IE  dyw anów , w ykła­
dzin  u  k lien ta , 78-12-44. 
(734 /  E t  96)
K O R E P E T Y C JE  z m a tem aty k i, 
chem ii, fizyki, ry su n k u  te chn iczne­
go. Tanio , solidnie, sku teczn ie. Os. 
M łodych 10/20 T u re k  codziennie od 
godz. 15.30-20.00. (k90)

GRATIS KUPON
Treść ogłoszenia (do 10 słów) wpisuje­
my drukowanymi literami. Ogłoszenie 
może dotyczyć wyłącznie sprzedaży 
używanego sprzętu komputerowego, 
RTV, AGD, instrumentów, mebli oraż 
ubrań. Kupon ten należy dołączyć do 
kartki z ogłoszeniem, podając adres 
i numer telefonu.

---------------------------------------------------- /

2-skibow y i 5-skibow y podoryw ko- 
wy. W ieczorek, W ielen iu  51 k /  U- 
niejow a. (746 /  E  /  96)
TANIO sp rzedam  now e g rzejn ik i 
żeliw ne. Spółdzielców  2 4 /  20 lub  te ­
lefon (0-43) 294425 w ieczorem . 
(1238 /  E /  96)
SPRZEDAM p u s ta k i żużlowo-beto- 
now e w ykonane n a  w łasne  potrzeby 
- 78-19-89 po 19-tej. (707 /  E I  96) 
SPRZEDAM kom bajn  ziem niacza­
n y  1-rzędow y produkcji niem ieckiej, 
p ra s ę  w ysokiego zgn io tu  Z-224 lub 
K -442, 78-84-77. (708 /  E  I 96)

SPRZEDAM SAMOCHÓD

SPRZEDAM

SPRZEDAM g a raż  m urow any  n a  
Os. W yzw olenia. Tel. 78-52-20. (k56)

SPRZEDAM a p a ra t  EK G  E-30, r. 
p rodukcji 1991. Tel. 78-26-01 
10.00-18.00. (731 /  E /  96)

SPRZEDAM g a raż  n a  Os. W yzwo­
len ia . Tel. 78-22-92. (41 /  96) 
SPRZEDAM loszki i k n u rk i hodow ­
la n e  ra s y  BZ „ L an d ra s”. Tel. G osz­
czanów  (043) 297-266. (184 / 96) 
SPRZEDAM C-330, ro tacy jną , p ług

OPEL K adet, ro k  produkcji 1989, 
śliw ka m e ta lik , d iesel. Tel. 78-14-67. 
(k60)
VW  J e t ta ,  roczn ik  1983, p rzeb ieg  
149 ty s ., 5-biegowa sk rzy n ia , bez­
w ypadkow y, w olny od op ła t. Tel. 
W ilczków  gm. G oszczanów  (0-43) 29- 
71-33. (k91)
SKODA F elicia , roczn ik  1995. Tel. 
78-29-92. (k93)
AUDI 80, A-4, 93 r., 2000 cm 3, ben ­
zyna, k lim atyzacja , A BS, w spom a­
gan ie  kierow nicy, cen a  34 tys. Tel. 
090-605-427 w ieczorem . (k94)

S e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i a  k o l e g o m ,  

p e r s o n e l o w i  K o p a l n i  W ę g l a  B r u n a t n e g o  

, . A d a m ó w ”  o r a z  w s z y s t k i m  t y m ,  

k t ó r z y  w z i ę l i  u d z i a ł  w  o s t a t n i e j  d r o d z e

ś.p. Ryszarda Kowalskiego
s k ł a d a :  Ż ona z  có r k ą  i ro d z in a

(201/96)

K o le ż a n c e  T e r e s ie  M a lczew sk ie j
w y r a z y  g ł ę b o k i e g o  w s p ó ł c z u c i a  

z  p o w o d u  ś m i e r c i

MĘŻA
s k ł a d a :

Z d zisław a  M ory z  c ó r k a m i

(748/ 96)
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Zagadki świąteczne dla dzieci Ą
Choinkowa krzyżówka ^

KUPON

52
PRAWOSKOŚNIE: 1A) Owad dotkliwie żądlący lub 

wirująca zabawka. 2C) Insekt. 3A) 12 miesięcy. 3F) N a- . 
tarcie, ofensywa. 4D) Partia gry w  tenisie lub siatkówce, y  
41) Drewniany instrument dęty o wysokim brzmieniu, y  
5F) Kompan Portosa i Aramisa. 5L) Wigilijna soleni- 'y  
zantka. 6B) Reklam ow ana margaryna lub rzeka w 
Rosji. 61) Ruch pozorny, mylący przeciwnika. 6 0 )  S 
Syn syna lub córki. 7E) M iejsce zakończenia wy- ^  
ścigu. 7L) Liczba, która dodana do innej nie zmie­
nia jej--wartości: 7R) Przeciwieństwo zalety. 81)
Dom dla pszczół. 8 0 ) Skacze na pochyłe drzewo.
8U) Nic nie robi cały dzień. 9C) Jest tam dużo 
pieniędzy. 9J) Sąsiadka Stanów Zjednoczo- Ą  
nych. 9R) Ptactwo domowe. 10F) Prowadzi 
"D z ie n n ik  T e lew izy jn y " . 1 0 0 )  Dom 
szlachecki na wsi. 11K) IstÓta sprawy, j  
11R) Imię pierwszego człowieka. 12D) ~*J
Jeden z oceanów. 12P) Znane zwierzęta 
domowe. 13K) Strona główna mone­
ty, medalu. 13Q) Jest stosowany w 
wierszu. 15E) Słynny wodospad 
na pograniczu USA i Kanady. y  \
15M) M iejsce cen tralne w 
cyrku. 17L) Przyprawa uży- ^  
w ana do konserwacji o 
górków. 18F) Smakowi- -/J-
te  w  c ie śc ie . 19K)
Ż ą d lący  ow ad.
2 IG ) N iezbędna ' 
do puszczan ia  
baniek. •*

LEW O SK O ŚN IE: A l)  Puszcza, matecznik. B3) Ogon 
zająca. C l)  Kucharz okrętowy lub włosy upięte w  węzeł z 
tyłu głowy. C6) M ieszkaniec Libii. D4) Drapieżna ryba 

słodkowodna z  charakterystycznymi wąsami. D9) Sta- 
V  tek Noego. E6) Słowo kończące modlitwę. E l2) Skła- 

dnik powietrza. F2) Oznaczenie dnia, miesiąca, roku. 
$  F9) Z koroną na głowie. FI 5) Syn Dedala, pierwszy

k lotnik G5) Ojciec. G 12) Z  Zielonego Wzgórza. G 18) 
Daszek nad paleniskiem lub kuchnią. H9) Pies Ali. 
H I5) Bryłki lodu spadające z nieba. H21) Litera 

sP  używ ana w rów n an iu  m atem atycznym . 13) 
Naczynie na śmieci. 110) Umiejętność, biegłość 

/  w  wykonywaniu czegoś. 118) Najzimniejsza po­
ra roku. J6) Połknął Czerwonego Kapturka. 

J15) N a wigilijnym stole. K i l )  Olbrzymi 
v głaz, bryła kamienna. K I8) Jama, dziura. 

^  L4) Pokarm. L 16) Sportowa walka na pię­
ści. M il )  Stosowana w  odchudzaniu i 

przy chorobie. M l7) Amerykańska a- 
gencja wywiadowcza. 0 5 )  Smaczny 

owoc południowy (opisany w  po­
przednim "Echu" na str. 8). 013 ) 

C icha, bezdźw ięczna mowa. 
Ą  Q 12) Ciężka, mozolna praca. 

R6) Popularne czworokąty. 
S i l )  Unosi się z komina. 

v  ^  U7) Do przechowywa-
nia fotografii, pocz­

tówek, znaczków.

V
Rozwiązanie 

u tw o rz ą  k o ­
le jne litery  z pól: 

L4, E4, 181, U10, K i l ,  
S13, G 6, F12, Q 6 ,0 1 3 , J7 , E8, 
W 8, D l i ,  G14.

Rebus ze zwierzętami
ż = Z  m i= in

&  ^ r l
a = e

S m e r f a s t y c z n a

krzyżówka
Po w sm e rfo w a n iu  w y razó w  do 

poniższego sm erfog ram u  należy od- 
sm erfow ać rozw iązan ie  w w ysm er^ . 
fow anych k ratkach .

1) zaspany smurf
2) smurf piszący wiersze
3) smurf zrzęda
4) smurf z pędzlem
5) smurf konstruktor
6) kot Gargamela
7) smurf w okularach

ROZWIĄZANIA Z 50 „ET”:
Krzyżówka dla dorosłych: „Drzewo nie 

smagane wichrem rzadko wyrasta na silne i 
zdrowe ”.

Krzyżówka dla dzieci: „Czas goi rany"- 
NAGRODY:

Nagrodę za poprawne rozwiązanie krzy­
żówki dla dorosłych wylosowała pani 
Krystyna Szymctak zTurku.

Za poprawne rozwiązanie krzyżówki dla 
dzieci nagrodę wylosował 9-letni Dominik 
Gracz z Bud Słodkowskich.

Po odbiór nagród prosimy zgłosić się do 
redakcji „Echa Turku’ , ul. Kaliska 2.

Zwycięzcom gratulujemy i zapraszamy do
dalszej zabawy. Rozwiązania wszystkich zadań 
prosimy nadsyłać najednej kartce pocztowej z 
naklejonym kuponem do 4 stycznia 1997r.

M arta  A ntczak

4

c i
Si
m
k;
4
Ba
ta

f

REDAKCJA 
TUREK 62-70(1 

ul. Kaliska 2 
tel./fax

(0-63) 78-53-41
>______________________

Ukazuje się ud 24 listopada 1991 roku na terenie miasta Turku uraz gmin: Brudzew, Dobra. Kawęczyn. Malanów. Przykona, Świnice Warckie. Tuliszków- 
Turek. Uniejów. Władysławów. Pismo mtleźydo Stowarzyszana Prasy /lokalnej. Jest laureatem konkursów dla prasy lokalnej. ogólnopolskiego. zorganizouwłeg0 
w 1994 roku przez Instytut na Rzecz Demokracji w Europie Wschodniej (nagroda II stopnia) oraz regionalnego, zorganizowanego w 1996 roku w Poznani 
(nagroda "Głosu Wielkopolskiego").
W YD AW CA: PPH Konimpex, 62-510 Konin, ul. Spółdzielców 3.
R E D A G U JE  Z E S P Ó Ł : A ndrzej P iasecki (redak to r naczelny), A ndrzej R. Tyczy no, K atarzyna Ł uczak, A nna Zaw adka o r3& 
w spółpracow nicy: Zbigniew Bartosik. Hanna Choinka-Bartosz (grafiki 1, Murek Jabłoński, Sylwin Jafra (obróbka fot.), Wojciech Nencmanń 
(redaktor techniczny), Ewa Ogrodowczyk, Stanisław Stasiak, Andrzej Szewczyk, M ariusz Wachowicz.
FO TO SK ŁA D : Mirosław Buda. SEK R ETA R IA T: Agnieszka Stasiak. BIU RO  O G Ł O SZE Ń : Turek ul. Uniejowska 6, teł.
Redakcja zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów i poprawek w nadsyłanych tekstach.
Materiałów nie zamawianych nie zwracamy. Za treść ogłoszeń nie odpowiadamy.
K O N TO : BS o /T urek  6371J8-931405-71202-2511-ł 1. NIP 665-000-11-48.1SSN-1232-1052.1NDEX 357596.
DRUK - Drukarnia Poznańska - spółka z  o.o. - Poznań ul. Ziębicka 16.
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Bom b(k)ow e zadania dla dorosłych
Podwójna rozeta

Do diagram u należy wpisać zegarowo 30 
wyrazów 5-Iiterowych rozpoczynając od 
pola zaznaczonego kreską. Rozwiąza­
nie rozety utw orzą litery z pól od 
1 do 10.

1) pomnik, 2) grzyb lub ptak,
3) neuryt, 4) ptak z rzędu ku­
raków, 5) lazuryt, kamień 
piekielny, 6) pierwszy po­
karm po porodzie, 7) po­
wierzchnia gruntu upra­
wnego, 8) jeep, 9) pan­
cerz osłaniający pierś 
i plecy, 10) zjazd du­
chowieństwa, 11) a- 
nonim, 12) urządze­
nie do wykrywania 
obiektów pod wodą,
13) Pola, aktorka,
14) promieniotwór­
czy pierwiastek che­
miczny, 15) taniec to­
warzyski, 16) koń, 17) 
n p .2 :2 ,18) sitarz, maś­
lak, 19) dziedziczny ty­
tuł wicekróla Egiptu, 20) 
dół, rów, 21) na okładce 
książki, 22) łuska naboju,
23) pierwiastek chemiczny,
24) syntetyczne tworzywo poli­
amidowe, 25) rzymski arystokra­
ta, 26) pochlebca, 27) utwór instru­
mentalny, 28) zbiór map, 29) duży po­
kój, 30) magmowa skała głębinowa.

Rebus - pytanie

Dwie rozety
Do dwóch m ałych rozet należy w pisać odpow iednio po 16 w yrazów  6- 

literow ych, a następnie odczytać rozw iązanie, k tó re  utw orzą litery  z pól 
od 1 do 9.

P raw oskrę tn ie:
l)"biała śmierć",

2) grany w  teatrze,
3) atak, natarcie, 4) 
przesłania twarz, 5) 
poganiacz słoni, 6) 
ludowa orkiestra, 7) 
pierwiastek chemi­
czny, 8) obrady, na­
rada.

Lew oskrętnie:
1) przy niej pła­

cz esz , 2) s tan  w 
U SA , 3) d z ied z i­
ctwo, sukcesja, 4) w 
kościelnym  oknie, 
5) obejma, 6) z  ka­
lendarza lub notesu,
7) z dwoma belkami 
na ramieniu, 8) ptak 
z grupy bekasów.

P raw oskrę tn ie:
1) na paznokciach 
lub na samochodzie,
2) występ w  deskach 
po d ło g o w y ch , 3) 
sp raw o zd an ie , 4) 
przeciwieństwo dla 
kwasu, 5) film gro­
zy, 6) rodzaj kaszy, 
7) duchowny, 8) je ­
śli je j nie masz, za­
wiąż supeł na chu­
stce.

Lew oskrętnie:
1) pas sukna na spo- 

d n ia ch , 2) k łam ­
stw o , w y b ieg , 3) 
biała broń kłująca,
4) sport na macie, 5) 
służy w husarii, 6) 
może być prawna, 7) 
w  parze z  kaczką, 8) 
bieg, nurt, prąd.

WODNIK
Tak wiele triumfu i zadowolenia nie od­

czuwałaś już dawno. Nie staraj się jednak wy­
ciągnąć ze sprzyjających zbiegów okoliczno­
ści zbyt wiele. Obietnice szefa traktuj z przy­
mrużeniem oka. Szanse im awans i zrobienie 
kariery tak naprawdę odłóż na czas po uro­
dzinach. Zapowiada Ci się szczęśliwy i bo­
gaty przyszły rok, zatem na razie spokojnie 
Najmij się przygotowaniami do świąt.

RYBY
Wzbudzasz zazdrość u partnera, a Twoje 

lieustanne flirty denerwują go i ranią. Takie 
Ustępowanie jest oznaką braku pewności sie- 
'ie. Nie dociera do Ciebie, że w sprawach 
ircowych masz powodzenie, którego nie mu- 
isz udowadniać. Jeśli nie .chcesz mieć pro- 
lemów osobistych, pomyśl co wybierasz - 

ilność i flirty gzy stały związek. Dobry czas 
wyjazdy oraz sgot^mia z-przyjaciółmi.

Jeśli marzy Ci się kupnojakiejś nierucho­
mości, to josęt teraz dobry czas na podjęcie 
®kicj decyzji. Masz dużo dobrej energii, mo- 
csz zrealizować dość karkołomne plany 
iwodowo-finansowe. Gdy przyjdąCi do gło- 
T pomysły, których na razie nie możesz 
cielić w życie, to je spisz. Postanowień, pod- 
tych w tych dniach, dobrze byłoby trzymać 
*ę do kwietnia. We wtorek dobre wieści.
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BYK
Będziesz teraz próbować załatwić wszy­

stko. I jak to bywa, za dużo weźmiesz na sie­
bie. Sukcesy , materialne Cię nie ominą, ale 
jeśli nic chcesz w święta padać z nóg, zadbaj 
również o relaks. I tak Twoje będzie na wie­
rzchu, więc po co się przemęczać? Rodzina j 
będzie /  Ciebie zadowolona. A i Ty poczujesz 
się dumny, kiedy tylko przejdą Ci chwilowe 
smuteczki, związane z mvślą o przemijaniu.

BLIŹNIĘTA
TracisżJbumor w niewłaściwym towarzy­

stwie, więc nie bój się zadbać o to, by zna­
leźć się tam, gdzie pragniesz. Masz teraz do­
bry okres, a w Twoim życiu, nawet jeśli o tym 
nie wiesz, zaczyna się nowy etap. Poprawia­
ją  się finanse, a w roku przyszłym sytuacja 
zawodowa może być wręcz idealna. Zapla­
nuj już Sylwestra. Spotkaj się z osobą kocha­
ną ' c  l i  M m

RAK
Naprawdę możesz polegać na stałym par­

tnerze. U niego szukaj porady, gdy w środę 
zaskoczy Cię postępowanie wspólnika lub 
krewnych. W pracy wszystko powraca do 
normy, choć wciąż nie do końca jesteś zado­
wolony. Wkrótce poczujesz się jednak doce­
niony. W tych dniach kup gwiazdkowe pre­
zenty. W piątek porozmawiaj z przyjacielem, 
potem zrób bilans roku. Będzie pozytywny.

LEW
Dobre niespodzianki czekają Cię w pra­

cy na początku tygodnia. Dzięki temu bę­
dziesz mógł więcej czasu poświęcić rodzinie 
i świątecznym przygotowaniom. Poprawi Ci 
się samopoczucie, Samotne Lwy. mogą już 
wybrać stałego partnera! będzie to wybór roz­
sądny. We wtorek odpocznij, Nie dawaj wiary 
złośliwym plotkom, nie zdradź tajemnicy. Na 
romantyczne spotkanie wybierz się w sobotę. 1

i  p a n n a  .
Najwięcej czhsu i myśli poświęćiaz przed­

świątecznym zakupom. Ich planowanie i wę­
drówka po sklepach da Ci wiele przyjemno­
ści. Tylko nie przeradzaj się w skąpca i nie 
żałuj pieniędzy na siebie. Czemu masz sobie 
nie dąć czegoś, co Ci sprawi radość? Ważna 
wiadomość otrzymana we wtorek zmieni nie­
co.lyvoje plany. Jeśli szukasz szczęścia w mi­
łości, to je znajdziesz.

WAGA
Pracujesz teraz ciężko i trudno Ci uwie­

rzyć, że to się opłaca. A tak jest. tyle tylko, 
że ow'oce swoich wysiłków zbierzesz w  przy­
szłości. Potrzebna Ćijlyczliwość domowni­
ków i dużo czasu ńa rozmowy z bliskimi. 
Wtedy z zapałem zabierzesz się porządków, 
zakupów i innych świątecznych przygotowań. 
Ułatwi je nagroda finansowa. Kolejna popra­
wa stanu kasy - w połowie stycznia.

SKORPION
W pracy Twoje sukcesy budzą wręcz za­

wiść bliźnich, są tak znaczące. Jesteś mimo 
to, a może dzięki temu, w swoim żywiole. 
Osiągniesz wszystko, co teraz sobie w sferze 
zaw odowej zaplanujesz. W ślad za tym nad­
ejdzie niezależność finansowa. Byłoby nie­
źle, jeśli jesteś osobą o wolnym sercu, gdyby 
Udało Ci się teraz zakochać naprawdę. Włącz 
się bez dąsów do świątecznych przygotowań.

STRZELEC
Pod koniec tygodnia możesz się spodzie­

wać niezwykłego sukcesu finansowego. Mo­
że nie od razu da się on zauważyć, co Cię nie­
co zmartwi, bo potrzebujesz widocznych ob­
jawów'powodzenia. Nadejdąi takie. Masz wie­
le sił życiowych i z  zapałem możesz realizo­
wać nawet karkołomne plany. Może teraz od­
kryjesz w sobie nowe talenty? Miłość umocni 
wspólna wyprawa po gwiazdkowe prezenty. 

KOZIOROŻEC
: Możesz czuć się Zniecierpliwiony pracą i 

zmęczony wymaganiami rodziny, ale musisz 
to przetrwać. Wszystko zależy od Ciebie - je­
śli chcesz pozostać w dotychczasowych ukła­
dach partnerskich, wykaż umiar i wyrozumia­
łość. W piątek poczujesz się świetnie i zau­
ważysz. że jesteś szczęśliwy. To przekonanie 
będzie Ci towarzyszyć podczas licznych, in­
teresujących spotkań w' weekend.
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U S C  in fo rm u ją
Turek: M arcin Mikołaj Kałużny, Natalia 

Gibasiewicz, Patryk Adam Andrzejak, Sylwia 
Majda, Karol Stefan Kochanowski, Adam Da­
niel Chrzuszcz, M arcel Wojciechowski, Adam 
Głogowski, A gnieszka Zofia Augustyniak,
Ewelina Derucka, Marta Bortnowska, Donata 
Trocha.

ROCZNICE

Z okazji 25 rocznicy ślubu 
Barbary i Władysława Kurzyńskich 

dużo -zdrowia, dalszych szczęśliwych dni 
i wzajemnego zrozumienia życzą:

Córki: Aneta i Kinga oraz Darek

URODZINY

Z okazji urodzin
Jerzemu Włodarskiemu

dużo zdrowia, szczęścia, pomyślności 
i uśmiechu na twarzy życzy:

Chrześniaczka Róża

Kocahnej Cioci
Grażynie Dzikowskiej

z okazji urodzin wszystkiego co się szczęś­
ciem zwie życzą:
Chrześniak Dominik z Żanetą i rodzicami

¥ ?  *
Z okazji 80-tych i 75-tych urodzin Kochanym 
Rodzicom

Stanisławowi i Reginie Urbanom
doczekania 100 lat w zdrowiu i zadowoleniu 
życzą:

Córki, synowie, wnukowie i prawnuczka
Przyjmij z głębi serca płynące życzenia, 
samych pogodnych i szczęśliwych dni, peł­
nych ciepła, radości i spełnienia marzeń 
Kochanemu Wnukowi

Zbyszkowi Gorczyńskiemu 
w 18-tą rocznicę urodzin życzy:

Babcia Zosia iDziadzio Bolek 
V V ¥

„Bądź taką, co serce ma, bądź taką, co miłość 
zna.
Bądź taką, co łzy rozumie, bądź taką, co 
kochać umie".
Z okazji 18 urodzin i imienin Kochanej Córce 
i siostrze

Ewie Walaszczyk
moc gorących życzeń, spełnienia marzeń 
i powodzenia na maturze życzą:
Rodzice i siostra

IMIENINY
W dniu imienin kochanej córce

Ewie Buda-Szczęsnowska
moc gorących życzeń samych szczęśliwych 
dni. radości z córki Justynki, męża, spełnienia 
najskrytszych marzeń składają:
Rodzice

Pani wychowawczyni
Ewie Kahiżnej

z okazji imienin wszystkiego najlepszego, 
zdrowia i zadowolenia z wychowanków ży­
czy:

Klasa VI ,3 ” z Kowali Pańskich

ŻYCZENIA

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
1997 Roku wszystkiego co najlepsze, dużo 
radości w życiu Kochanym synom 

Danielowi i Sebastianowi Świerkom
życzy:

Mama

Serdeczne podziękowania dla państwa 
E. G. Zagłobów

za sponsorowanie przejazdu do Konina 
Redakcja „Małego Biznesu”

f
Z okazji Świąt Bożego Narodzenia oraz 
Nowego Roku wszystkiego najlepszego mę­
żowi
Sławomirowi Szelążek
życzy:
Anita z córeczką Pamelką

Brudzew: Krystyna Zięba.
Przykona: Józef Durka, M arian Wasiak.
Kawęczyn: Stefania Gruszczyńska.
Turek: Stanisław Owczarek, W acław W ój­

cik, Stanisław Przybylski, Józef Karbowski, 
Stanisława M alesza, M aria Kozłowska, Kazi­
mierz Andrzejczak, Ryszard Kowalski, Krys­
tyna Przygońska, Stanisława Niespodziańska, 
M arianna Kliber, Józef Lisiecki.

Tuliszków: Józefa Kujawińska.
Uniejów: Andrzej Misiek, Stefan Kozane- 

cki, Kazimierz Sztylki.

U SŁ U G I P O G R Z E B O W E
SiŁ tB iąteki ‘Wż. B a p ie rs

62-700 Turek. Dom: ui Legionów ToCsląch 1 /45
Dyżur cafodoSozoy oraz zo godz. 8.00-15.00
teL (0-63) 78-41-25 uC 'Poduchowne 16

Spotkanie Jubilatów

Złote gody
Urząd Stanu Cywilnego zorganizo­

wał w restauracji Hotelowa spotkanie 
z okazji złotych godów dla sześciu par 
małżeńskich z Turku. Wśród Dostoj­
nych Jubilatów byli: Felicja i Win­
centy Białczakowie, Marianna i Le­
onard Cieślakowie, Teodozja i Bog­
dan Gruszczewscy, Helena i Włady­
sław Langowie, Marianna i Leonard 
Pietrzakowie, Zofia i Feliks Urba­
niakowie.

Wiceburmistrz Lechosław Pawlak 
udekorował Jubilatów medalami „Za 
długoletnie pożycie małżeńskie” 
przyznanymi przez prezydenta* RP 
oraz przekazał upominki ufundowane 
przez Urząd Miejski.

Wesołych i Szczęśliwych 

Świąt Bożego Narodzenia  

oraz pomyślności 

w nadchodzącym roku 1997 

obecnym i przyszłym Klientom  

życzy:

1

(485/96) J

—Mój brat od pięciu lat chodzi prze­
brany za Mikołaja - chwali się Piotruś.

—Co ty powiesz? - wytrzeszcza oczy 
Jasio - Latem też? Nie bolą go nogi? 

***
—Mamusia powiedziała, że jak będę 

grzeczny, to Mikołaj da mi tatusia.
—I co? Dostałeś?
—Nie. Tylko nowego braciszka.

Córeczka mówi do mamusi:
—Mamusiu, czy Mikołaj da mi nową 

lalkę?
—Przecież stara jest jeszcze /całkiem 

dobra.
—Tak? A ty w zeszłym roku dostałaś 

nowego synka, chociaż ja byłam jeszcze 
całkiem dobra.

H u m o r  ś w ią t e c z n y
—Włóż synku nowe'ubranie i umyj się 

porządnie, zwłaszcza szyję. Jak tego nie 
zrobisz, to nie przyjdzie Mikołaj.

—To zbyt wielkie ryzyko. Mikołaj po 
cichu podłoży prezenty i wyjdzie, a ja go 
znów nie zobaczę i jak idiota będę chodził 
Z czystą szyją.

***
Na parkingu stoi fiat 126p ze sporą 

choinką przywiezioną na dachu. Mały Jaś 
pyta:

—Mamo, dlaczego na tej choince jest 
tylko jedna bombka?

***
Ojciec z synem wybrali się przed świę­

tami na zakupy.
-Tatusiu, dlaczego my tak późno przy­

szliśmy do tego sklepu na zakupy?
—Nie gadaj tyle, piłuj kłódkę.

'■—Tatusiu, co chcesz dostać od Mikoła­
ja na gwiazdkę
—Nic nie chcę. Nie mam pieniędzy.

***
—Kto cię nauczył tego przekleństwa? 

- pyta się mama synka.
—Święty Mikołaj.
—Jak to Święty Mikołaj?
—Gdy wychodził w nocy z mojego 

pokoju po położeniu prezentu uderzył się 
w szafę i wtedy to powiedział.

***
Przedświąteczna krzątanina. Kowalska 
ma pretensje do syna:

—Wszystkie dzieci pomagają matkom 
w domu, tylko ty całymi dniami leżysz na 
tapczanie.

—Ależ mamo, sama mówiłaś, że powi­
nienem być inny niż wszyscy.

f  B o ż o n a r o d ze n io w e  i N o w o r o c z n e  s 
ż y c z e n ia  w s z y s tk im  s w o im  K lie n to m  

sk ła d a :

RPJLUr̂ GRaMIG-
w  Z u k a c h

P o n a d t o  p r z y p o m i n a m y  i ż  o f e r u j e m y :  

r*1 maszyny rolnicze 
n® części zamienne ""

paski klinowe STOMIL SANOK, ceny producenta 
Kr' inne części zamienne

P r o w a d z i m y  r ó w n i e ż  s p r z e d a ż  r a t a l n ą  
z a  p o ś r e d n i c t w e m  B S  w  T u r k u  y


